
20 lat „ŻYCIA WARSŻAWY"
TT tŚRÓD wielu elementów, 
yy które sklttdają się na 

dzień powszedni warsza- 
wiaka, wcale niebagatelną rolę 
spełnia jego gazeta: „Życie 
Warszawy". Od dwudziestu iat 
codziennie (z wyjątkiem ponie­
działków) jest źródłem infor­
macji o sprawach bliskich i da­
lekich, o problemach drobnych 
i największych dla miliona mie­
szkańców stolicy i okolic. Kis 
tylko zresztą informuje. Rów­
nież inspiruje, uczy, pomaga, 
wyjaśnia.. Robi to poza tym w 
sposób nieszablonowy. „Dziś te­
lefon — jutro odpowiedź", „Mi­
ster Warszawy”, „Mistrz Tech­
niki", różne ankiety — to obok 
publicystyki sensu stricto tylko 
parę przykładów różnorodnych 
form działania „Życia Warsza­
wy".

Pismo to nie tylko chce infor­
mować i oddziaływać na swo­
ich czytelników. Jest również 
trybuną ich opinii, występuje 
w imieniu warszawiaków z żą­
daniami, propozycjami, ocena­
mi. Ze zdaniem „Życia Warsza­
wy" liczą się wszyscy, ponie­
waż jest to z reguły celne i 
słuszne odzwierciedlenie opinii 
szerokich rzesz czytelników. I

K
IEDY jakieś przedsiębior­
stwo zamierza budować so­
bie np. -własną kotłownię, 
odlewnię czy dodatkową 
halę produkcyjną, choć 
działający tuż obok ir.ny 

zakład ma w analogicznym wydzia­
le nadwyżki mocy mogące z powo­
dzeniem zaspokoić potrzeby sąsia­
da...

— kiedy sąsiadujące fabryki budu­
ją każda sobie np. własne źródła 
energii, choć znacznie taniej wypa- 
diaby tu wspólna budowa i eksploa­
tacja jednego źródła, a np. wspólne 
laboratoria czy narzędziownie lub 
wspólne ośrodki zdrowia czy szkoły 
zawodowe dzięki możliwościom peł­
niejszego wyposażenia pozwoliłyby 
również na znacznie lepsze zaspoko­
jenie potrzeb każdego z owych za­
kładów...

— kiedy fabryka sprowadza po­
trzebne do swej produkcji np. cięż­
kie odlewy gdzieś z drugiego końca 
Polsld. z czym ma dużo kłopotów 
transportowych i co sporo kosztuje, 
choć wyroby te z powodzeniem 
mógłby wykonać jakiś całkiem bli­
ski zakład, ale należący do innego 
zjednoczenia czy resortu...

— kiedy najrozmaitsze inne formy 
koordynowania działalności różnych 
przedsiębiorstw danego regionu mo­
gą przynieść podobne znaczne ko­
rzyści zarówno danym zakładom jak 
i całej gospodarce narodowej...

— to właściwie kto ma się zająć 
taką koordynacją?

Sęk przecież w tym. że nasza go­
spodarka zorganizowana jest w 
układzie pionowo-resortowym a ca­
ły system planowania, zarządzania, 
koordynowania, uruchamiania re­
zerw, inwestowania itd. opiera się 
na schemacie: ministerstwo — zje-

...w stronę
organizacji

BARBARA WIŚNIEWSKA

Ostatnie Plenum Komitetu Dziel­
nicowego PZPR Warszawa-Śródmie­
ście. poświęcone omówieniu realiza­
cji wniosków zgłoszonych przed IV 
Zjazdem, było ciekawym przyczyn­
kiem ilustrującym zasięg i znacze­
nie dyskusji przedzjazdowej. Plo­
nem jej jest 2171 wniosków zakwa­
lifikowanych do realizacji (z tego 
1683 bezpośrednio w podstawowych 
organizacjach partyjnych, 94 — w 
Komitecie Dzielnicowym, 394 wy­
maga zajęcia stanowiska przez Ko­
mitet Warszawski PZPR oraz Ko­
mitet Centralny PZPR). Obejmują 
one szeroki wachlarz problemów z 
różnych dziedzin naszego życia.

Do władz partyjnych wpły­
nęła, jak wynika z przytoczonych 
cyfr, wyjątkowo poważna ilość 
wniosków dotyczących problemów o 
ogólnokrajowym znaczeniu. Zbyt 
wcześnie jeszcze na pełną ocenę mo­
żliwości praktycznego ich wykorzy­
stania. Wiele z nich — to próby roz­
wiązania trudnych i skomplikowa­
nych problemów gospodarczych. Dla 
sprawdzenia ich celności należy nie­
jednokrotnie podjąć dodatkowe ba­
dania i przeprowadzić wnikliwe ana­
lizy działalności różnych branż, ich 
organizacji i stopnia nasycenia kwa­
lifikowanymi kadrami. Tym nie­
mniej na pewno warto zwrócić uwa­
gę przynajmniej na niektóre Z'wska­
zanych przęz wnioskodawców możli­

dhtego między innymi pismo 
to jest uważane za jedną z naj­
lepszych gazet w Polsce.

My cenimy sobie „Życie War­
szawy" za jeszcze jedną cechę. 
W podejmowaniu problematyki 
ekonomicznej jest to gazeta 
ambitna, nie rezygnująca z naj­
trudniejszych form publicystyki. 
Nie ogranicza się tylko do ilu­
strowania zagadnień, do oma­
wiania odcinkowych problemów 
czy jednostkowych przykładów. 
Nie brak na łamach naszego 
„imiennika” spraw ogólnoeko- 
nomicznych, podawanych do 
tego zwykle w znakomitej for­
mie dziennikarskiej, przystępnie 
lecz nie płytko. Jest to duży 
wkład „Życia Warszawy" w 
uprzystępnianie szerokim war­
stwom społeczeństwa trudnych 
zagadnień naszej gospodarki, w 
tworzenie nawyków ekonomicz­
nego myślenia. I dlatego skła­
dając wyrazy szczerego uznania 
za dotychczasową pracę i ży­
cząc sukcesów w latach następ­
nych — robimy to nie tylko ja­
ko wierni czytelnicy Jubilata 
lecz również i jako trochę za­
zdrośni koledzy „po piórze".

Redakcja
„ŻYCIA GOSPODARCZEGO’*

Centralne problemy w śląskim zwierciadle

Kto ma koordynować?
dnoczenie — przedsiębiorstwo. I. nie 
ma właściwie żadnych związków 
organizacyjnych między przedsię­
biorstwami, działającymi na tym sa­
mym terenie, ale należącymi do róż­
nych pionów organizacyjnych.
. Formalnie rzecz biorąc brak jakichkol­
wiek podstaw do tego, aby dyrektorzy 
takich pobliskich zakładów w ogóle co­
kolwiek wiedzieli o możliwościach i po- 
trzebach su ych sąsjądów, choć owe po, 
trzęby i., możliwości tak często mogą się 
nawzajem uzupełniać,'Ua. ieśli riawęt ta­
cy zasiedzi jakóS by-się ze sobą dogadali, 
to Właściwie nie ma żadnych formalno­
prawnych podstaw do wspólnego dzia­
łania i z tej racji niejedna już pożytecz­
na inicjatywa musiała spalić na panew­
ce. Od nie zobowiązującej do niczego 
więzi sąsiedzkiej znacznie silniejsza była 
przecież obowiązująca więź resortowa.

CENNE INICJATYWY
Oczj-wiście chyba zbyt pochopnym 

byłoby wysuwanie stąd postulatu, 
aby zlikwidować centralne minister­
stwa i zjednoczenia, zrezygnować z 
koordynacji „pionowej", resortowej, 
na rzecz „poziomej", terenowej. Nie­
mniej jednak brak „poziomej”, tere­
nowej koordynacji działalności go­
spodarczej prowadzi do tak pokaźne­
go marnotrawstwa sił i środków, że 
zjawisko to musi niepokoić. Niepo­

wości zwiększenia efektywność; dzia­
łania rożnych ogniw naszej gospo­
darki.

O ELASTYCZNE DZIAŁANIE

Problematyka handlu zagraniczne­
go wyraźnie dominuje we wnioskach 
zgłoszonych do władz partyjnych 
śródmiejskiej dzielnicy. Dość powie­
dzieć. że z 715 wniosków zakwalifi­
kowano do realizacji 668. Ich myślą 
przewodnią jest dążenie do osiągnię­
cia większej operatywności i sku­
teczności działania. W jaki sposób?

Stosunki naszych central handlu 
zagranicznego z krajowym przemy­
słem są dalekie od ideału i można 
od razu odgadnąć, że na potrzebę 
ich uzdrowienia centrale handlu za­
granicznego położą główny^akcent. 
Tak rzeczywiście się stało Z tym, 
że wnioski zawierają na ogół kon­
kretne propozycje pod adresem i 
przemysłu i samych central hz.

Polimex zgłosił np. postulat o zre­
widowanie systemu przydziału dewiz 
dla krajowych inwestorów. Uważa 
bowiem, że roczny termin ważności 
przydziału środków na zakup zagra­
nicą maszyn i urządzeń nie sprzyja 
właściwemu ich wykorzystaniu. W 
obawie przed utratą dewiz w roku 
następnym inwestorzy forsują im­
port urządzeń, które nie są im naj­
pilniej potrzebne w przekonaniu, że 
kiedyś mogą się przydać. O znacze-

Wiesław Szyndler-Głowackl — 
CENTRALNE PROBLEMY W 
Śląskim zwierciadle — 
KTO MA KOORDYNOWAC?t

— str. 1
Próby koordynowania gospodarki 

wewnątrz Jakiegoś regionu przyno­
szą kiajowi — jak dowodzą oma­
wiane przez autora doświadczenia 
Śląska — duże korzyści. Stąd też 
wylania się potrzeba nadania koor­
dynacji terenowej bardziej stabil­
nych — niż dotąd — form i bardziej 
wiążącego charakteru poprzez włą­
czanie jej do systemu zarządzania 
naszą gospodarką.

Barbara Wiśniewska — ...W' 
STRONĘ ORGANIZACJI

— str. 1
Do Komitetu Dzielnicowego PZPR 

Warszawa-Śródmieście, podczas dy­
skusji przedzjazdowej, wpłynęło z 
różnych zakładów pracy wiele wnib- 
sków, z których olbrzymia więk­
szość została zakwalifikowana do 
realizacji. Jakich dziedzin naszej go­
spodarki one dotyczą? Jakie sprawy 
wysuwali wnioskodawcy na plan 
pierwszy? Na te i na inne jeszcze 
pytania odpowiada autorka artykułu.
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koi zaś w pierwszym rzędzie tych, 
którzy najwyraźniej je dostrzegają 
z racji zainteresowania całokształ­
tem gospodarki właśnie na określo­
nych terenach, bez względu na przy­
należność resortową działających 
tam przedsiębiorstw. A więc przede 
wszystkim terenowych działaczy 
partyjnych.

Nic zatem dziwnego, że właśnie 
z wojewódzkich .i powiatowych ko­
mitetów- PZPR wyszła* inicjatywa 
uruchomienia możliwości, które da- 
je pozioma koordynacja gospodarki. 
Pokaźnych możliwości obniżenia 
kosztów inwestycyjnych i produk­
cyjnych. zwiększenia produkcji, po-’ 
lepszenia specjalizacji i kooperacji. 
I w ogóle znacznego podniesienia 
efektywności naszej gospodarki.

Ostatnio z inicjatywą taką wy­
szedł m. in. Komitet Powiatowy 
PZPR w Bielsku-Białej, który .może 
już poszczycić się szeregiem kon­
kretnych osiągnięć. W ślad za nim 
poszło szereg terenowych organiza­
cji partyjnych województwa kato­
wickiego. O akcji tej głośno już ’.V 
całym kraju.

Trzeba jednak przypomnieć, że .już 
w roku 1958 z analogiczną inicjaty­

niu. jakie może mieć realizacja tego 
wniosku (wymaga ono wzmożonego 
wysiłku przede-wszystkim ze strony 
central hz) nie trzeba nikogo prze­
konywać. Remanenty maszyn i urzą­
dzeń z importu są problemem, nad 
którego rozw iązaniem biedzą się od 
dawna resorty gospodarcze. Przyzna­
nie. jak proponuje Polimex. środków 
dewizowych krajowym inwestorom 
na przeciąg co najmniej dwóch lat 
pozwoli na prowadzenie bardziej 
przemyślanej polityki zamówień na 
urządzenia z importu.

Wielce pomocne mogą sie okazać wnio­
ski zmierzające do zwiększenia efektyw­
ności działania handlu zagranicznego. 
Obejmują one szeroki wachlarz proble­
mów z zakresu pracy samych central hz. 
Zgłosiły one m. in. postulat o jasne roz­
graniczenie kompetencji asortymento­
wych i towarowych. Zdarza sie howiem. 
że na tym samym rynku dwie, a nawet 
trzy i cztery centrale prowadzą • jedno­
cześnie akwizycje na analogiczne wyro­
by — każda na własny rachunek, a co 
gorzej w oparciu o różne kalkulacje. 
Sprzyja temu, jak twierdzi Varimex. mo- 
żliwęść dość dowolnej interpretacji obo­
wiązujących zasad obliczania efektyw­
ności eksportu. W związku z tym zgła­
sza postulat o określenie w sposób przy­
stępny i jednoznaczny trybu i metod 
obliczania efektywności eksportu. Paged 
z kolei uważa, iż problem ten można 
rozwiązać poprzez -nadanie jednej z cen­
tral praw patrona w zakresie koordyna­
cji cen i polityki handlowej na poszcze­
gólnych rynkach w stosunku do innych 
agend hz, prowadzących również np. 
eksport wikliny, koszykarstwą i galan­
terii skórzanej. Zajmują sie nim oprócz 
Pagedu: Coopexim, Skóriinpex. Terex- 
port i Prodimex. Sprawa ta budzi wi­
dać obiekcje w innych centralach, gdyż 
Rolimpex ze swej strony postuluje rów­
nież prowadzenie jednolitej polityki 
przez centrale eksportujące takie same 
wyroby, ale wytwarzane przez różnych 
producentów.

Interesujący jest wniosek Minexu o 
śmielszym inicjowaniu w uzasadnionych 
przypadkach wspólnych wystąpień na 
rynku światowym z eksporterami innych 
krajów, np. przy dostawie kompletnych 
obiektów. Dalej zaś — o pobudzeniu za­
interesowania hz w kierunku szerszego 
wykorzystywania transakcji reeksporto­
wych, pośrednich i bezpośrednich, śmia­
łego posługiwania sie kredytem handlo­
wym i bankowym. Metalexport zwrócił 
uwagę na lak istotna sprawę, jaką Jest 
przygotowanie kadr. Wydział Handlu Za- 
granicanego przy SGPiS nie jest w sta-

DOKCŃCZENIE NA STR, 5

W NUMERZE:
Mirosław Dyner — EKSPORT 
ROLNY DO KRAJÓW EWG — 
PRAKTYKI NIEZBYT HAN­
DLOWE — str. 1

Państwa powołujące do życia EWG 
deklarowały, że ich polityka gospo­
darcza nie oznacza dyskryminacji w 
stosunku do innych, tymczasem 
fakty przytaczane przez autora, a 
obrazujące gwałtowny. — w ostat­
nich latach — wzrost naszych trud­
ności eksportowych dla niektórych 
podstawowych produktów zwierzę­
cych do wszystkich krajów EWG — 
stawiają owe deklaracje pod zna­
kiem zapytania. Wydaje się, że bez 
usunięcia tych przeszkód nie będzie 
możliwe rozszerzenie wymiany han­
dlowej z tymi krajami, a także 
utrzymanie obecnego poziomu obro­
tów.
Nasz wywiad — POTRZEBA 
Ściślejszych kontaktów 
(rozmowa z prof. dr WŁODZI­
MIERZEM BRUSEM) — str. 3

Prof. dr W. Brus po swoim nie­
dawnym pobycie w Czechosłowacji,

wą wystąpił aktyw partyjny woje­
wództwa wrocławskiego. "W trm 
najbardziej uprzemysłowionym re­
gionie ziem odzyskanych szczególnie 
dotkliwie odczuwano skutki zago­
spodarowywania przez każdy resort 
na*' własną rękę: brak należytej ko­
ordynacji między działającymi tam 
przedsiębiorstwami prowadził do ra­
żąco nieracjonalnego i zbyt ograni­
czonego wykorzystania posiadanych 
mpżljte>śęL produkcyjnych.

Analizując źródła zła Komitet Woje­
wódzki PZPR doszedł do wniosku, że 
sytuację powinno uzdrowić powołanie do 
życia jakiejś komórki, która zajęłabr się 
koordynacją działalności wszvstkich 
przedsiębiorstw przemysłowych działają­
cych na terenie województwa. I w rok 
później, w grudniu 1959 r. inicjatywa ta 
została usankcjonowana Uchwałą Biura 
Politycznego KC PZPR, zalecająca m. in. 
utworzenie przy Wojewódzkiej Komisji 
Planowania Gospodarczego odpowiedniej 
komórki o charakterze eksperymental­
nym. Komórka taka — nazwana niezbyt 
fortunnie Wrocławską Agencja Przemy­
słową — rozpoczęła działalność na po­
czątku roku 1960 i już w kilka miesięcy 
potem mogła poszczycić sie pokaźnymi 
i nader interesującymi osiągnięciami, o 
których szeroko wtedy pisaliśmy (2. G. 
nr 7, 32, 51 /19611.

SZUKAMY GOSPODARZY
Ujawnienie w jednym wojewódz­

twie setek nonsensów gospodarczych 
tego rodzaju, jakie wymieniłem tu na 
wstępie, dowiodło, że choć kraj nacz 
jest, stosunkowo niewielki — rozwią­
zywanie problemów wykorzystania 
mocy, specjalizacji, kooperacji i'.d. 
tylko w skali całej gospodarki i w

Eksport rolny do krajów EWG

PRAKTYKI
NIEZBYT HANDLOWE

Konieczność utrzymania i rozwi­
jania normalnych więzów handlo­
wych między wszystkimi krajami 
świata podkreślana jest prawie na 
wszystkich konferencjach międzyna­
rodowych poświęconych temu za­
gadnieniu. Nasze społeczeństwo w 
pełni popiera taką zasadę i wysiłki 
w kierunku normalizacji gospodar­
czych stosunków międzynarodo­
wych.

Również państwa powołujące do 
życia w 1958 r. Europejską Wspól­
notę Gospodarczą (Wspólny Rynek) 
uroczyście deklarowały, że celem 
ich między innymi jest dążność do 
rozwoju handlu z innymi krajami, 
że ich polityka gospodarcza nie 
oznacza dyskryminacji w stosunku 
do innych. Niektórzy politycy go­
spodarczy, jak np. prof. Erhard, 
obecny kanclerz NRF, mówili wręcz 
o liberalizacji wymiany towarowej 
jaką przyniesie EWG nie tylko w 
stosunkach wewnętrznych lecz 
również dla całej Europy. Jest fak­
tem powszechnie znanym, że naj­
żywsze stosunki międzynarodowe 

związanym z ukazaniem się w ję­
zyku czeskim jego książki „Ogólne 
problemy funkcjonowania gospodar­
ki socjalistycznej”, dzieli się z na­
szymi Czytelnikami swoimi wraże­
niami z tej podróży. Stwierdzając, 
że współpraca. ekonomistów krajów 
socjalistycznych pozostaje daleko w 
tyle za rzeczywistymi potrzebami i 
możliwościami, prof. Brus zwraca 
uwagę na konieczność nawiązywa­
nia bardziej ścisłych kontaktów na­
ukowych z ekonomistami CSRS. 
Albowiem możliwości i perspektywy 
wzajemnych tutaj korzyści wydają 
się bardzo duże.

Zbigniew Gębicki — NIEDOCE­
NIONA REZERWA GÓRNIC­
TWA - str. 3

Ową rezerwą są — według autord 
artykułu — wyrobiska chodnikowe. 
Ich mechanizacja, jak dotychczas, 
nie odgrywa roli, jaką może i po­
winna spełniać. Tymczasem przykła­
dy charakteryzujące efekty mecha­
nizacji robót chodnikowych przema­
wiają za koniecznością podjęcia 
działalności zmierzającej do wyko­
rzystania wszystkich efektów, jakie 
kryje w sobie ta dziedzina techniki 
w Polsce.

Cena 2 zl

układzie pionowo-resortowym pro­
wadzi do nader kosztownego marno­
trawstwa. I że próby koordynowa­
nia gospodarki wewnątrz jakiegoś 
mniejszego regionu mogą przynieść 
krajowi korzyści olbrzymie, a trud­
ne do uzyskania na innej drodze.

Nie sposób przecież, aby np. Ko- . 
misja Planowania przy Radzie Mini­
strów orientowała się szczegółowo w 
możliwościach i potrzebach każdegc 
z dziesiątków tysięcy przedsiębiorstw 
na terenie całego kraju. A już na 
niższych szczeblach wszystko dzieje 
się wewnątrz pionów poszczegól­
nych resortów czy zjednoczeń. 
1 trudno wymagać, aby np. każde 
wrocławskie przedsiębiorstwo na 
własną rękę' analizowało możliwo­
ści i potrzeby powiązań z każdym 
z paru tysięcy innych przedsię­
biorstw na terenie województwa czy 
choćby z kilkunastoma najbliższy­
mi sąsiadami.

Koordynacją w układzie tereno­
wym mogą zatem zajmować się tyl­
ko specjalnie nastawione na to ko­
mórki bezpośrednio związane z 
działalnością gospodarzy’ danego te­
renu. We Wrocławiu uznano, że 
komórka taka powinna być ogni­
wem Wojewódzkiej Komisji Plano­
wania Gospodarczego. I nie tylko 
we Wrocławiu.

Trzeba bowiem dodać, że mniej więcej 
w tym samym czasie z podobną inicjaty­
wą wystąpił aktyw partyjno-gospodar- 
czy województwa kieleckiego. Tam jed­
nak koordynacją terenową objęto węż­
szy wacblaiz zagadnień i zajęto się głów­
nie wyszukiwaniem racjonalniejszych 
kierunków specjalizacji i kooperacji, 
i;tworzono w WKPG nową komórce — 
Dział Kooperacji Przemysłowej — która 
wnet wykazała się szeregiem również 
istotnych efektów (vide ŻG nr 52 61).

Więc gdy zarówno wrocławską 
jak i kielecką inicjatywę uznano za 
słuszną a eksperyment przeprowa­
dzony’ na tych terenach — za jak 
najbardziej udany, starano się roz­
szerzyć swe doświadczenia i na in­
ne województwa właśnie przez
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w dziedzinie gospodarczej mają 
miejsce właśnie w Europie. Na Eu­
ropę przypada ponad 40 proc, war­
tości całego handlu światowego. 
W związku z rozwojem gospodar­
czym Europy i jej państw w wielo­
letnich procesach ułożyły się okreś­
lone strumienie przepływów towa­
rowych;

Jednym z nich były tradycyjne 
dostawy towarów rolno-spożywczych 
z Polski do krajów Europy zacho­
dniej. W okresie międzywojennym 
państwa wchodzące dziś w skład 
Wspólnego Rynku stanowiły jeden 
z głównych rynków odbiorczych pol­
skich produktów spożywczych po­
chodzenia zwierzęcego. Takie towa­
ry jak trzoda chlewna, produkty 
mięsne, konserwy kierowały się do 
Niemiec. Francji, Włoch. Masło w 
znacznych ilościach eksportowano 
do Włoch i Niemiec; konie do Fran­
cji. Belgii, Holandii, Niemiec 
i Włoch; gęsi do Niemiec; jaja do 
Niemiec i Włoch. Produkty te cie­
szyły się popytem ze względu na 
ich jakość i właściwości smakowe.

Co przyniósł wrzesień
Wstępne dane za wrzesień lir. 

wskazują, że utrzymuje się nadal ■ 
dobra, wyższa od planowanej, dyna» 
mika produkcji przemysłowej* Pro­
dukcja globalna przemysłu we wrze­
śniu br. o ponad 11 proc* przekro­
czyła poziom z r. uh;, co łącznie za 
9 miesięcy da je wzrost produkcji w. 
granicach 9 proc.

U podstaw' tego wzrostu produkcji 
znalazła się we wrześniu br. nie tyl­
ko wysoka dynamika produkcji 
przemysłu ciężkiego (o ok. 11 proc.) 
i chemicznego (o ponad 13 procj, 
ale równiei przemysłu rolno-spo­
żywczego i lekkiego. Okazuje się 
howiem, źe wzrost skupu zwierząt 
rzeźnych oraz zwiększone przetwór­
stwo warzyw, owoców i buraków 
cukrowych sprawiło, iż produkcja 
przemysłu rolno-spożywczego była 
we wrześniu br. o ok. 12 proc, wyż­
sza niż przed rokiem. Łącznie* za 
9 miesięcy dało to wzrost produkcji 
o 2,3 proc., podczas gdy jeszcze w 
okresie 7 miesięcy produkcja prze­
mysłu spożywczego kształtowała się 
prawie na poziomie z r. uh. Na­
tomiast w' przemyśle lekkim we 
wrześniu br. produkcja wzrosła o 
ponad 13 procki a więc więcej niż 
w poprzednich ’ miesiącach, co w su­
mie za okres 9 mieś. br. da je wzrost 
w granicach ‘ponad 10 proc., a więc 
wyższy niż przeciętna dla całego 
przemysłu.

Takie wyniki produkcji we wrze­
śniu br. upoważniają do stwierdze­
nia, że miesiąc ten przyniósł ko­
rzystne przesunięcia struktury pro­
dukcji, w postaci przyspieszenia dy­
namiki produkcji artykułów' kon­
sumpcyjnych, tj. grupy ,„B”. W ja­
kim stopniu może to wpłynąć na 
poprawę sytuacji rynkowej trudno 
jeszcze powiedzieć. Równocześnie 
mamy bowiem do czynienia z pa­
roma, w różnych kierunkach dzia­
łającymi czynnikami.

Jednym z nich jest obserwowane 
we wrześniu br. osłabienie dynamiki 
wypłat z tytułu wynagrodzeń za 
pracę. Wg danych NBP były one 
we w*rześniu br. tylko o ok. 2,6 proc, 
wyższe niż przed rokiem, a więc 
poniżej przeciętnej dla 9 miesięcy, 
która wynosi ok. 4 proc. Z drugiej 
natomiast strony wrzesień br. przy­
niósł jak się wydaje dalszy wzrost 
obrotów handlu zagranicznego wy­
robami przemysłu lekkiego i arty­
kułami rolno-spożywczymi, co w 
pewnym stopniu mogło uszczuplić 
masę artykułów grupy „Bł\ pozo­
stających do dyspozycji na rynku 
krajowym.

Przypuszczać można jednak, źe 
w rzesień br., w przeciwieństwie do 
poprzednich miesięcy przyniósł szyb­
szy wzrost produkcji artykułów gru­
py „B” niż ich eksportu. W połą­
czeniu ze stosunkowo nieznacznymi 
zmianami dynamiki obrotów' w 4 
głównych centralach handlu . we­
wnętrznego (4 proc, wzrostu obrotów 
w III kw. br. i 5,7 proc, wzrostu 
we wrześniu, przy wyższej o 1 licz­
bie dni handlowych) powinno to 
prowadzić do pewnej poprawy za­
opatrzenia rynku.

Nie dotyczy to jednak towarów 
przemysłowych, znanych na naszym 
rynku jako szczególnie deficytowe. 
Niższe niż przed rokiem były we 
wrześniu br. dostawy na zaopatrze­
nie handlu detalicznego takich arty­
kułów jak: tkaniny wełniane (o r* 
proc.), bawełniane (o ok. 6 proc.) i 
lniane (o ok. 19 proc.) oraz wyrobów 
dziewiarskich (o ok. 14. proc.). Wy­
datniej w tym czasie wzrosły na­
tomiast dostawy m. in. konfekcji (o 
ok. 6 proc.), zegarków (o 27 proc.), 
telewizorów (o 19 proc.) i proszków 
do prania (ó 16 proc.). Powyżej po­
ziomu z r. uh. kształtowały się we 
wrześniu br. rówęiieź dostawy mię­
sa i przetworów (o 2,5 proc.), twa­
rogów spożywczych (o 5 proc.) i 
masła (o 9 proc.). Wzrostowi dostaw' 

masła i twarogów towarzyszyły jed­
nak o ok. 1 proc, niższe niż we 
wrześniu r. uh. dostawy mleka. 
Ogólnie trzeba więc przyjąć, że 
wrzesień br. nie przyniósł jeszcze 
widocznych zmian na lepsze w za­
opatrzeniu nnkus chociaż tendencje 
rozwoju produkcji i dochodów lud­
ności ukształtowały się pod tym 
względem korzystniej niż w po­
przednich miesiącach, (pis)

Raty — narzędzie 
stabilizacji rynku

W świetle dotychczasowych do- 
świadczeń nie ulega już wątpliwości, 
że rozwój sprzedaży ratalnej wywie- l 
ra istotny wpływ na stabilizację sy I 
l nacji rynkowej. Wiarę się to m. in. | 
z faktem, że ta forma sprzedażr S

?
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Nic też dziwnego, źe po wojnie, kie­
dy znowu podjęliśmy tego rodza­
ju eksport do Europy Zachodniej, 
spotkał się on nie tylko z uzna­
niem ale z wieloma zachętami.

Żeby nie być gołosłownym można 
wymienić eksport jaj do NRF. Za­
chęceni przez oficjalny urząd han­
dlu zagranicznego NRF (Aussenhan. 
delsstelle) polscy eksporterzy brali 
udział w wielu kongresach w NRF, 

jpoświęconych rozwojowi produkcji 
i konsumpcji tego towaru, jego re­
klamie itp. Oświadczano nam, że 
jest to tradycyjny artykuł, który 
stale będzie miał rynek zbytu w 
NRF. Centrale eksportowe, wręcz 
zachęcane przez importerów, zwra­
cały się niejednokrotnie do resortu 
rolnictwa z koncepcją zwrócenia 
większej uwagi na hodowlę kur 
i produkcję jaj.

Rzeczywiście poczyniono wiele 
kroków zachęcających olbrzymią 
rzeszę rolników, będących prywat­
nymi producentami, do rozwoju
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PYTANIE: Przebywał Pan ostat­
nio przez pewien czas w Czecho­
słowacji. Jaki był cel i charak­
ter tej wizyty?
ODPOWIEDŹ: Główny powód me­

go 7-dniowego pobytu w Czechosło­
wacji. gdzie odwiedziłem Pragę 1 
Bratysławę — to ukazanie się mojej 
książki „Ogólne problemy funkcjo­
nowania gospodarki socjalistycznej" 
w języku czeskim, pod tytułem 
„Model socialistickeho hospodarz- 
stvi“. Książka wydana została przez 
Wydawnictwo Literatury Politycz­
nej. przy współpracy z czechosło­
wackim odpowiednikiem - naszego 
Towarzystwa Wiedzy Powszechnej, 
jako pierwszy tom serii „Ekono­
mia a społeczeństwo". Nakład 
ilości 3 tys. egzemplarzy rozszedł 
się bardzo szybko (obecnie drukuje 
się drugi nakład), wywołał liczne 
odgłosy, w tym również szereg re­
cenzji na; łamach fachowej prasy 
ekonomicznej i w czasopismach 
społeczno - literackich. Ze zrozu­
miałych'względów zależało mi więc 
bardzo, by w bezpośrednich spot­
kaniach przedyskutować -problemy, 
które są — jak widać — przedmio­
tem dużego zainteresowania rów­
nież naszych czechosłowackich ko­
legów. Cel ten, jak się wydaje, 
osiągnąłem — zarówno przez ka­
meralne spotkania w instytutach 
ekonomicznych Czechosłowackiej 
Akademii Nauk (w Pradze) i Sło­
wackiej Akademii Nauk (w Braty­
sławie) czy w redakcji naszego 
bratniego tygodnika „Hospodarzske 
Noviny“. jak też przez połączone 
z dyskusją 3 odczyty publiczne, a 
wreszcie przez liczne i długie roz­
mowy' osobiste.

PYTANIE: Czy i w jakiej mie­
rze zainteresowanie „Ogólnymi 
problemami funkcjonowania go­
spodarki socjalistycznej" łączy się 
z aktualnymi zagadnieniami teorii 
i praktyki ekonomicznej w Cze­
chosłowacji?
ODPOWIEDŹ: Łączy się bardzo 

ściśle — i temu też przypisać na­
leży w pierwszym rzędzie ów sto­
sunkowo szeroki oddźwięk cze­
skiego przekładu książki. ..Dyskusja 
modelowa" zatacza obecnie w Cze­
chosłowacji bardzo szerokie kręgi. 
Ekonomiści czechosłowaccy, a przy­
najmniej znaczna ich część, uwa­
żają przeprowadzenie istotnych 
zmian w systemie planowania i za­
rządzania za nieodzowny’ warunek 
dalszego rozwoju gospodarki, zwła­
szcza zaś przezwyciężenia tych tru­
dności i dysproporcji, które odczu­
wane są obecnie. Zaabsorbowanie 
problematyką modelową jest tak 
duże, że choć w pełni doceniam 
ogromne znaczenie tej problematy­
ki (nie muszę chyba tego dowo­
dzić...) — wydawało mi się czasa­
mi, iż usuwa ona nieco w cień in­
ne zagadnienia, niemniej doniosłe. 
Dawałem temu wyraz- w dysku­
sjach z gospodarzami, którzy jed­
nak na ogól nie uważali nacisku 
na sprawy modelowe za sezonowe 
„przegięcie pałki".

Wśród argumentów ■ na poparcie 
tego poglądu szczególnie znamien­
ne i pouczające było wiązanie wiel­
kiej roli przeobrażeń modelowych 
źe stosunkowo wysokim szczeblem 
rozwoju gospodarczego osiągniętym 
przez Czechosłowację. To, co w 
naszych dyskusjach określamy jako 
konieczność przesuwania się w kie­
runku intensywnych czynników, 
rozwoju — występuje tam z wy­
jątkową wprost siłą. Gospodarka o 
wielkim potencjale przemysłowym, 
a zarazem o względnie skromnej 
własnej bazie surowcowej, gospo­
darka pozbawiona właściwie w tej 
chwili rezerw siły ‘roboczej, go­
spodarka znacznie silniej niż ina- 

związana z rynkiem świato­
wym (przez handel zagraniczny 
przechodzi około 30 proc, dochodu 
narodowego) — taka gospodarka 
szczególnie mocno odczuwa ko­
nieczność stworzenia sprzyjających 
warunków szybkiego wzrostu wy­
dajności pracy i oszczędności na­
kładów materiałowych, dotrzymy­
wania kroku światowemu postępo­
wi technicznemu, czy nawet „pi­
lotowania" go w niektórych dzie­
dzinach, wysokiego stopnia ela­
styczności w dostosowywaniu się: 
do wymagań odbiorców krajowych; 
i zagranicznych itd.

Rozmówcy moi podkreślali, że 
właśnie w świetle tych potrzeb ne­
gatywne konsekwencje systemu 
opartego na modelu centralistycz­
nym wystąpiły ostatnio w Czecho­
słowacji z wielką wyrazistością. 
Stąd nadzieje, jakie wiążą z ra­
dykalnymi zmianami w tej dzie­
dzinie.

PYTANIE: Ale przecież w Cze­
chosłowacji dokonano już raz 
istotnych reform w systemie za­
rządzania — w 1958 r. Reformy 
te. szeroko zresztą u nas. opi­
sywane, nie spełniły oczekiwań, 
a nawet, zdaniem niektórych spe­
cjalistów, zaczęły w pewnym mo­
mencie przynosić skutki negaty­
wne.
ODPOWIEDŹ: Stawiałem nieraz 

to pytanie w dyskusjach. Odpo­
wiedź, jaką otrzymywałem,, sprowa­
dzała się do stwierdzenia, że do­
świadczenia reformy 1958 r. prze­
mawiają nie przeciw potrzebie i 
celowości zmian, lecz przeciw nie­
przygotowanemu i niekonsekwent­
nemu ich dokonywaniu. Zwłaszcza 
ten ostatni moment jest bardzo 
mocno akcentowany, gdyż co do 
tzw. przesłanek wstępnych — to 
wielu ekonomistów czechosłowac­
kich sądzi, iż nie należy uzależniać 
zmian modelowych od uprzedniego 
stworzenia zbliżonych do ideału 
■warunków ogólnych, gdyż jest to 
po prostu niemożliwe. Właśnie 
istotne przeobrażenia modelowe po­
winny przyczynić się. ich zdaniem, 
do przezwyciężenia- szeregu dyspro­
porcji gospodarczych. Oczywiście, 
sprawa nie jest prosta i wyrobie­
nie sobie własnego poglądu na to, 
co można nazwać dostatecznymi 
przesłankami głębszych zmian w

Potrzeba
ściślejszych 
kontaktów

(Rozmowa z prof, dr. Włodzimierzem Brusem)

systemie zarządzania, wymaga ana­
lizy konkretnej sytuacji danej go­
spodarki.

■ Trafia mi natomiast do przeko­
nania argumentacja w sprawie nie­
powodzeń połowicznych rozwiązań 
o charakterze eklektycznym. Tak 
jak przedstawiano mi realny sens 
reform 1058 r. — to wprowadzały 
one głównie nowy układ organiza- 
cyjny oraz pewne zmiany w sy­
stemie i zasadach kształtowania 
wskaźników dyrektywnych: nato­
miast nie zmieniały ekonomicznych 
zasad? funkcjonowania, gospodarki, 
zwłaszcza jeśli chodzi, o faktyczną 
rolę wyniku syntetycznego w związ-i- 
ku z bodźcami zainteresowania ma­
terialnego. o włączenie wszystkich 
elementów nakładów (w tym —^in­
westycyjnych) do rachunku ekono­
micznego przedsiębiorstw, o miej­
sce regulowanego mechanizmu ryn­
kowego jako instrumentu kierowa­
nia gospodarką w ramach general­
nych wytycznych planu. W rezul­
tacie wszystkie, dobrze nam zre­
sztą znane, wewnętrzne sprzecznoś­
ci systemu zarządzania pozostały, 
a nawet się spotęgowały — głów­
nie. zdaniem mych rozmówców, 
wskutek tego, że system planowa­
nia i zarządzania coraz mniej ade­
kwatnie zaspokajał nabrzmiałe po­
trzeby gospodarki. Wniosek, jaki 
stąd wyprowadza znaczna więk­
szość ekonomistów czechosłowac­
kich — to postulat przeprowadze­
nia radykalnych i kompleksowych 
zmian, z zachowaniem pewnej sto- 
pniowości. ale nie rozciągniętej na 
zbyt długi okres czasu.

Projekty obecne są istotnie dale­
ko idące. Przy czym, na ile mogłem 
się zorientować, minęły już one 
stadium dyskusji akademickich i 
weszły w fazę opracowań- robo­
czych i uzgodnień z poszczególnymi 
ogniwami politycznymi i gospodar­
czymi. Nie chciałbym w związku z 
tym oświetlać bardziej konkret­
nie zasad projektu, gdyż ostatecz­
ny kształt reformj’ może jeszcze 
ulec zmianie, zwłaszcza, że opo­
rów — jak zwykle — nie brak. W 
każdym razie protagoniści przeo­
brażeń modelowych w Czechosło­
wacji spodziewają się, że wiążące 
decyzje zapadną na przełomie ro­
ku 1964,65, a z początkiem nowe­
go okresu pięcioletniego (1966-1970) 
zasadnicze elementy nowego syste­
mu wejdą w życie.

PYTANIE: Wracając do kontak­
tów naukowych polsko - czecho­
słowackich, czy zainteresowanie 
polską literaturą ekonomiczną 
ogranicza się jedynie do proble­
matyki modelowej?
ODPOWIEDŹ: Bynajmniej. We­

dług uzyskanych informacji przy­
gotowuje się obecnie wydanie w 
Czechosłowacji (m.in. w ramach 
wspomnianej wyżej serii) szeregu 
prac ekonomistów polskich. W naj­
bliższym czasie ukazać się ma „Teo­
ria reprodukcji i akumulacji" prof. 
Oskara Langego; na ukończeniu 
jest przekład I tomu Jego „Eko­
nomii politycznej”. Rozpoczęto pra­
ce nad przekładem „Zarysu teorii 
wzrostu gospodarki socjalistycznej" 
prof. Kaleckiego. Wkrótce ukaże się 
też na! półkach księgarskich zbiór 
prac polskich „Teorie wzrostu gos­
podarczego a współczesny kapita­
lizm" pod redakcją prof. Józefa Za­
wadzkiego. Mówi się także o wy­
daniu innych książek polskich.

Niezależnie od tego, w ośrodkach 
naukowych stwierdziłem stosunko­
wo dobra znajomość bieżącej lite­
ratury polskiej, zwłaszcza czasopi- 
śmienniczej. Wreszcie, zarówno ja, 
jak i doc. dr Ignacy Sachs, który 
kilka dni przede mną wygłosił w 
Pradze cykl odczytów z zakresu 
problematyki wzrostu krajów słabo 
rozwiniętych, mieliśmy możność 
przekonania się o niekłamanym za­
interesowaniu bezpośrednimi kon­
taktami z polską myślą ekonomicz­
ną.

PYTANIE: A co z wzajemnością? 
Chodzi o sytuację i perspektywy 
w dziedzinie poznania dorobku 
czechosłowackiej ekonomii w Pol­
sce.
ODPOWIEDŹ: Niestety, znacznie 

gorzej, przynajmniej o ile mnie 
wiadomo. Wydaje się, że działa tu 
swego rodzaju inercja — prze­
świadczenie, że ekonomia czecho­
słowacka utrzymuje się nadal w 
sytuacji sprzed kilku laty. Tymcza­
sem w ostatnim okresie daje się 
zaobserwować w Czechosłowacji 
wielkie ożywienie intelektualne, 
zdecydowana wola pozbycia się do­
gmatycznych obciążeń tzw. okresu 
kultif jednostki. Widoczne to jest 
wszędSfe — w literaturze, sztuce, 
publicystyce społeczno - politycz­
nej. Środowisko ekonomiczne nie 
pozostaje w tyle — odwrotnie, na 
ogół znajduje się chyba w czo-

ZMARŁE.S. WARGA
W pierwszych1 dniach październik* 

br. zmarl.znany ekonomista radziec­
ki i weteran międzynarodowego ru­
chu robotniczego Akademik E.S- 
Warga. Prace Akademika Wargi, 
wysoko cenione w Związku Radziec­
kim, były również- dobrze znane 
ekonomistom* innych krajów socja­
listycznych, w tym oczywiście rów­
nież czytelnikowi polskiemu. Doty­
czy to w szczególności Jego intere­
sujących opracowań na temat ogól­
nego kryzysu kapitalizmu i współ, 
zawodnictwa dwóch systemów. 
Ogromny dorobek zmarłego uczone­
go obejmuje 75 książek i broszur 
oraz ponad 500 naukowych artyku­
łów dotyczących problemów ekono­
miki światowej i stosunków mię­
dzynarodowych.

E. S, Warga należał zawsze do gro­
na ekonomistów twórczych, pryncy­
pialnie stosujących marksistowską 
metodę analizy a równocześnie, 
właśnie dlatego, niechętnych wobec 
cytatomanii i schematyzmu. Dlatego 
Jego prace, nawet te, które powsta­
ły w okresie kultu jednostki, sta­
nowić będą trwały dorobek ekono­
mii marksistowskiej.

Akademik Warga urodził się w 
1879 roku na Węgrzech ‘w rodzinie 
nauczyciela wiejskiego. Od 29 roku 
życia, a więc w ciągu z górą sześć­

lówce ruchu odnowy m.in. dzięki 
temu, że nie ogranicza się do pro­
blematyki technicystycznej. lecz z 
powodzeniem próbuje stawiać za­
gadnienia ekonomiczne na szerokiej 
kanwie społeczno-politycznej, odra­
dzając prawdziwie marksistowską 
tradycję analizy stosunków produk­
cji również w odniesieniu do so­
cjalizmu.

Oczywiście, musi upłynąć pewien 
czas, by procesy te znalazły doj­
rzały wyraz w twórczości nauko­
wej. zwłaszcza jeśli chodzi o pro­
dukcję książkową. Niemniej już 
obecnie nawet powierzchowne za­
znajomienie się z czechosłowacką 
literaturą ekonomiczną przynosi 
obiecujące wyniki. Dla przykładu 
wspomnę o wydanej w 1962 r. 
książce prof. Ota Szika pt. „Eko­
nomika. zajmy, politika" („Ekono­
mika, bodźce, polityka"), o artyku­
łach Józefa Goldmanna na temat 
tempa wzrostu i powtarzających się 
wahań w trendzie rozwojowym nie­
których krajów socjalistycznych, o 
stosunku między sferą produk­
cyjną. a nieprodukcyjną, o nowych 
aspektach współczesnej gospodarki 
kapitalistycznej itd. W Czechosło­
wacji szybko rośnie dobrze przygo-' 
towana młoda kadra naukowa, o 
szerokim spojrzeniu teoretycznym. 
M.in. duże wrażenie zrobiło na 
mnie interesujące podejście meto­
dologiczne grupy młodych ekono­
mistów z Instytutu w Bratysławie 
do zagadnień przestrzennego roz­
mieszczenia sił wytwórczych.

Wszystko to wskazuje, moim zda­
niem, że gdyby niedostateczny stan 
naszej znajomości ekonomii czecho­
słowackiej miał się nadal utrzy­
mywać,1 byłoby to ź dużą szkodą dla 
nas samych. Sądzę, że nasze wy­
dawnictwa ekonomiczne powinny 
w większym stopniu zainteresować 
się możliwościami przekładowymi, 
zarówno jeśli chodzi o odrębne po­

dziesięciu lat, życie jego związane 
było ściśle nie tylko z nauką, ale 
jednocześnie z rewolucyjną walką 
klasy robotniczej. Warga, początko­
wo' działacz lewego skrzydła sofJa" 
listycznych organizacji Au»tro-Wę* 
gier i Niemiec był aktywnym 
uczestnikiem walki o ustanowienie 
radzieckiej republiki na Węgrzech w 
ISIS roku. Wchodzi on w skład rzą­
du Węgierskiej Republiki Radziec­
kiej w charakterze Ludowego Ko­
misarza Finansów i Przewodniczą­
cego Rady Gospodarki Narodowej. 
Od 1*1» r. przebywał i pracował w 
Związku Radzieckim, gdzie stykał 
się niejednokrotnie z Leninem. Brał 
także aktywny udział w pracach 
Kominternu występując między 
innymi z referatami na IV, V i VI 
Kongresić. W następnych latach był 
współtwórcą Instytutu Gospodarki 
Światowej i światowej polityki. 
Odegrał wielką rolę w wychowaniu 
dużego grona uczonych, zajmujących 
się problemami ekonomiki świato­
wej. W dowód uznania był odzna- 
dzany wielokrotnie najwyższymi ra­
dzieckimi' odznaczeniami, a w 
1963 r. został laureatem Nagrody 
Leninowskiej. _____

Śmierć 4 Akademika E. S. Wargi 
Jest wielką stratą dla marsksistow- 
skiej nauki ekonomicznej.

zycje książkowe, jak też o ewen­
tualność wydawania zbiorów arty­
kułów (na wzór zbioru prac eko­
nomistów jugosłowiańskich wyda­
nego przez PWN). „Ekonomista" za­
mierza. o ile wiem, zaktywizować 
wymianę informacji o produkcji 
naukowej (adnotacje książek i cza­
sopism). To samo pow’inny zrobić 
inne czasopisma, w tej liczbie na­
sze „Życie - Gospodarcze", które na 
ogół rejestruje książki nadesłane, 
a więc daje informacje dość przy­
padkowe. Istnieje, wydaje się, 
sprzyjający grunt do rozwToju bez­
pośrednich kontaktów naukowców 
i praktyków gospodarczych — przy 
czym chodziłoby nie tylko i nie ty­
le o praktykowane dotąd bardzo 
oficjalne i sztywno planowane wi­
zyty wzajemne, lecz o spotkania w 
trybie roboczym, polegające np. na 
wspólnym opracowywaniu niektó­
rych zagadnień istotnych dla obu 
krajów.

Jest tajemnicą poliszynela, że 
współpraca ekonomistów krajów so­
cjalistycznych pozostaje daleko w 
tyle za rzeczywistymi potrzebami 
i możliwościami. Stanowd to jed­
ną z przyczyn faktu, że nasza wza­
jemna zdolność do rzeczywistej, 
obiektywniej analizy procesów za­
chodzących w' krajach socjalistycz­
nych jest zawstydzająco niska. Ma 
to nie tylko intelektualne, lecz i 
praktyczne konsekwencje: każdy 
kraj musi wszystko sprawdzać do­
piero na wdasnym doświadczeniu. 
Nie traćmy nadziei, że ulegnie to 
wkrótce zmianie w skali ogólnej. 
Tymczasem jednak wykorzystujmy 
każdą możliwość poprawy w' sto­
sunkach z, naszymi kolegami z po­
szczególnych krajów'. W przypad­
ku polsko-czechosłowackim możli­
wości i perspektywy -wzajemnych 
korzyści wydają się bardzo duże.

Rozmawiał: O. P.

Kto ma koordynować?
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

aktywizację w tym kierunku tere­
nowych komisji planowania gospo­
darczego. Wiele się na ten temat 
mówiło i pisało, wiele obiecywano 
sobie po przyznaniu ow’ym tereno­
wym komisjom dodatkowych eta­
tów.

Ale niewiele zmieniło się na lep­
sze. Nawet we Wrocławskiem dzia­
łalność koordynacyjna nie rozwinę­
ła się tak, jak to pierwotnie zamie­
rzano. A — co gorsza — nawet owe 
cząstkowe, ale jakże • pożyteczne do­
świadczenia wrocławskie czy choć­
by kieleckie nie przyjęły się szerzej 
na innych terenach.

Dowodzi tego choćby fakt, że gdy 
ostatnio aktyw partyjny wojewó­
dztwa katowickiego zaczął szukać 
dalszych rezerw podniesienia pozio­
mu naszej gospodarki — wskazano 
przede wszystkim na olbrzymie 
możliwości koordynacji poziomej. 
Stwierdzono, iż dziedzina ta cał­
kowicie leży odłogiem.

DLACZEGO?

Dlaczego wrocławskie doświad­
czenia szerzej nie przyjęły się. dla­
czego koordynacją poziomą nie za­
jęły się najbardziej — wydawałoby 
się — predestynowane dziś do te­
go ogniwa, a mianowicie terenowe 
komisje planowania gospodarczego? 
Próba odpowiedzi na to pytanie jest 
niezbędna dla zrozumienia znacze­
nia górnośląskiej inicjatywy.

Wydaje się, te wbrew wyrażanym cza. 
seni poglądom bynajmniej nie najistot­
niejsze są tu same tylko możliwości ka­
drowe terenowych komisji planowania. 
Oczywiście nie sposób, aby terenową ko­
ordynacją działalności setek przedsię­
biorstw np. na terenie województwa mo­
gło skutecznie zajmować się tylko parę 
osób, na pewno powinien to być dość 
silny aparat i to złożony z ludzi o szcze- • 
golnie wysokich kwalifikacjach, a wiec 
i odpowiednio zaszeregowanych. Ale to 
jeszcze nie wszystko.

Decyduje chyba fakt, iż tereno­
we komisje planowania gospodar­
czego w zasadzie nie są przystoso­
wane do spełnienia takich zadań. 
Nie tylko dlatego, że — jak to wy-
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nlka choćby z ich nazwy — nasta­
wione są głównie na czynności o 
charakterze planistycznym. Co istot­
niejsze — jeśli chodzi o przemysł 
zajmują się przeważnie sprawami 
drobnej wytwórczości, a nie mają 
one właściwie żadnych kompetencji 
w stosunku do przemysłu kluczowe­
go. podporządkowanego całkowicie 
zjednoczeniom i resortom.

Rzecz jasna, terenowe organa po 
ujawnieniu takich czy innych moż­
liwości mogą występować do przed­
siębiorstw. zjednoczeń i resortów z 
różnymi postulatami. Doświadcze­
nie — nie tylko Wrocławia — uczy 
jednak, że owe przedsiębiorstwa, 
zjednoczenia i resorty nie tylko nie 
muszą, lecz często i nie mają ocho­
ty liczyć się z takimi postulatami. 
Nierzadko są wręcz niezadowolone 
z. ujawnienia różnych możliwości 
koordynacji wykorzystania mocy 
produkcyjnych i działalności inwe­
stycyjnej.

No bo zawsze to „wygodniej” mieć 
ulRsnt kotłownie, piece, oczyszczalnie 
aniżeli wspólne. Znacznie wygodniej jest 
mieć nadwyżki powlerzMtni hal produk­
cyjnych czy urządzeń, aniżeli dyspono­
wać tylko niezbędnym minimum. Do 
ukrywania rezerw zachęca przecież sy­
stem planowania i bodźców. A źe kosz­
tuje to gospodarkę znacznie drożej? Za 
inwestycje wszak i lak „płaci państwo” 
i niczym nie obciążają one ani wyników 
przedsiębiorstwa, ani dochodów jego pra­
cowników.

Działanie antybodźców daje się od­
czuć również i wtedy, gdy chodzi o 
usprawnienie kooperacji. Niezależnie od 
tego, że np. zjednoczenia wola być „go­
spodarzami całości” i chcą, aby przed­
siębiorstwa kooperowały raczej w ra­
mach danego pionu organizacyjnego, bez 
względu na odległości — przedsiębiorstwa 
rólinież często starają się znajdywać So­
bie kooperantów jak najdalej, byle tyl­
ko wozić jak najwięcej i jak najdalej, 
bo to znakomicie podwyższa wartość 
produkcji globalnej.

Brak kompetencji terenowych 
ogniw i brak zainteresowania w 
wykorzystywaniu ujawnianych moż­
liwości musiał więc doprowadzić do 
niepowodzeń poprzednich prób te­
renowej koordynacji. Wszystko zo­
stało po staremu.

DOBRY PRZYKŁAD BIELSKA

Skoro wszystko zostało po stare­
mu — nic dziwnego, że aktyw par­
tyjny województwa katowickiego 
szukając rezerw gospodarczych 
zwrócił uwagę właśnie na sprawę 
koordynacji terenowej. I nie cze­
kając na rozwiązanie jej przez 

administrację gospodarczą sam 
wziął ją w swoje ręce.

Szczególnie głośny stał się przy­
kład Bielska-Białej, gdzie Komitet 
Powiatowy PZPR poprzez koordy­
nację poziomą intensywnie zajął się 
problemami marnotrawstwa inwe­
stycyjnego. pełnego wykorzystania 
mocy produkcyjnych oraz racjonal­
nej koncentracji i specjalizacji pro­
dukcji. A oto niektóre tylko przy­
kłady ujawnionych możliwości...

W DZIEDZINIE INWESTYCYJNEJ:
— zamiast budowy w Czechowicach 

trzech kotłowni postanowiono zbudować 
rurociąg z kopalni Silesia, dysponującej 
nadwjźkanii pary; oszczędność inwesty­
cyjna — dziesiątki milionów złotych, nie 
mówiąc już o przyszłej oszczędności wę­
gla. etatów itd.;

zamiast budowy 20 niewielkich ma­
gazynów zakładowych kosztem 65 min 
zl można by zbudować jeden wspólny za 35 miń zl;

— skoncentrowanie w przemyśle klu­
czowym, -lajacyin duże „luzy", produk­
cji tkanin wykonywanych obecnie w róż­
nych drobnych zakładach przemysłu te­
renowego i spółdzielczości, poźwolilnhy 
wykorzystać zwolnione powierzchnie do 
różnych innych produkcji I usług, a tvin 
samym zaoszczędzić wiele przewidywa­
nych nakładów Inwestycyjny cli;

— zamiast budowy nowej 'rabrvkl łań­
cuchów Galla kosztem -ton min zl’ postu­
luje się rozbudowę istniejących już Za­
kładów Metalurgicznych kosztem ok. 80 
min zl;

— planowaną budowę nowych zakła­
dów odzieżowych można by zastąpić 
pełniejszym wykorzystaniem mocy w 
Zakładach Futrzarskich;

— zamiast budowy 6 szkół zawodo­
wych dla różnych zakładów przemysłu 
metalowego postanowiono zbudować jed­
ną wspólną, znacznie tańszym kosztem; 
podobnie np. zamiast osobnych labora­
toriów trzech zakładów przemysłu ma­
szynowego za 2,7 min zl postanowiono 
zbudować jedno wspólne — za 1,2 min 
zl, a znacznie lepiej wyposażone;
W ZAKRESIE SPECJALIZACJI:

— skoncentrowanie wytwarzania, nor- 
malii w „Bispolu” pozwoliło na zwięk­
szenie tej produkcji rocznie o wartość 
ponad 7 min zl; ten sam „Bispol” dzięki 
przekazaniu produkcji stalowych pod­
kładek do wyspecjalizowanego w tvm 
zakładu mógł zwiększyć własna produk­
cję wkrętów do metali o wartość 3,7 min 
zl rocznie;

— zakłady „A-15” zamiast dalej doda­
wać do sprowadzanych ciężkich części 
porcelanowych dróhne elementy meta­
lowe przekazały produkcję tego sprzętu 
elektrotechnicznego fabryce porcelany, 
dzięki czemu nie tylko poważnie odcią­
żono transport, ale też można było 
zwiększyć produkcję drobnego sprzętu o 
wartości 12 min zł;

— ogółem lepszy .podział pracy miedzy 
samymi tylko zakładami przemysłu me­
talowego pozwala bez nakładów inwe­
stycyjnych zwiększyć produkcję o war­
tość ponad 309 min zl rocznie I uzyskać 
dodatkowe miejsca pracy dla około 1100 
osób;

— gdyby np. słynna „Befama” przeka­
zała swą uboczną produkcję zwykłych 
wag wyspecjalizowanej lubelskiej fabry­
ce wag, mogłaby znacznie zwiększyć 
swą podstawową eksportową produkcję 
znakomitych maszyn włókienniczych, po­
szukiwanych dziś w wielu krajach;

— gdyby niektóre odlewnie od razu 
spawały niektóre wytwarzane przez cie­
bie części zamiast wysyłać je w tym ce­
lu do innych fabryk, dałoby to olbrzy­
mie oszczędności na kosztach transportu, 
przeładunków itd.;

WE WSPÓLNYCH
PRZEDSIĘWZIĘCI ACH:

— wspólna składnica i krajalnia stali 
zamiast 25 zakładowych pozwoliłaby na 
zaoszczędzenie znacznych ilości surowca, 
gdyż zakłady potrzebując np. krótkich 
odcinków nie musiałyby z zakupionych 
dłuższych (o znormalizowanych wymia­
rach) odcinać i odrzucać na złom nieraz 
i połowę zakupu wtedy, gdy innym za­
kładom są potrzebne właśnie owe odci­
nane wielkości lub ich część;

— bielskie zakłady przemysłu wełnia­
nego zamiast odrębnych składów barw­
ników zorganizowały już wspólny maga­
zyn, podobnie uczyniono z magazynami 
części zamiennych, dzięki czemu zaopa­
trzenie radykalnie się poprawiło (mimo 
źe np. ogólna wartość zapasów części za­
miennych zmalała blisko trzydziestokrot­
nie 1);

— niemniej interesujące efekty daje 
wspólny magazyn śrub oraz wypoźvczal- 
nia niektórych narzędzi, a np. oprzyrzą­
dowanie przygotowane w tej wyspecja­
lizowanej wspólnej narzędziowni wvpada 
nieraz i 10-krotnie (!) taniej, niż przygo­
towywane przez każdy zakład na własną 
rękę;

— zamiast wysyłania do Kędzierzyna 
i Oświęcimia samochodów po butle z ea- 
zami technicznymi codzienuie z kilku­
dziesięciu zakładów osobno — zorganizo­
wano wspólny transport jednym samo­
chodem: analogicznie można by zorgani­
zować dowóz produktów naftowych itp.

CIĘŻKIE BOJE

Uruchomienie tych i wielu po­
dobnych im rezerw jest jednak 
sprawą nader trudną. Nie tylko 
wtedy, gdy korzyści z postulowa­
nych innowacji budzą czyjeś wąt­
pliwości (zdarzało się też, że nie­
które terenowe postulaty okazywały 
się niesłuszne z punktu widzenia 
ogólnogospodarczych interesów, ale 
w takich przypadkach bielscy ini­
cjatorzy bez oporów .się z-nich wy­
cofywali).

Wiele, bardzo wiele kłopotów 
przysparza też załatwienie "takich 
spraw, gdzie korzyści dla gospodar­
ki są absolutnie bezsporne.

Kiedy np. ndrębne Inwestycje musiały 
zastąpić wspólną — kumulacją środków 
oraz wspólna budowa, i eksploatacja oka­
zuje się nader trudnym zagadnieniem 
planistycznym, finansowym, organizacyj­
nym, kadrowym itd. itd. Znacznie łat­
wiej byłoby wybudować nawet 8 bdreb- 
nych szkól, niż jedną wspólną, a co do­
piero mówić o wspólnych kotłowniach, 
magazynach, nirzędslowrilach itd.

Kled? w imię racjonalnej i elastycz­
niejszej gospodarki trzeba przerzucić pro­
dukcje niektórych wyrobów z Jednych 
zakładów do' drugich — plon np, prze­
mysłu porcelanowego nie chce zbytnio 
przejmować się potrzebami przemysłu 
elektrotechnicznego, a przemysł metalo­

wy sprawami przemysłu motoryzacyjne­
go itd. Dla każdego zjednoczenia ważne 
są własne plany, własny rachunek. 
I działacze Bielska muszą staczać ciężkie 
boje o branie pod uwagę także wymo­
gów rachunku ogólnogospodarczego.

Kiedy trzeba przejazd}’ kilkudziesięciu 
zak>adowych samochodów dowożących 
produkty naftowe zastąpić przewozem 
tych produktów przez kilka samocho­
dów CPN — nie sposób wywalczyć dla 
tejże CPN niezbędnych, ku temu środ­
ków. Albo taki przykład: gdyby 150 za­
kładów organizowało własne komórki in­
formacji naukowo-technicznej nie było­
by kłopotów z wygospodarowaniem na 
to 150 czy nawet 309 etatów, ale nad tym, 
skąd wziąć i jak „ustawić” 3 etaty dla 
wspólnego ośrodka, głowią się już nawet 
ministrowie. '

Tego typu kłopoty z ppnadręsor- 
tową koordynacją terenową są tak 
olbrzymie, że rzadko którą sprawę 
udaje się załatwić na miejscu. Na­
wet gdy każde z przedsiębiorstw 
zgadza się na postulowane zmiany — 
rzecz wymaga mnóstwa interwen­
cji na szczeblu zjednoczenia, mini­
sterstwa. Rady Ministrów. Działa­
cze KP PZPR muszą więc nieustan­
nie jeździć, przekonywać. prosić, 
domagać się, staczać ciężkie nieraz 
boje...

Nie zawsze starcza na fo sil. Ale 
z tego, na co ich starczyło, i tak 
można już być zadowolonym. Ujaw­
nione i już wykorzystane w okresu 
bielskim możliwości koordynacji da­
ły przecież gospodarce bezsporne, 
olbrzymie korzyści.

I CO DALEJ?

Ujawnienie ■wielkich możli-wości, 
jakie daje koordynacja pozioma, 
jest szczególnie cenne właśnie teraz, 
w okresie szerokich dyskusji i prac 
nad przyszłym planem pięcioletnim. 
Dobrze się więc stało, że inicjaty­
wę aktywu Bielska* przejęli już dzia­
łacze szeregu innych powiatów Wo­
jewództwa katowickiego. Przejęcie 
jej przez aktyw również innych 
województw — a na to chyba się 
zanosi — być może doprowadzi na­
wet do powstania oszczędniej­
szej i efektywniejszej 
wersji przyszłej pięcio­
latki. A w każdym razie do sze­
regu jej wycinkowych uefektyw- 
nień.

Jeśli jednak ta tak bardzo po­
trzebna naszej gospodarce koordy­
nacja terenowa nie ma się ogra­
niczyć do jednorazowej akcji, do 
której jedni się włączą a inni nie 
i o której potem wszyscy zapom­
ną (aż do następnej analogicznej 
inicjatywy za parę lat), jeśli po­
winniśmy doprowadzić dó stałej i 
systematycznej koordynacji pozio­
mej na wszystkibh terenach, Je41i 
chcemy działaniu temu zapewnić 
maksymalną skuteczność — musim 

już teraz myśleć o nadaniu koordy­
nacji terenowej bardziej stabilnych 
form i bardziej wiążącego charakte­
ru poprzez odpowiednie włączenie 
jej do systemu zarządzania naszą 
gospodarką. Na konieczność takiego 
myślenia i na kierunki poszukiwa­
nia rozwiązań dobitnie wskazuje 
przecież śląskie doświadczenie.

Wszak już teraz np. aktyw KP PZPR 
w Bielsku przyznaje, że ogrom zadań 
koordynacyjnych znacznie, przekracza je­
go możliwości (co zresztą chyba wynika 
.z opisanych wyżej faktów), już teraz 
niektórzy działacze przyjeżdżający do 
Bielska w celu przeniesienia na swe te­
reny tych doświadczeń nieraz odjeżdżają 
zniechęceni ogromem dysproporcji »nię- 
dzy takimi zadaniami a swymi możli­
wościami. Już teraz na Śląsku przyznaje 
się, że na dłuższą metę trzeba szukać in­
nych rozwiązań.

Chodzi więc o to, że w przyszłości 
koordynacją poziomą raczej powin­
ny zająć się wyspecjalizowane w 
.tym* terenowe ogniwa zarządzania 
gospodarką. I dlatego czas zacząć 
myśleć o powołaniu takich ogniw 
do życia.

Dolno- i górnośląskie doświad- ' 
czenia wykazują jednak, że muszą 
tc być ogniwa wyposażone w odpo­
wiedni zakres kompetencji. Źe nie 
mogą one funkcjonować obok obo­
wiązującego systemu pionowego za­
rządzania gospodarką na zasadzie 
nieustannego omijania formalnie 
obowiązujących przepisów i zasad, 
na zasadzie nieustannych interwen­
cji w każdej drobnej sprawie na 
najwyższym szczeblu.

Działaczom jednego* eksperymentujące­
go powiatu można pozwolić na to, łby 
omijali obowiązujące przepisy tam, gilzie 
zgodnie z ich partyjnym sumieniem jest 
to niezbędne i aby ze sprawami swymi 
wciąż przyjeżdżali do ministrów czy wi­
cepremierów. Ale przecież przyjęcie ta­
kich zasad wobec kilkuset powiatów nie 
jest ani możliwe ani celowe.

Chodzi zatem także o to, bv no­
wo powstałym ogniwom terenowej 
koordynacji poziomej przekazać od­
powiednią część kompetencji (może 
wraz z ludźmi i środkami?) obec­
nego pionowego aparatu zarządza­
nia. I aby do zmian tych dosto­
sować obowiązujące przepisy plani­
styczne, inwestycyjne, finansowe, 
prawne i inne.

Rzecz jasna, nie są to sprawy 
łatwe i rozwiązywanie ich musi 
wymagać pewnego czasu. Ale nie 
są to również sprawy całkiem no­
we, o potrzebie i możliwościach ko­
ordynacji poziomej mówi się prze­
cież od dość dawna. Czas więc już 
chyba, by zacząć wyciągać konkret­
ne wnioski z tego wszystkiego.

A zwłaszcza z cennych śląskich 
inicjatyw i doświadczeń.

WIESŁAW
SZYNDŁĘR-GŁOWACKI



W
E wszystjcich nieza­
przeczalnych efektach 
górnictwa węglowego 
mechanizacja wyrobisk 
chodnikowych jak do­
tychczas nie odgrywa 

foli, jaką może i powinna spełniać. 
Wystarczy powiedzieć, że w skali 
przemysłu węglowego wskaźniki 
mechanizacji urabiania i ładowania 
w robotach chodnikowych wzrasta­
ją znacznie wolniej niż wskaźniki 
przeciętne (tj. dla ścian, zabierek 
i chodników łącznie) i są od nich 
ok. 3 razy niższe.

Jest oczywiste, te przy napiętym bi­
lansie paliwowym 1 wzrastającym zapo­
trzebowaniu gospodarki narodowej na 
węgiel, uwaga kopalń skupia się wogół 
tych zagadnień, które bezpośrednio i w 
największym stopniu przesadzają o wiel­
kości wydobycia. Są to: koncentracja, 
mechanizacja i wzrost wydobycia ze 
ścian oraz zabezpieczenie odstawy urob­
ku z tych wyrobisk. Dalą one bowiem 
ok. 65 proc, całej produkcji przy prze­
ciętnym wydobyciu ok 300 t/dobę z jed­
nej ściany. W tej sytuacji roboty 
chodnikowe oceniane są zazwyczaj tyl­
ko z punktu widzenia terminowości 
udostępniania nowych złóż lub partii 
pokładów, bądi tet odtwarzania i utrzy­
mania frontu wybierkowego (w ścianach 
i zahierkach) w miarę postępów eksplo­
atacji.

wawczych potencjalne źródło jakoś­
ciowo różnorodnych 1 ilościowo bar­
dzo poważnych efektów ekonomicz­
nych.

PODSTAWOWE ZADANIE

Na obechym etapie rozwoju 
mechanizacji robót przygotowaw­
czych podstawowym zadaniem jest 
zmechanizowanie ładowania. Jest 
to ogniwo kluczowe, inicjujące 
prawidłowy rozwój mechaniza­
cji innych prac w tych ro­
botach i które — przy stosunko­
wo niewielkich i szybko rentu- 
jących się nakładach. — może wy­
zwolić bardzo poważne efekty eko­
nomiczne. Jest to tym łatwiejsze 
do uzyskania, że dysponujemy w 
kraju sprawdzonymi ruchowo ma­
szynami i rozwiązaniami technicz­
no-organizacyjnymi i że chodzi, w 
pierwszym etapie, o rozpow­
szechnienie i wdrożenie doświadczeń 
zdobytych w ostatnich latach. Do­
świadczenia — wykonane w licz­
nych kopalniach — wykazały, że

ok..300 tyś. złotych. Każdą r tych ma­
szyn wykonuje w clsgu roku około 1 zoo 
m chodników i obniża przy tym koszt 
wykonania I m wyrobiska o około 300 
zł. Dla ładowarki zasięrzutnej te dane 
kształtują się następująco: koszt ok. 100 
tys. zł — 500 m chodników/rok -r- obniż­
ka kosztu 300 zł/m. Mascyny te podno­
szą ponadto wydajność przodkową o 
około 0,15 m/rdn. W ciągu roku zastę­
pują więc (w zależności od rodzaju 
chodnikal pracę 2 do 5 ludzi,' a ponadto, 
przez przyspieszenie tempa drążenia 
chodnika i koncentrację prac, pozwalają 
przesunąć do innych prac taką samą 
liczbę pracowników obsługi pozaprzod- 
kowej. Można wiec powiedzieć, że 
wprowadzenie do chodników Jednej 
z wymienionych maszyn ładujących po­
zwala (średnio) zmniejszyć zatrudnienie 
bądź przesunąć do innych prac około 
0 pracowników. (Szacunki powyższe wy­
konane są z dużą ostrożnością i po 
przyjęciu liczb raczej obniżonych, 
a przede wszystkim w oparciu o wyniki 
uzyskane już w praktyce w większym 
zakresie).

Okres zdolności eksploatacyjnej 
maszyn ładujących w warunkach 
dołowych wynosi 5—3 lat. Z urzy- 
toczonych danvch można obliczyć,, 
że maszyny ładujące w robotach 
chodnikowych zwracają koszt swego 
zakupu już w ciągu 8—10 mieś.

nosi ich zastosowanie. Szczególna 
przydatność tych maszyn dla potrzeb 
przemysłu węglowego wynikam.in. 
z faktu, że nadają się one bardzo 
dobrze do pracy w chodnikach ka- 
mienno-węglowych, w wyrobiskach 
nachylonych oraz do lokowania ka­
mienia tj. do tych prac, których dzi­
siaj nie można objąć mechanizacją, 
a które są szczególnie pracochłonne. 
Co więcej, ładowarki zgamiarkowe 
pozwalają na uzyskanie wydajności 
przodkowej rzędu 0,5-0,6 m/rdn (tj. 
2—3 razy wyższej od osiąganej obec­
nie w tych pracach). Ostrożny szacu­
nek wykazuje również, że ładowarki 
zgamiarkowe pozwolą obniżyć koszt 
drążenia chodników kamienno-wę- 
g) owych i kamiennych o około 600— 
800 zl/m, tj. o około 40 proc, w sto­
sunku do stanu obecnego oraz pod­
nieść średnie miesięczne postępy do 
około 100 m (dziś: 44—56 m/mies). 
Przy koszcie około 300 tys. zł zwró­
cą więc nakłady w ciągu pół roku. 
Z wzrostu wydajności przodkowej 
wynika, że jedna ładowarka zgar-

Fakt, że z robót chodnikowych 
uzyskuje się tylko około 15 proc, 
wydobycia, stawia je na ostatnim 
miejscu w hierarchii produkcyjnej 
wyrobisk, nawet poza zabierkami, 
które dają 20 proc, globalnej pro­
dukcji przemysłu węglowego. W 
konsekwencji problematyka mecha­
nizacji chodników w skali masowej 
schodzi na plan dalszy, co wpływa 
również na pracę fabryk maszyn 
górniczych. Wzrastające bowiem za­
potrzebowanie na maszyny ścianowe 
i urządzenia thasportowe sprawia — - 
wobec aktualnych możliwości tych 
fabryk — że ograniczana jest lub 
nie rozwija się produkcja- w innych 
asortymentach. Najczęściej ograni­
czenia te dotyczą właśnie maszyn 
do robót chodnikowych, i to zarów­
no w zakresie rozmiarów produkcji 
i jej ciągłości, jak też terminowości 
w uruchamianiu produkcji nowych 
maszyn i budowy prototypów.

Co więcej, zarysowuje się obawa, 
że stagnacja 1 zahamowania, jakie 
występują w wykorzystaniu opano­
wanej już nawet w tym zakresie 
techniki, mogą w konsekwencji za­
grozić dalszym postępom w mecha­
nizacji i modernizacji kopalń na 
innych odcinkach. Wynika to stąd, 
że roboty przygotowawcze (wśród 
których roboty chodnikowe stano- 
wią najpoważniejszą część) wpły­
wają na całokształt gospodarki ko­
palnianej w stopniu wielokrotnie 
wyższym niż to wynika z „produk­
cyjnego” udziału chodników,

POTENCJALNE 2R0DŁO 
EFEKTÓW

W skali przemysłu węglowego z 
wyrobisk chodnikowych uzyskuje 
się rocznie ok. 15—17 min ton wę­
gla oraz około 17—20 min ton skał, 
tj. łącznie około 35 min ton. O ile 
więc węgiel z chodników stanowi ; 
tylko 15 proc, wydobycia netto, to y 
węgiel i skały z chodników stano­
wią już około 25 proc, wszystkich 
urabianych w kopalni mas (wydo­
bycie brutto). Roboty chodnikowe 
są najbardziej rozproszone. Liczba 
chodników drążonych codziennie 
wynosi ok. 2 500. Wyrobiska chodni­
kowe stanowią więc ponad 60 proc, 
ogólnej liczby przodków. 'Około 80 
proc, zużycia stali, ponad 80 proc, 
zużycia innych materiałów przy­
pada na roboty chodnikowe.

W oparciu o te fakty można «twier­
dzić, że:

1) Wydobycie z chodników obciąża 
w ok. 40 proc, odstawę i przewóz (pro­
porcjonalnie do urabianych mas z po­
prawką, zwiększająca ten udział z uwa­
gi na znaczne zdekoncentrowanie wy­
robisk chodnikowych).

2) 80 proc, nakładów robocizny na 
transport materiałów przypada na po­
trzeby wyrobisk chodnikowych (propor­
cjonalnie do ilości zużywanych mate­
riałów).

3) Szyby pracuja w ok. 33 proc, dla 
zaspokojenia potrzeb wyrobisk chodni­
kowych.

Niedoceniana rezerwa 
górnictwa’

ZBIGNIEW GĘBICKI

Ze struktury nakładów robocizny 
— wg stanowisk pracy — wynika, 
że w przemyśle węglowym nakłady 
robocizny w przodkach chodniko­
wych stanowią ponad 10 proc, ro­
bocizny dołowej. Biorąc ponadto 
pod uwagę nakłady robocizny w 
trasporcie urobku, transporcie ma­
teriałów. obsłudze urządzeń szy­
bowych — z uwzględnieniem poda­
nych obciążeń tych prac „świadcze­
niami” na rzecz robót przygotowaw­
czych — dochodzi się do wniosku, 
że na obsługę prac związanych 
z drążeniem wyrobisk chodniko­
wych przypada około 20 proc, pra­
cochłonności dołowej. Oznaćza to. 
że na każdą dniówkę przepracowa­
ną w przodkach chodnikowych 
przypadają ok. 2 dniówki poza- 
przodkowe obsługujące te prace. 
Uwzględniając ponadto, że utrzyma­
nie wyrobisk i inne roboty w 
przodkach przygotowawczych po­
chłaniała około 10 proe. pracochłon­
ności dołowej, łącznie na roboty 
przygotowawcze przvnada około 
40 proc, pracochłonności dołowej.

Dla zobrazowania, co kryle się za 
tymi procentowymi wskaźnikami wy­
starczy powiedzieć, że no. przy samym 
tvlko drążeniu chodników nracuje co­
dziennie okoln 23 tys. eórników (II) orne, 
nakładów robocizny dołowej), a w obsłu­
dze tych robót około 46 tys. górników 
(’0 proc, nakładów robocizny dołowej). 
Można wiec powiedzieć, że co trzeci 
górnik zjeżdżający pod ziemie pracuie 
na rzecz robót chodnikowych. 80-pro- 
centowy udział zużycia stall, to ok. 12# 
tvs. ton w samych tylko lukach obu­
dowy chodnikowej, czyli ok. 1,5 proc, 
rocznej prndukcii stali w Polsce.

Roboty chodnikowe sa drneie. Wyko­
nanie 1 m chodnika kosztuje przecięt­
nie w przemyśle węglowym ponad 
2 eon zł. Ponieważ zaś — dla zabeznl*- 
czenia rozwoju wydobycia w naszych 
kopalniach — musi sie draźwć corocz­
nie około 2 no# km chodników, wvdałki 
na ten cel wynoszą ponad 4 mld zło­
tych.

Tak’ więc same już rozmiary lei 
dziedziny produkcji pórniczei. jei 
ścisły związek z wieloma innvmi 
dziedzinami działalności i gospodar­
ki konaiń. liczba zatrudnionych w 
b-ch robotach, iak i suma wrśRt- 
ków ponoszonych na ten cel k»żą 
upatrywać w robotach przygoto-

zespół wręboładujący, wrębiarka 
chodnikowa czy też ładowarka za- 
sięrzutna użyte w zmechanizowa­
nym drążeniu chodników zwiększają 
miesięcznie postępy wyrobisk o 40 
do 70 proc, i obniżają koszt wyko­
nania 1 m wyrobiska średnio o oko­
ło 300 zł.

Mechanizacja ładowania w chod­
nikach daje również w obecnych 
warunkach "w przemyśle węglowym 
przeciętny wzrost wydajności przod­
kowej o ok. 0,15 m/roboczodzień 
(rdn) oraz zmniejsza pracochłonność 
pozaprzodkową o 1 rdn na każdą 
rdn zaoszczędzoną w przodku. 
Stwierdzono również, że opracowa­
nymi już pod względem techniczno- 
organizacyjnym maszynami można 
by zmechanizować ładowanie w 
około 60 proc, drążonych chodni­
ków. W rzeczywistości zaś maszyny 
te stosuje się tylko w około 15 proc, 
wyrobisk. Inaczej mówiąc, wykorzy­
stuje się obecnie tylko około jednej 
czwartej możliwości, jakie otwiera 
opanowana już technika.

Należy wprawdzie podkreślić, że w 
ostattuch lataęh ,,..wypracowano i roz- 
powszeebnionó ńowę Jormy organiza­
cyjne w robotach" chodnikowych, two­
rząc specjalistyczne brygady i oddziały 
robót przygotowawczych w dwóch 
zjednoczeniach. Zjednoczenia te (Dą­
browskie i Jaworznicko-Mikołowskie) 
uzyskały w ciągu 1963 roku 15-procento- 
wy wzrost miesięcznych postępów 
w robotach chodnikowych. W tym sa­
mym wszak czasie w pozostałych pięciu 
zjednoczeniach uzyskano jedynie przy­
rost rzędu 4 proc.

Chociaż ostatnie lata przyniosły 
szereg rekordowych wyników w 
tzw. szybkościowym drążeniu chod­
ników, to jednak poprawa w skali 
całego przemysłu węglowego, cho­
ciaż również poważna, jest znacznie 
niższa. Co wiecei: w latach 1960—63 
wzrostowi postępów w robotach 
chodnikowych o 27—34 proc, towa­
rzyszył taki sam wzrost koncentra­
cji robocizny. Wynika stad, że nie 
uzyskano wzrostu wydajności pracy 
w samym drążeniu chodników, lecz 
jedynie wvzwolono znaczne rezerwv 
przez szybsze udostępnienie złóż, 
zmniejszenie liczby wvrobisk drążo­
nych równocześnie, lepsze wykorzy­
stanie maszyn.

Przyczyną, że w skali masowej 
wzrost postępów został uzyskany 
przez wzrost zatrudnienia i uspraw- 
nie-ńia organizacyjne jest m. in. 
fakt, że liczba maszyn ładujących, 
pracujących w chodnikach naszych 
kopalń nie wzrosła od lat. W r. 1963 
liczba tych maszyn, którymi dyspo­
nowały nasze kopalnie pozwoliła na 
wyposażenie tylko około 15 proc, 
ogółu równocześnie drążonych chod­
ników (jeden z.estaw maszyn na 
sześć chodników).

POSTULAT PIERWSZY

Jest faktem, że polski przemysł 
maszyn górniczych nie zaspokaja 
dotychczas potrzeb kopalń w zakre­
sie maszyn ładujących do robót 
chodnikowych, i to nawet w zakre­
sie znacznie niższym od wymaga­
nego dla rozwoju tej dziedziny me­
chanizacji. Szacuje się, że dzisiejsze 
rozmiary produkcji stanowią ok. 
jednej trzeciej docelowych, ustabili­
zowanych potrzeb w tym względzie. 
W ostatnich latach produkcja ła­
dowarek zasięrzutnych na potrzeby 
przemysłu węglowego nie pokry­
wała czasami nawet ubytków amor­
tyzacyjnych. Nie rozwinięto (a na­
wet zaniechano) produkcji zespołów 
wręboładujących. Opóźnienia w 
w uruchomieniu produkcji wrębia­
rek chodnikowych przekraczają już 
jeden rok.

Postulat pierwszy, jaki stąd wy­
nika — podjęcie bądź zwiększenie 
rozmiarów produkcji: zespołów wre- 
boładujących, wrębiarek chodni­
kowych typu WŁE-30ch i ładowa­
rek zasięrzutnych typu LZK-4P 
i wprowadzenie tych maszyn do 
eksploatacji. Maszyny te zostały już 
przed kilku laty skonstruowane w 
Zakładach Konstrukcyjno-Mechani- 
zacyjnych PW i wypróbowane w 
kopalniach z bardzo dobrymi rezul­
tatami. Nakłady skierowane ha 
ten cel zwracaja sie bardzo szvbko. 
Wynika to z prostego obliczenia.

Frzęcietnw knsrt »e»oolu wrębołariu- 
Jącego i wrębiarki chodnikowej wynosi

eksploatacji. Wynika stąd wniosek, 
że w okresie swego użytkowania 
maszyna może przynieść efekty 
6—12-krotnie wyższe od kosztów za­
kupu, a więc kwotę 1,2—1,8 min zł. 
Średnio 1,5 min zł.

W naszych kopalniach mogłoby 
już obecnie pracować dodatkowo co 
najmniej około 1 000 wymienionych 
maszyn ładujących. Odpowiadałoby 
to około 50 proc, wskaźnikowi me­
chanizacji ładowania w chodnikach 
i dorównanie poziomowi osiągnię­
temu w ścianach. Gdyby więc nasze 
kopalnie wprowadziły w latach 
1964/65 do ruchu taką ilość maszyn, 
to w okresie przyszłej 5-latki roboty 
chodnikowe kosztowałyby nasz prze­
mysł o ok. 1.5 mld zł taniej. Przeli­
czenie zaś wpływu obniżonego tym 
sposobem zatrudnienia na wzrost 
wydajności ogólnej w przemyśle wę­
glowym wykazuje, że podniosłaby 
się ona o około 2 proc., tj. o 25—30 
kg/rdn. Stanowi to około 50 proc, 
przeciętnego rocznego wzrostu wy­
dajności ogólnej, jaki uzyskuje prze- 
mysł węglowy w ostatnich latach.

Stąd też mechanizacja drążenia 
wyrobisk chodnikowych, zwłaszcza 
zaś mechanizacja robót przygoto­
wawczych powinna stanowić równo­
rzędny ź koncentracją wydobycia 
czynnik podnoszenia efektywności 
naszych kopalń.

POSTULAT DRUGI

Drugi postulat, to możliwie pełne 
zmechanizowanie ładowania w ''o- 
botach przygotowawczych i wpro­
wadzenie bardziej wydajnych ma­
szyn. Maszyną, która może pozwo­
lić na zmechanizowanie ponad 90 
proc, wyrobisk chodnikowych jest 
ładowarka zgarniarkowa. Maszyny 
te rozpowszechniają się w ostatnich 
latach bardzo szybko w górnict wach 
zagranicznych, głównie z powodu 
uniwersalności zastosowań, jak też 
i wielkiej prostoty ruchowej, ma­
łego kosztu, bardzo natomiast znacz­
nego wzrostu wydajności, jakie przy-

niarkowa pozwoli przesunąć do in­
nych prac: z przodków ponad 10 lu­
dzi i drugie tyle z robót poza- 
przodkowych.

Wprowadzenie więc do ruchu 1 #00 
ładowarek zgarniarkowych pozwoliłoby 
zmechanizować około 90 proc, ogółu wy­
robisk chodnikowych. Same zaś ładowar­
ki zgamiarkowe (l 000 szt.) zastępując 
pracę 20 tys. ludzi zmniejszyłyby za­
trudnienie w robotach przygotowaw­
czych o 30—40 proc. W przeliczeniu zaś 
na wydajność ogólną naszych kopalń 
oznacza to jej wzrost o około 8—10 proc.

Efekt ekonomiczny dla okresu zdol­
ności eksploatacyjnej jednej maszyny 
(5 lat) wyniesie więc 3—4 min złotych.

Gdyby zatem w przyszłej 5-latce 
w naszych kopalniach pracowało 
tylko 1000 ładowarek zgarniarko­
wych, to na wydatkach na roboty 
chodnikowe można by zaoszczędzić 
ok. 4 miliardy złotych, nie mówiąc 
już o korzyściach z obniżonego za- 
trudnienia.wzrostu wydajności ogól­
nej, zmniejszenia napięcia w bu­
downictwie mieszkaniowym itd. Stąd 
konieczność możliwie szj’bkiego uru­
chomienia seryjnej produkcji w kra­
ju ładowarek, zgarniarkowych. W 
Zakładach Konstrukćyjno-Mechani- 
zacyjnych PW opracowano doku­
mentację dla ładowarki zgarniarko- 
wej. Niestety, od przeszło pół roku 
trwa — jak dotąd bez rezultatów — 
poszukiwanie wykonawcy, gdvż 
przemysł maszyn górniczych, obcią­
żony szeregiem pilnych zadań, nie 
przyjął tej maszyny nawet do proto­
typowego wykonania w roku 1955.

WYNIKI POSTĘPU 
W MECHANIZACJI

Realizacja obu postulatów stano­
wić może istotny klucz do realiza­
cji hasła wysuniętego przed kilku la­
ty przez KW PZPR, w Katowicach: 
„Zwiększajmy mechaniczne łado­
wanie w robotach chodnikowych”. 
Osiągnięcie pełnej mechanizacji ła­
dowania w robotach chodnikowych 
w przemyśle węglowym wyraziłoby 
się następującymi efektami:

— spadek zatrudnienia w przodkach 
z ok. 23 tys. do ok. 15 tys, pracowników.

— spadek zatrudnienia pora przodkami, 
z ok. 46 tys. do okl 23 tyś.' pracowników,

— obniżka kosztów robocizny z około 
2,5 mld/rok do ók. 1,5 mld/rok,

— wzrost wydajności ogólnej o około 
1# proc., tj. o 140—ISO- kg/rdn.

Wszystkie 'te efekty są pochodną 
wzrostu średnich postępów w robo­
tach chodnikowych uzyskaną przez 
zmechanizowanie ładowania. Wzrost 
zaś postępów w robotach chodniko­
wych pozwala na wyzwolenie szere­
gu tzw. efektów pośrednich. Do naj­
poważniejszych należą efekty wyni­
kłe ze skrócenia cykli inwestycyj­
nych w budowie i rekonstrukcji ko­
palń. Wykonanie bowiem robót cho­
dnikowych, zwłaszcza głównych ro­
bót udostępniających, jest jednym 
a ogniw determinujących okres 
trwania całego cyklu prac.' Ogólnie 
zaś uważa. się, że efekty pośrednie 
(np. przedterminowa eksploatacja 
nowo udostępnionego pokładu, skró­
cenie okresu budowy konaiń) prze­
wyższają wielokrotnie efekty uzys­
kiwane bezpośrednio w tych robo­
tach. Świadczą o tym następujące 
przykłady:

Przykład 1. Zasoby, węgla wynoszące 
30 min ton mają być udostępnione w 
ciągu 5 1at. Przez skrócenie okresu drą­
żenia chodnika długości 1 000 m o 7 mie­
sięcy, rozpoczęcie wydobycia może na­
stąpić w 4 lala I 3 miesiące. Jeżeli np. 
eksploatacja jest przewidziana na 5# lat 
(wydobycie J.S min ton/rok. ti. ok. 
6 000 t/dobę) to — w myśl obowiązują­
cych wzorów na obliczenie rentowności 
inwestycji — oszczędność wyniesie 
2 zł/tonę, tj. już w pierwszym roku 
eksploatacji około 3,6 min złotych.

Przykład 2. W warunkach polskiego 
przemysłu węglowego przeciętna kopal­
nia (wydajność ogólna ok. ISO# kg/rdn) 
o wydobyciu 6 500 t/dobę ma wydajność 
ogólną o około 28 kg/rdn wyższa od ko­
palni o wydobyciu 6 000 t. Jeżeli przez 
szybsze udostępnienie nowego złoża ko­
palnia zwiększy wydobycie o 500 t/dobę 
już o 7 miesięcy wcześniej (jako np. 
różnica przyspiesamego wykonania 
chodnika 1 000 m długościl, to oszczęd­
ności robocizny wyniosą ok. 20 tys. rdn. 
o wartości ok. 3,5 min złotych.

W obu więc przypadkach — do­
branych wg przeciętnych sytuacji 
występujących w PW w nowo bu­
dowanych bądź rozbudowywanych 
kopalniach — 7-miesięczny okres wy­
gospodarowany przez skrócenie cza­
su drążenia 1 009 m wyrobiska cho­
dnikowego (różnica pomiędzy: wy­
nikami przeciętnymi — 12x30 
m/mies. i wynikami dobrymi — 
5 x 200 m/mies.) daje zysk ok. 3.5 
min złotych, tj. po około 3 500 zł na 
1 m chodnika. Biorąc pod uwagę, że 
koszt wykonania 1 m chodnika ka­
miennego węgla wynosi w PW prze­
ciętnie 2 500 zł, a przekopu 4 000 zł — 
można powiedzieć, że nieodzowny 
nakład wahający się w granicach 
2,5 — 4 min złotych wydatkowany w 
sposób skoncentrowany (o 7 miesię­
cy szybciej) zwraca się niemal w 
całości, już w okresie czasu eksploa­
tacji, równym lub niewiele dłuż­
szym od uzyskanego skrócenia cza­
su trwania inwestycji. W pierwszrm 
bowiem przypadku w ciągu 7 mie­
sięcy wydobędzie się ponad 1 min 
ton węgla, co przy wskaźniku 2 
zł/tonę daje już ponad 2 min zło­
tych. W drugim zaś’ przypadku 
zwrot nakładów w okresie 7 miesię­
cy wyniesie ok. 3,5 min złotych.

W Polsce poza górnictwem we?la 
kamiennego (rudy żelazne, miedzi, 
cynku, surowców chemicznych) drą­
ży się około 500 km chodników, co 
stanowi 25 proc, rozmiarów tych 
prac w górnictwie węgla kamienne­
go. W związku z silną rozbudową 
bazy surowcowej w najbliższych la­
tach należy się spodziewać dalszego 
zwiększenia rozmiarów robót chod­
nikowych. Wszystko to przemawia 
za odpowiednio wczesnym podjęciem 
działalności zmierzającej do wyko­
rzystania wszystkich efektów, jakie 
kryje w sobie ta dziedzina techniki 
w Polsce. A efekty te mogą okazać 
się miliardami złotych wniesionymi 
do gospodarki narodowej.

•) Autor artykułu, mgr inź. Zbigniew 
Gębicki jest kierownikiem Zakłada Ma­
szyn Chodnikowych w Zakładach Kon- 
strukcyjno-Mechanizacyjnych Przemysłu 
Węglowego w Gliwicacii. Tytuł artyku­
łu — od redakcji.

PO WIZYCIE 
WĘGIERSKICH PRZYJACIÓŁ

Wspólne oświadczenie z okazji wizyt? 
delegacji panyjno-rządowej Węgierskiej 
Republiki Ludowej w Polsce zawiera 
m.in. obszerne omówienie wzajemnych 
stosunków gospodarczych, btosunkl te 
rozszerzyły się i pogłębiły szczególnie 
w ostatnim okresie po wizycie polskiej 
delegacji partyjno-rządowej na Wę­
grzech w 19C3 r. Oświadczenie stwier­
dza, że obok aktywnego udziału obu 
krajów w RWPG, istotne znaczenie ma 
dwustronna współpraca polsko-węgier­
ska. Obie strony pozytywnie ocenił}’ 

- działalność Polsko - Węgierskiej Stałe j 
Komisji Współpracy Gospodarczej. Ko­
misja ta w okresie sześcioletniej dzia­
łalności przyczyniła się do wzrostu 
współpracy gospodarczej pomiędzy dwo­
ma krajami oraz wytyczyła nowe mo­
żliwości rozwoju kooperacji 1 specjali­
zacji węgierskiego i polskiego prze­
mysłu.

W oparciu o rozwój potencjału go­
spodarczego obu krajów zwiększyły s*ę 
w sposób zasadniczy wzajemne obroty 
towarowe. W okresie lal 1958—1963 wy­
miana towarowa między naszymi kra­
jami wzrosła ok. 2,5-krotnie. Poważne 
znaczenie dla współpracy pomiędzy obu 
krajami stanowi umowa w zakresie 
tlenek glinu — aluminium, która bę­
dzie realizowana od 1965 roku. W ra­
mach tej umowy Węgierska Republika 
Ludowa dostarczy Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej tlenku glinu w za­
mian za dostawę aluminium.

Obie Strony pozytywnie oceniły roz­
poczęcie prac nad ustaleniem konkret­
nych zaleceń specjalizacyjnych w pod­
stawowy cii gałęziach przemysłu. Stwier­
dzono. że od listopada 1963 roku opra­
cowano wspólnie kierunki specjalizacji 
przemysłu obu kraiórz w zakresie elek­
troniki i teletechniki, elektrotechniki sil- 
noprądowej, armatury przemysłowej, far­
maceutyków i środków ochrony ro­
ślin. Prowadzone są prace nad ustale­
niem kierunków specjalizacji dla od­
czynników chemicznych, materiałów 
elektroizolacyjnych, sprzętu precyzyjne, 
go uraz dla przemysłu okrętowego.

Obie Strony uważają za słuszne i ce­
lowe prowadzenie dalszych prac specja­
lizacyjnych w kiernnkn ich pogłębie­
nia i rozszerzenia na inne ważne ga­
łęzie przemysłu. Nawiązano z korzyścią 
dla obu Stron bezpośrednie kontakty 
między zakładami pracy, Murami pro- 
jektowymi, biurami konstrukcyjnymi, 
instytutami naukowo-badawczymi i mi­
nisterstwami. Obie- Strony uważają za 
celowe dalsze rozszerzenie i pogłębie­
nie tej współpracy.

Obie Strony pozytywnie oceniły' wy­
niki konsultacji organów planowania 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej i 
Węgierskiej Republiki Ludowej na te­
mat planów rozwoju gospodarki naro­
dowej obu krajów na lata 1966 —1970 
oraz dalszego rozwoju stosunków go­
spodarczych i wymiany towarowej 
między obu krajami. Wzajemna wymia­
na towarowa między Polska Rzeczą- 
pospolitą Lndową i Węgierską Repu­
bliką Ludową wzrośnie w 19*6 roku w 
stosunku do 1964 roku o ok. 60—70 proc.

PROJEKT NPG NA 1965 R.
U’ Komisji Planowania przy Radzie 

Ministrów zakończone, zostały prace nad 
projektem narodowego planu gospodar­
czego na 1965 r.: za kilka dni zakoń­
czy się też opracowanie projektu bu­
dżetu państwa na rok przyszły. Po ich 
zatwierdzeniu Rada Ministrów przeka- 
że te dokumenty Sejmowi.

Prace nad projektem NPG i budżetu 
państwa zostały przyśpieszone o ok. 2 
tygodnie w porównaniu z praktyką os­
tatnich lat. Dotyczyło to wszystkich 
jednostek gospodarczych łącznie z mi­
nisterstwami i prezydiami wojewódz- 
kich rad narodowych, które złożyły 
projekty swych planów Komisji Plano­
wania już 20 sierpnia br. W oparciu o 
wy tyczne Rady Ministrów oraz projek­
ty' resortowych i wojewódzkich planów 
gospodarczych, Komisja Planowania 
sprecyzowała w projekcie NPG wskaź­
niki zadań planowych, dotyczące roz­
woju poszczególnych działań i dziedzin 
gospodarki narodowej na rok przyszły.

Przyśpieszenie prac nad projektem 
NPG ma na celu wcześniejsze, niż to 
miało miejsce dotychczas, rozpoczęcie 
prac nad planami techniczno-ekono­
micznych przedsiębiorstw. Umożliwi to 
tym jednostkom opracowanie i zatwier­
dzenie swych planów przed rozpoczę­
ciem roku następnego (co wiąźe się 
bezpośrednio z możliwością wcześniej­
szego rozpatrzenia i zatwierdzenia pla­
nów techniczno-ekonomicznych przed­
siębiorstw przez organa samorządu ro­
bol niczego).

Po raz pierwszy’ Rada Ministrów u- 
chwali plan, w którym poza wskaźni­
kami zadań planowych na 1965 r. i 
środków do ich yrykonania zostaną 
określone ważniejsze założenia dotyczą­
ce rozwoju gospodarki narodowej w’ 
1966 r. Ma to na celu z;.newnienle ciąg­
łości procesoyvi planowania.

Przy opracowvwaniu obu wymienio­
nych dokumentów- uwzględniono szereg 
wniosków zgłoszonych w- toku dysku­
sji przed IV Zjazdem Partii.

TECHNOLOGIA 
REKONSTRUKCJI 
KOPALNI
N

ie ma chyba takiej kopalni (wę­
gla kamiennego), która moglabv 
wzmagać wydobycie lub nawet 
tylko je utrzymać na ustabilizo­

wanym poziomie, nie prowadząc żad­
nych inwestycji. Stare pokłady wyczer­
pują się, trzeba udostępniać nowe. Bu­
dowa lub przebudowa szybów, zmiana 
uzbrojenia technicznego, budowa no- 
wych zakładów przeróbczych i tzw. kom­
pleksów powierzchniowych (łaźnia, lani- 
pownia, cechownia, warsztaty itp.), 
zmiana układu i wyposażenia odwadnia­
nia, podsadzki, wentylacji, wyposażenia 
energomechanieznego, rozbudowa zaple­
cza socjalnego itp. — oto niektóre za­
dania, jakie ciążą na kopalniach moder­
nizowanych. Wynikają stąd niewątpliwie 
skomplikowane problemy tecliniczno- 
inwestycyjne, zwłaszcza, jeżeli rekon­
strukcja ma się odbywać przy pełnym 
utrzymaniu ruchu kopalni. Idzie bowiem 
oczywiście o to, aby przebudowa prze­
biegała w warunkach optymalnych, gwa­
rantujących najkrótszy cykl, najniższe 
koszty, .najwyższą efektywność no i — 
nieprzerwaną tymczasem bieżącą eks­
ploatację. 4

Doświadczenia w tej dziedzinie moder­
nizowanej kopalni Niwka-Modrzejów po­
służyły jej dyrektorowi, dr inź. Mieczy­
sławowi Glanowskiemii, do opracowania 
niejako wzorcowej metodyki projekto­
wania i organizacji rekonstrukcji. Ow 
wzorzec, nazwany przez autora „tech­
nologią rekonstrukcji kopalni” może zna­
leźć szerokie zastosowanie w każdym 
tego rodzaju przedsięwzięciu w uolskim 
górnictwie węglowym (może nitr tylko 
węglowym). Opracowanie to rokuje du­
że korzyści w postaci skrócenia cyklu 
robót, a przede wszystkim — Jego ge­
neralnego uporządkowania pod kątem 
kolejnego uruchamiania pewnych kom­
pleksów eksploatacyjnych.

Szereg informacji na ten temat uzy­
skałem od dr M. Glanowskiego oraz od 
działaczy Komitetu Miejskiego PZPR w 
Sosnowcu, którzy o tej pracy wyrażali 
się z najwyższym uznaniem. Sam autor 
napisał na ten temat artykuł w „Biu­
letynie Biur Projektów Przemysłu Wę­
glowego Projekty-Problemy” nr 2/64 pt. 
„Doświadczenia z rekonstrukcji kopalni 
Niwka-Modrzejów”. Artykuł zawiera sze­
reg syntetycznych wniosków, które war­
to przytoczyć. Czytamy więc ni. in.:

„Podstawą do rozpoczęcia rekonstruk­
cji był opracowany przez Biura Pro­
jektów Przemysłu Węglowego — BP 
Kraków Generalny Projekt Wstępny 
(GPW). Opierając się na nim opraco­
wano dalsze projekty, które chociaż obej­
mowały całość inwestycji, nie mogły 
spełnić całkowicie swego zadania, gdyż 
w minimalnym stopniu uwzględniały 
fakt prowadzenia przez kopalnie jedno­
cześnie normalnego ruchu i rekonstruk­
cji. Projekty te we wszystkich bran­
żach traktowały zagadnienia dotyczące 
kopalni w dwóch zasadniczych fazach, 
tj. przedstawiając stan istniejący i stan 
po zakończeniu rekonstrukcji, nie uj­
mowały natomiast faz przejściowych w 
odniesieniu do poszczególnych obiek­
tów, które decydowały o utrzymaniu 
produkcji w planowanych wielkościach. 
Tymczasem zasada rekonstrukcji ko­
palni prowadzącej normalny ruch 
wydobywczy, polega właśnie na opra­
cowaniu projektu dotyczącego przesta­
wiania technologii kopalni, ujęcia w 
czasie i w przestrzeni etapów rekon­
strukcji I Jej faz przejściowych oraz 
realizacja tych etapów i faz w prakty­
ce”.

Etapy rekonstrukcji i Ich komplekso­
wa rtnizacja są istotą problemu. „Pod 
pojęciem „etap” w danym przypadku 
rozumie się oddanie do eksploatacji o*

biektów stanowiących kompleks pro­
dukcyjny, np. uruchomienie szybu Jó­
zef wraz z pomostami do odstawy wę­
gla i kamienia, bądź oddanie do eks­
ploatacji szybu Rudolf wraz z prowi­
zoryczną sortownią, torami, placem 
drzewnym, bądź też uruchomienie no- 
wego zakładu przeróbczego wraz > 
dworcem kopalnianym".

Projekt rekonstrukcji...powinien yvięe 
obejmować następujące zagadnienia:

— ścisłe ustalenie etapów rekonstruk­
cji,

— ustalenie sposobów’ prowadzenia ru­
dni kopalni w poszczególnych branżach 
na poszczególnych etapach,

— zagwarantowanie możliwości reali- 
„zacji inwestycji dla poszczególnych wy- 

konawców w odpowiednich etapach,
— uwypuklenie wszystkich wąskich 

przekrojów w prowadzeniu ruchu ko­
palni w trakcie realizacji poszczególnych 
etapów rekonstrukcji,

— ustalenie w kolejności szeregowej 
wszystkich obiektów we wszystkich 
branżach, należących do poszczególnych 
etapów rekonstrukcji,

— wykazanie wszystkich robót dodat­
kowych — obiektów’ prowizorycznych z 
podaniem czasokresu wykonania i prze­
widzianych nakładów inwestycyjnych 
(szczególnie obiektów nie yvykazanycb 
w GPW),

— ustalenie zbiorczych harmonogra­
mów rekonstrukcji,

— ustalenie ewentualnych przerw w 
rudni kopalni,

— określenie wskaźników techniczno- 
ekonomicznych ruchu kopalni w poszcze­
gólnych etapach rekonstrukcji...”

„...Ważne zadanie do spełnienia ma 
część rysunkowa projektu, która ze 
względu na specyficzny charakter re­
konstrukcji jako inwestycji przy pro­
wadzeniu ruchu kopalni musi odbiegać 
od klasycznie przyjętej w projektowa­
niu... Na rysunkach tych powinny być 
naniesione wszystkie obiekty oddane do 
eksploatacji w zakończeniu danego eta­
pu budowy, jak również obiekty po­
trzebne do prowadzenia ruchu kopalni. 
Tereny objęte budową poszczególnych 
obiektów dla następnego etapu' powinny 
być jednoznacznie oznaczone jako teren 
zajęty dla przedsiębiorstwa wykonaw­
czego, z uwzględnieniem zaplecza oraz 
komunikacji dla inwestora i wykonawcy.

Dla jednoznacznego czytania omawia­
nych planów zagospodarowania należy 
dokonać numeracji wszystkich obiektów 
znajdujących się w kopalni przed roz­
poczęciem rekonstrukcji i dalej bez 
zmiany numerów nadawać nowo powsta­
jącym obiektom kolejne numery. Można 
również nie robić na każdym planie 
zagospodarowania legendy, lecz po przy*

jęciu omówionej powyżej numeracji o- 
pracować jedną wspólną legendę dla 
wszystkich etapów".

W powyższych sformułowaniach od­
najdujemy niewątpliwie pewne zasad­
nicze cechy systemu PERT. „Ustalenie 
w kolejności szeregowej wszystkich obie­
któw...” oraz „uwypuklenie wszystkich 
wąskicli przekrojów...” — przypomina­
ją pojęcia z terminologii tego systemu: 
zdarzenia, czynności i drogi krytyczne. 
Dr Glahowski stwierdza, iż jego pracę 
można w pewnym sensie potraktować 
jako próbę adaptacji systemu PERT do 
zagadnień inwestycyjno - modernizacyj­
nych górnictwa węglowego. Uwydatniają 
to wyraźnie następujące końcowe frag­
menty cytowanego artykułu:

„W drugiej ezęści opisu należy zesta­
wić wskaźniki techniczno-ekonomiczne 
kopalni z wyczerpującym komentarzem 
co do wąskicli przekrojów wydajności, 
dodatkow-ego obłożenia robót' w okre- 
sacli przejściowych, konieczności wyko­
nania niejednokrotnie urządzeń prowi­
zorycznych systemem gospodarczym, 
świadczenia usług dla przedsiębiorstw 
wykonawczych, kosztów własnych.

W_ trzeciej części opisu technicznego 
projektu należy uwzględnić wzajemne 
powiązanie obiektów inwestycyjnych ja­
ko ogniw szeregowych wzajemnie limi­
tujących wykonawstwo. Ma to wskazać 
inwestorowi potrzebę priorytetu dla pew­
nych obiektów, jak również dać podsta­
wę do wystąpienia o ubieganie się u 
inwestora naczelnego o limity inwesty­
cyjne dla obiektów, których niewyko­
nanie w terminie hamuje część lub ca­
łość rekonstrukcji”. ~

Praca dr M. Glanowskiego warta jest 
z pewnością najżywszego zainteresowa­
nia kierownictwa przemysłu węglowego, 
a przede wszystkim — jego biur pro­
jektowych. Doświadczenia i wnioski mo­
gą po odpowiednim uogólnieniu być pod­
stawą dla stosowania najlepszych me­
tod projektowania i organizacji inwe­
stycji i rekonstrukcji kopalnianych. Dla 
tego resortu ma to tym większe zna­
czenie, że inwestycje górnicze odzna­
czają się bardzo wysoką kapitalochlon- 
nością i długim cyklem prac. Wzorcowa 
technologia rekonstrukcji kopalni zapo­
wiada duże efekty rzeczowe i znaczne 
oszczędności.

W. D.
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Niedomagania zielonego rynku

EKSPORTOWE 
DOŚWIADCZENIA

G
YKL niniejszych’ artykułów 
opatrzony został wspólnym 
tytułem „Niedomagania zie­
lonego rynku”, co z natu­
ry rzeczy ogranicza jego 
tematykę. Obraz tego, rynku 

byłby jednak niepełny, gdyby po­
minąć eksport owoców i warzyw — 
działalność, której zielony rynek nie 
potrzebuje się wstydzić. Przeciwnie, 
stanowi ona słuszny powód do jego 
dumy. I w tym jednak przypadku 
efekty byłyby niewątpliwie lepsze, 
gdyby nie owe „niedomagania”.

ILE, CO I DOKĄD?

Eksport płodów ogrodniczych sy­
stematycznie wzrasta na przestrzeni 
ostatnich siedmiu lat. Przy czym 
wzrost ten należy do najbardziej 
dynamicznych spośród ważniejszych 
grup towarowych wymienionych w 
rocznikach statystycznych GUS. Ilu­
struje to następujący wykres:

Udział owoców i warzyw w ogól­
nej wartości polskiego eksportu 
wzrósł z 0,4 proc, w 1957.r. do po­
nad 1 proc, w 1963 r. Wśród • gryp 
artykułów eksportowych wymienio­
nych w roczniku statystycznym wa­
rzywa i owoce awansowały więc z 
22-go miejsca w 1957 r. na 12 miej­
sce w 1963 r. dystansując takie ar­
tykuły jak: tkaniny wełniane, meb­
le, wyroby farmaceutyczne, a nawet 
obrabiarki. Pewne, przejściowe ob­
niżenie eksportu w roku 1962 spo­
wodowane zostało nieurodzajem wa­
rzyw i owoców na krajowym rynku.

Wśród eksportowanych warzyw i owo­
ców dominuje cebula odmiany „Wolska” 
— główny artykuł eksportowy polskiego 
zielonego rynku. IV rekordowym 1963 r. 
wyeksportowano jej prawie 43 tys. ton. 
Wszystko wskazuje, że następne lata 
przyniosą dalsze zwiększenie eksportu 
tego artykułu, który zyskał sobie dobrą 
markę na rynkach zagranicznych.

Równie dobrą marką cieszą' się pol­
skie truskawki. W uprawie ich Polska 
zajmuje jedno z czołowych miejsc na 
świecie ze stalą, silna tendencją rosnącą.

Dynamiczny wzrost notuje się rów­
nież w eksporcie ziemniaków wczesnych 
(od 4 tys ton w roku 1959 do 46 tys. ton 
w roku 1963).

Duże znaczenie ma także wzrost (4- 
krotny na przestrzeni omawianych )at) 
eksportu innych warzyw. Wśród wch 
znajdują się artykuły, w których eks­
porcie Polska dotychczas właściwie nie 
lic.zyła się, takie mianowicie jak: sałata.

stanie świeżym, kalafiory,ogórki
rzodkiewki itp.

Swego rodzaju „szlagierem” eksporto­
wym stają się pieczarki. Eksport ich 
rozpoczęty w 1960 r. kilkoma tonami, 
wzrósł w roku 1983 do 280 ton, a w 
perspektywie kilka najbliższych lat 
wzrośnie do 1.000 ton. Eksport tego arty­
kułu jest szczególnie korzystny. Kilo­
gram pieczarek przedstawia tę samą war­
tość dewizowa, co 10—12 kg cebuli, a nie 
wymaga — jak ona — kosztownych ma­
gazynów do przechowywania i sortowa­
nia. Może natomiast być wysyłany drob­
nicą do odbiorcy zagranicznego codzien­
nie, w ciągu całego roku, pospiesznymi 
pociągami międzynarodowymi. Posiada­
jąc stosunkowo dużo koni w Polsce ma­
my odpowiednie warunki do rozwoju 
hodowli pieczarek, bowiem uprawa ich 
wymaga odpowiedniej ilości nawozu 
końskiego,

Poważna pozycje w eksporcie artyku­
łów branży ogrodniczej Stanowią prze­
twory owocowo-warzywne (53 proc, war­
tości całego eksnortu zielonego rynku w 
roku 1963), a wśród nich przede wszyst­
kim pulpy owocowe, mrożonki i ogórki 
konserwowe. Pierwsze miejsce na liście 
najbardziej poszukiwanych obecnie na 
rynkach zagranicznych artykułów eks­
portowych polskiego zielonego rynku 
zajmuja mrożonki. Pokaźny udział w 
eksporcie ma także polski miód.

Na specjalne odnotowanie zasłu­
guje ponadto zmiana struktury pol­
skiego eksportu płodów ogrodni­
czych. W początkowym okresie 
sprzedawane one były prawie całko­
wicie na cele przemysłowe, a tylko 
w nieznacznym stopniu trafiły bez­
pośrednio do sprzedaży detalicznej. 
Obecnie, w wyniku wyraźnej po­
prawy jakości polskiego eksportu 
oraz w wyniku dostosowania się 
do wymogów rynku zagranicznego w 
zakresie opakowań jednostkowych, 
udział artykułów przeznaczonych do 
sprzedaży detalicznej wzrósł znacz­
nie. Nie trzeba chyba dodawać, że 
taka struktura eksportu, zwiększa-
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jąc wpływ dewiz, jest korzystńiejsza 
dla gospodarki narodowej.

Nieco więcej niż połowa eksportu 
płodów ogrodniczych trafia na ryn­
ki krajów kapitalistycznych. Od­
biorcami pozostałej części §ą kraje 
socjalistyczne. W chwili obecnej Pol­
ska eksportuje owoce i warzywa 
ogółem do 50 krajów europejskich i 
zamorskich.

Najpoważniejszymi odbiorcami owocOw 
i warzyw w stanie świeżym wśród kra­
jów kapitalistycznych są: NRF, Anglia 
i kraje skandynawskie. Natomiast owoce 
mrożone i pasteryzowane oraz przetwo­
ry znajdują nabywców nawet w Kana­
dzie i USA. Ważnymi rynkami zbytu 
dla polskich przetworów są kraje Azji, 
A tryki i Ameryki Płd. Istnieją duże 
możliwości ulokowania na tych rynkach 
znacznych ilości konserw warzywnych i 
owocowych, cebuli i wczesnych ziemnia­
ków, a więc głównie, tych artykułów, 
które mogą znieść dłuższy transport, co 
z uwagi na odległość tych rynków od 
Polski ma zasadnicza znaczenie. Koszty 
zabezpieczenia owoców i warzyw świe­
żych w czasie transportu na dalekie od­
ległości czynią bowiem ten eksport nie­
opłacalny.

Najpoważniejszymi odbiorcami wśród 
krajów socjalistycznych są ZSRR (głów­
nie jabłka), Czechosłowacja i NRD (ziem­
niaki wczesne i różne warzywa w stanie 
świeżym oraz kwaszone ogórki i kwa­
szona kapusta).

KORZYSTNE PERSPEKTYWY

Jeśli chodzi tylko o możliwości 
zbytu naszych warzyw i owoców na 

eksportrynkach zagranicznych
mógłby wzrosnąć wielokrotnie, w 
stosunku do dotychczasowych jego 
rozmiarów. Istnieją poważne możli­
wości zwiększenia eksportu zarówno 
na tradycyjne nasze rynki zbytu 
(Anglia, NRF, kraje skandynawskie) 
jak i na „nowe” rynki w Azji, Af­
ryce i w obu Amerykach.

Poważnie mogą również wzrosnąć 
obroty 
stanie 
szymi
NRD). 
uwagi

owocami i warzywami w 
świeżym z naszymi najbliż- 
sąsiadami (ZSRR, CSRS i 
Eksport do tych krajów z 
na bliską odległość i niskie 

w wyniku tego koszty transportu 
oraz z uwagi na możliwość zawar­
cia umów długofalowych jest dla 
nas szczególnie pożądany. Kraje te 
mogą być nabywcami artykułów, w 
których mamy poważne niekiedy 
nadwyżki jak: kapusta, ogórki, po­
midory. ziemniaki wczesne oraz ka­
pusta kwaszona i ogórki kwaszo­
ne. W pewnym zakresie można by 
liczyć również na eksport kwiatów 
do ZSRR.

Praktycznie można zatem powie­
dzieć, że wielkość naszego ekspor- 

warzyw limitowanatu OWOCÓW
jest jedynie rozmiarami i jakością 
naszej produkcji, potrzebami rynku 

. wewnętrznego oraz niedostateczną 
bazą techniczną obrotu (magazyny 
eksportowe, zamrażalnie, opakowa- 
nie eksportowe). -Sprawom
warto więc poświęcić nieco uwagi, 
by stworzyć bardziej przychylną a- 
tmnsferę dla likwidacji przeszkód 
rozwoju eksportu.

LISTA PRZESZKÓD

Pierwszą pozycję na liście prze­
szkód w dalszym rozwoju eksportu 
zajmuje niska jakość produkcji o- 
grodniczej. Rozmiary eksportu mo- 
glyby być już obecnie znacznie
większe, gdyby można było w szer­
szym zakresie sprostać wysokim 
wymaganiom kontraktów, szcze­
gólnie przy eksporcie na rynki 
krajów kapitalistycznych. Nieko­
rzystna jest pod tym względem sy­
tuacja w eksporcie owoców. Odno­
si się to zwłaszcza do jabłek, gdzie 
wybór I i extra, a tylko one wcho­
dzą w rachubę przy eksporcie, sta­
nowią ok. 25—30 proc, zbiorów. Nic 
więc dziwnego, że w tych warun­
kach jedynie najwyższym wysił­
kiem udaje się wykonać zawarte 
umowy eksportowe. Nieco lepiej 
jest z produkcją eksportową wa­
rzyw. Szczególnie korzystnie przed­
stawia się tu produkcja cebuli, o- 
bjęta w bardzo szerokim zakresie
uprawami przez gospodarstwa spe­
cjalistyczne.

Potwierdza to tezę, że głównym 
hamulcem w rozwoju produkcji o- 
grodniczej -jest obecnie niski pu­

ziom fachowy naszego producenta- 
ogrodnika. Przeszkoda ta może być 
usunięta tylko poprzez szerokie 
szkolenie producentów, sprzyjające 
poprawie jakości produkcji nie tyl­
ko na eksport, ale i na rynek kra­
jowy.

Dalszym hamulcem rozwoju eks­
portu jest brak odpowiedniej bazy 
technicznej obrotu. Szerzej omówi­
łem to już w jednym z poprzed­
nich artykułów, w odniesieniu do 
całego rynku owoców i warzyw. Tu 
wypada jedynie powiedzieć, że pro­
blem bazy technicznej posiada przy 
eksporcie szczególne znaczenie. Na 
rynku krajowym brak odpowied­
nich środków transportu, przecho­
walni i opakowań, obniża wpraw­
dzie efektywność obrotu i poziom 
zaopatrzenia, nie powoduje jednak 
całkowitego przerwania dostaw. 
Wykonywane są one innymi do­
stępnymi środkami. W handlu za­
granicznym natomiast. — brak od­
powiedniego opakowania, lub właś­
ciwego środka transportu decyduje 
o tym, że dana transakcja nie zo- 
staje w ogóle zawarta. A wyma­
gania rynków zagranicznych są 
•pod tym względem bardzo 
styczne.

Jeśli chodzi np. o eksport 
miękkich z przeznaczeniem do

rygory-

OWOCÓW 
sprzeda-

ży detalicznej, to ich dostawa na rynki 
zachodnie może być dokonana wyłącz-
nie opakowaniu jednostkowym.
Chcąc taki kontrakt wykonać trzeba 
było np. w br. eksportować truskawki 
w opakowaniu nadesłanym przez od­
biorcę zagranicznego, gdyż w Polsce 
brak jest tego rodzaju opakowań i nie 
można uzyskać . przydziału odpowied­
niego surowca do ich produkcji. A 
przecież byłaby to chyba również ko­
rzystna forma eksportu tegoż surowca.

Albo np. sprawa odpowiedniego tran­
sportu samochodowego dla tychże owo­
ców miękkich. Odbiorca zagraniczny 
przesyła corocznie po nasze truskawki 
specjalne samochody-chłodnie. Prawda, 
ie w kraju nie produkujemy takich 
samochodów i trzeba by wydatkować 
na ich zakup pewną ilość dewiz. De­
wizy te zwróciłyby się jednakże szybko, 
z nawiązką, chociażby przy eksporcie 
owoców miękkich, nie mówiąc o ko­
rzyściach, jakie tego rodzaju transport 
oddałby w pozostałych porach roku dla 
poprawy zaopatrzenia rynku wewnętrz­
nego.

Eksport owoców i warzyw wy­
maga ponadto specjalnych maga- 
zynów-chłodni. I to zarówno w ba­
zach produkcyjnych, jak i w por­
tach, gdzie dokonuje się załadun­
ku towarów na statki. Posiadana 
obecnie dla tych celów powierz­
chnia magazynowa jest niewystar­
czająca dla eksportu już w aktual­
nych rozmiarach. Zwiększone pla­
ny eksportu tę dysproporcję po­
większają. Bez zaspokojenia potrzeb 
w tym zakresie nie można poważ­
nie myśleć o zwiększeniu eksportu. 
Jeżeli się chce być poważnym part­
nerem na rynkach zagranicznych (a 
polski rynek owocowo-warzywny 
ma wszelkie dane, by stać się ta­
kim partnerem), to trzeba wykorzy­
stywać w tym celu wszystkie zdo- 
bycze techniki. 1 
ganizację obrotu.

Źródłem wielu

usprawniające or-

trudności wzro- 
ponadto brak 
strony innych 

Charakterystycz­

stu eksportu jest 
współdziałania ze 
ogniw gospodarki.
nym przykładem może tu być m. 
in. prosta — zdawałoby się — spra­
wa nawozu końskiego. Jest on nie­
zbędny do produkcji pieczarek. Po­
trzeby producentów pieczarek po­
chłaniają jedynie niewielką część 
ogólnej ilości nawozu końskiego, 
jaki można otrzymać ze stadnin. 
Tymczasem od lat trwają pertrak­
tacje z odpowiednimi władzami o 
zabezpieczenie dostaw potrzebnych 
ilości tego nawozu dla producen­
tów pieczarek i w efekcie sprawa 
dotychczas nie została do końca 

producencitym • załatwiona. Jak dotąd p. ----  
^otrzymują ok. 50 proc, tych ilości

nawozu, jakie potrzebują.
Jeżeli mimo przedstawionych 

trudności natury organizacyjnej i 
prymitywnych warunków technicz­
nych — eksport owoców i warzyw 
wykazuje dobrą dynamikę wzrostu 
i może pochwalić się pewnymi o- 
siągnięciami — należ.y to zapisać na 
dobro całego zielonego rynku i tych 
przedsiębiorstw specjalistycznych, 
które ten eksport od lat wytrwale 

zachęcone 
obrocie eks- 
eksportowy-

organizują i realizują, 
wyższymi marżami w 
portowym i premiami 
mi.

KORZYŚCI DLA
KRAJOWEGO

RYNKU

Zestawienie osiągnięć w ekspor­
cie owoców i warzyw z niedomaga- 
niami krajowego zielonego rynku, 
nasuwa pytanie: czy celowy jest 
eksport płodów ogrodniczych w wa- 
rdhkach, gdy na rynku wewnętrz­
nym brak jest owoców i warzyw 
odpowiedniej jakości, gdy jest on 
— ogólnie biorąc — niedostatecznie 
zaopatrzony?

Dla wyjaśnienia tej wątpliwości 
nie jest konieczne sięganie po o- 
grńny argument potrzeb naszego 
bilansu płatniczego. Dalszy, znacz­
ny rozwój eksportu owoców i wa­
rzyw „leży" w interesie zarówno 

produkcji ogrodniczej, Jak l zaopa­
trzenia rynku krajowego.

Dla produkcji ogrodniczej eks­
port otwiera nowe rynki zbytu, 
któró gwarantują utrzymanie ist­
niejącej, dobrej koniunktury. 
Wzrost eksportu zapewnia także 
rozładowanie ewentualnych nad­
wyżek, powstałych w wyniku śpię-, 
trzeń podaży. Nadwyżek, których 
rynek wewnętrzny sam nie byłby 
w stanie wchłonąć w krótkim okre­
sie czasu. Są wreszęie takie gałęzie 
produkcji, dla których eksport jest 
głównym, jeśli nie jedynym, bodź­
cem rozwoju. Dotyczy to m. in. 
wspomnianej już uprawy piecza­
rek i cebuli oraz szparagów. Eks­
port wpływa również na poprawę 
jakości owoców i warzyw.

. Rygory Jakościowe, nakładane przez 
kontrakty zagraniczne, są dzisiaj dla 
naszego producenta jedyną twardą i 
bezwzględną szkolą właściwego przy­
gotowania do obrotu owoców i warzyw 
odpowiedniej jakości. Przykład ten mo­
żna, wydaje się,z powodzeniem wyko­
rzystać dla potrzeb rynku wewnętrzne­
go, pod warunkiem, że odbiorca krajo­
wy będzie — wzorem odbiorcy zagra­
nicznego — równie bezwzględny w sto­
sowaniu kryteriów jakościowych.

Aby jednak wszystko to mogło 
być we właściwy sposób „zdyskon­
towane” na rynku krajowym trze­
ba. aby równocześnie ze wzrostem 
eksportu warzyw * owoców róst ich 
import. Szerzej problem ten był 
omówiony już w nr 37/1964 „Życia 
Gospodarczego”. Tu wystarczy więc 
tylko chyba powtórzyć, że wydatny 
wzrost eksportu płodów ogrodni­
czych powinien być podstawą do 
zwiększonego znacznie importu, w 
okresie wczesno-wiosennym. Nie 
wyczerpuje to jednak korzyści, ja­
kie wzrost produkcji eksportowej 
przynieść może na rynku krajo­
wym.

Na wzrost produkcji eksportowej wa­
rzyw i oiyoców złożyło się szereg za­
biegów o charakterze organizacyjnym 
i ekonomicznym. Do tych pierwszych 
należy zaliczyć stworzenie odrębnej je­
dnostki gospodarczej (Zakład Eksporlo- 
wo-lmportowy CSO) do organizowania 
i przygotowywania zadań eksportowych 
wśród dostawców krajowych. Aparat 
terenowy tej jednostki pełni liczne 
funkcje operatywne i koordynujące, tj. 
zawiera umowy z dostawcami krajowy­
mi (spółdzielniami ogrodniczymi), wy­
daje dyspozycje wysyłkowe, czuwa nad 
prawidłowymi załadunkami eksporto­
wych owoców i warzyw, dokonuje od­
bioru jakościowego itp. Ponadto pełni 
on również funkcje instrukcyjne, ucząc 
producenta i aparat skupu właściwego 
przygotowania towaru na eksport, a na­
wet udziela wskazówek w zakresie u- 
praw płodów ogrodniczych, przeznaczo­
nych na eksport. Do tej jednostki or­
ganizacyjnej należą również magazyny 
eksportowe w portach, gdzie znaczna 
część towaru (np. cebula, ziemniaki 
wczesne) poddawana jest powtórnemu 
sortowaniu i ostatecznemu przygotowa­
niu do wysyłki.

Dla towarów eksportowanych 
stworzona została więc, jeśli nie 
całkowicie wystarczająca, to w każ­
dym razie lepsza baza organiza­
cyjno-techniczna, która pozwala 
towar właściwie przygotować. Ze 
szczupłych środków, jakimi dyspo­
nuje aparat specjalistyczny, wy-. 

• dzielono dostateczną ilość środ­
ków dla potrzeb' eksportu, który 
„pochłania” zaledwie 10 proc, ma­
sy towarowej, skupowanej przez u- 
społeczniony aparat skupu (ok. 120 
tys. ton owoców, warzyw i ziem­
niaków wczesnych, eksportowanych 
w stanie świeżym). Środków tych 
nie starcza, niestety, na stworzenie 
odpowiednich warunków technicz­
nych dla całego obrotu owocami i 
warzywami.

Działalność Zakładu Eksportowo- 
Importowego CSO wpływa niewąt­
pliwie na podnoszenie poziomu fa­
chowego producentów warzyw i o- 
woców, co na dalszą metę będzie 
sprzyjać również poprawie jakości 
produkcji przeznaczonej na potrze­
by kraju.

Wobec przedstawionego tu ko­
rzystnego wpływu eksportu wa­
rzyw i owoców na rozwój produk­
cji ogrodniczej nie trzeba śię chy­
ba obawiać planów na przyszłe 
pięciolecie, chociaż przewidują one 
aż trzykrotny, w stosunku do po­
ziomu z 1963 r„ wzrost eksportu. 
Warto jednak, abyśmy sobie ■ wy­
raźnie uświadomili wnioski, jakie 
wyciągnąć należy z dotychczaso­
wych osiągnięć eksportu.

Osiągnięcia te są niewątpliwie 
rzeczowym, namacalnym dowodem, 
że odpowiednia organizacja produk­
cji i obrotu zielonym towarem, po­
łączona z odpowiednim wyposaże­
niem materialnym, może być pod­
stawą dla zabezpieczenia wysoko- 
jakościowych. terminowych dostaw. 
Na razie dotyczy to tylko handlu 
zagranicznego I to w stopniu nie 
dość wysokim, głównie ze wzglę­
du na słabo jeszcze rozbudowaną 
bazę materiałowo-techniczną. Czyn­
niki te mogą jednak i powinny być 
również podstawą dla poprawy za­
opatrzenia rynku krajowego.

O dzianiu 
na drutach 
i aparatach

Oszczędność czasu, surowca i sił 
w dziewiarstwie ręcznym jest ści­
śle związana z organizacją pracy i 
postępem technicznym. Postęp ten 
jest również związany z doskona- 
lehiem* zawodu.

Na temat ten wiele się pisze i 
niemniej mówi, jednak mało o tym, 
co jest w dziewiarstwie najważniej­
sze. a mianowicie o oszczędnym 
wykorzystaniu włóczki, z której wy­

WSTĘPNE badania złóż torfowych 
na'terenie woj; białostockiego, za­
kończone w 1958 roku, ustaliły *»• 

sohy. torfu na ok. 253 min m’ na obsza­
rze 242 tys. ha. startowiącym 15,5% użyt­
ków rolnych województwa, zasoby tę 
odpowiadają pod względem ilości kalorii 
18 min m’ węgla kamiennego. Wydaje 
aię, że najwyższy czas, aby państwowy 
przemysł terenowy i cały pion drobnej 
wytwórczości zostały zobowiązane do 
wykorzystania tego bogactwa surowców 
miejscowych. Jego zastosowanie może 
być bardzo wszechstronne.

Badania naukowe wykazały, te torf 
jest cennym surowcem do przeróbki che­
micznej. W leczeniu schorzeń na tlę reu­
matycznym dotychczas niezastąpionym 
środkiem jest w zasadzie występująca 
tam także borowina. Aktywizacja gospo­
darki rolnej dyktuje konieczność uru­
chomienia produkcji torfu balotowanę- 
go, na krory jest duże zapotrzebowanie 
w ogrodnictwie (rynek' wewnętrzny 
i eksport), torfu rolniczego — różnego 
rodzaju mieszanek nawozowych, konie­
cznych do organicznego zasilenia gleb 
w próchnicę. Gospodarka paszowa (zwię­
kszenie hodowli) wymaga szybkiego za­
gospodarowania potorfii (uprawa łąk) 
oraz uruchomienia produkcji na sfcaię 
przemysłową ekstraktów torfowych, ma­
jących zastosowanie w żywieniu zwie­
rząt hodowlanych. Gospodarka paliwo­
wo-energetyczna ma duże zapotrzebowa­
nie na torf opalowy, brykietowy i pól- 
koks torfowy.

Chodzi w tej chwili o przyśpieszenie 
eksploatacji tego cennego surowca. Sto­
sownie do aktualnie obowiązujących 
przepisów, centralnym gestorem zaso­
bów torfowych jest Komitet Drobnej 
Wytwórczości, a na terenie poszczegól­
nych województw funkcję gestora wo­
jewódzkiego spełniają Wydziały Przemy­
ślu PWRN. Organy te powinny — moim 
zdaniem — przystąpić do natychmiasto­
wego sporządzenia bilansu zasobów tor­
fu. sporządzić generalne założenia pro­
jektowe i ustalić odpowiednie harmono­
gramy budowy obiektów torfowych.

Wojewódzkie Zjednoczenie PPPT w 
Białymstoku aktualnie prowadzi postę­
powanie inwestycyjne w celu zagospo­
darowania trzećh złóż torfowych: torfo­
wiska „Imczar”, torfowiska „Niedrzwi­
ca” i torfowiska „Mechacz Wielki”. 
Idzie przede wszystkim o uruchomienie 
produkcji eksportowej do strefy dolaro­
wej. W br. WZ PPPT miało otrzymać 
1 min zł na odwodnienie i przygotowa­
nie do eksploatacji torfowiska „Imczar” 
z rezerwy KDW. Sprawa ciągnie się 
jednak od stycznia i do chwili obecnej 
pozostaje bez właściwego załatwienia.

Prezydium WRN wystąpiło z wnios­
kiem do Przewodniczącego Komitetu 
Drobnej Wytwórczości z prośbą o przy­
znanie odpowiedniej kwoty na budowę 
zakładu „Imczar”, jako Uzasadnionego 
z punktu widzenia efektywności inwe­
stycji. Przewodniczący KDW wystąpił 
z wnioskiem do Ministra Finansów z 
prośbą o zwolnienie kwoty 1 min zł 
i przekazanie do planu terenowego woj. 
białostockiego z przeznaczeniem na bu­
dowę zakładu torfowego. Minister Fi­
nansów kwotę przekazał, a WKBR ulo­
kowała zadania u wykonawcy. Minister 
Rolnictwa zwiększył fundusz plac dla 
wykonawcy z wyraźnym przeznaczeniem 
na odwodnienie złoża torfowego „Im­
czar”. PWRN wystąpiło z kolei do Ko­
misji Planowania o wyrażenie zgody 
na wprowadzenie zadania do planu in­
westycyjnego na rok 1964. Ta jednak nie 
uznała budowy zakładu przemysłu tor­
fowego „Imczar” jako obiektu koniecz­
nego do rozpoczęcia w tym roku. W ten 
sposób zostały przekreślone dotychcza­
sowe poczynania Komitetu Drobnej Wy­
twórczości, Ministerstwa Rolnictwa, Mi­
nisterstwa Finansów i PWRN w Bia­
łymstoku'; 'W' teh sposób zaprzepaszczo­
ne .zostały efekty, na-jakie liczy woj. 
białostockie z przemysłowej eksploata­
cji torfu. Można je sprecyzować w spo­
sób następujący:

— Obecnie torf jest największą rezer­
wą surowcową wśród kopalin na tere­
nie województwa, a dotychczasowe wy­
korzystanie torfu jest znikome, a w wie­
lu przypadkach — rabunkowe.

— Aktywizacja przemysłowa terenów 
dotychczas zaniedbanych i zwiększenie 
udziału w globalnej produkcji przemy­
słowej kraju.

— Podniesienie gospodarki rolnej na 
wyższy poziom, celem osiągnięcia a na­
wet przekroczenia w produkcji podsta­
wowych zbóż średniej krajowej, co jest 
możliwe po organicznym zasileniu gle­
by próchnicą z torfu.

— Zmniejszenie zapotrzebowania na 
węgiel ze Śląska.

— Rozwinięcie ogrodnictwa i warzyw­
nictwa przy ośrodkach miejskich i wcza­
sowych.

— Zapewnienie właściwego przecho­
walnictwa owoców i warzyw w torfie, 
który spełnia funkcję dobrego środka 
konserwującego.

— Rozwinięcie masowego lecznictwa 
schorzeń reumatycznych poprzte eksplo­
atację borowiny.

Mimo to wniosek o wprowadzenie za­
dania do planu inwestycyjnego załatwio­
ny został negatywnie, a przydzielony 
1 min zł pozostał w planie terenowym 
woj. białostockiego. Zdrowy rozsądek 
przemawia za koniecznością wykorzysta­
nia przydzielonych środków i limitu in­
westycyjnego oraz zrealizowania zakre-

Z myślg o absolwentach szkól średnich
Część młodzieży, która ukończyła 

szkoły średnie ogólnokształcące w 
br. i nie dostała się ha wyższe u- 
czelnie, bądź nie( zamierza dalej 
studiować — intensywnie poszukuje 
pracy. Z nie najlepszym rezultatem. 
Młodzież ta nie jest przygotowana 
do zawodu.

Z pomocą tej grupie młodzieży 
śpieszy Towarzystwo Wolnej 
Wszechnicy Polskiej. Zorganizowa­
ło ono roczny kurs, na którym bę­
dzie uczyć organizacji i techniki 

rabia się odzież tak indywidualnie, 
jak i w warsztatach.

Bezsporną jest rzeczą, że np. pu­
lower można wykonać z 50, 70dkgi 
nawet z 1 kg włóczki, lecz nie ule­
ga też kwestii, że można go rów­
nież zrobić i z 25 dkg.

Obecnie, gdy tak trudno zdobyć 
surowiec i gdy cena włóczki jest 
wysoka, każdy kilogram, a nawet i 
każdy dekagram ma duże znacze­
nie, a w szczególności tam, gdzie 
się ten surowiec przetwarza. W 

■produkcji spółdzielczej oszczędności 
na zużyciu włóczki będą lićzóne 
na dziesiątki tysięcy kilogramów.

O tym powinni pamiętać dzie­
wiarze i dziewiarki, którym punkty 
spółdzielcze i indywidualni klienci 
oddają do przerobienia włóczkę. 
Nie trzeba nikogo przekonywać, że 
u nas zużywa się na swetry zbyt 
dużą ilość włóczki — wystarczy

Zdrowie
• • 1 

dewizy 
w torfie

su rzeczowego robót przygotowawczych 
do eksploatacji torfowiska „Imczar”. 
Ponieważ inwestycje w gospodarce rol­
nej otrzymały zielone światło, potrzeb­
ny zakres robót wykonuje się w ramach 
melioracji rolnych. Ale dlaczego po­
trzebna jest okrężna droga do załatwia­
nia prostych i oczywistych spraw?

Zakład torfowy „Imczar” będzie pro- 
dokować torf ogrodniczy eksportowy 84 
tys. balotów oraz 56 tys. balotów torfo 
z przezoaczeniem na rynek wewnętrz­
ny. Średnio w skali rocznej zakład bę­
dzie zatrudniać 111 osób. Wskaźnik efek­
tywności jest bardzo wysoki i wynosi 
»38. Mając na uwadze fakt ogranicze­
nia środków inwestycyjnych, obiekty 
państwowego przemysłu terenowego 
przez cały czas poddane sączujnej kon­
troli i szczegółowej analizie. Nawet w 
trakcie robót wprowadzane są korzyst­
ne zmiany. Analizując program prac in­
westycyjnych doszedłem do wniosku, że 
pomimo kilkakrotnego rozpatrywania 
dokumentacji przez zespoły rzeczoznaw­
ców Jeszcze w tej chwili jest możliwość 
obniżenia kosztu obiektu o ponad 4 min 
zł, i to bez jakiegokolwiek uszczerbku 
dla przyszłego zakładu. Mianowicie — 
zbędne jest planowane osiedle miesz­
kaniowe dla pracowników Zakładu Tor­
fowego „Imczar”, ponieważ załogę bę­
dzie można rekrutować z pobliskich wsi, 
i to tych, co już w tej chwili pracują 
przy odwodnieniu torfowiska i posiada­
ją własne mieszkania. Za tę kwotę moż­
na uruchomić eksploatację borowiny, 
której bogate i cenne zasoby znajdują 
się w złożu torfowym „Imczar”.

Prezydium Powiatowej Rady Narodo­
wej w Białymstoku posiada dokładną 
dokumentację z przeprowadzonych ba­
dań torfowiska do celów leczniczych, 
przeprowadzonych przez Akademię Me­
dyczni w Białymstoku oraz Instytut 
Balneoklimatyczny w Poznaniu. W opra­
cowaniu Instytutu czytamy m. in.: „Bo­
rowina ze złoża „Imczar” w pobliżu je­
ziora Gorbacz, wobec jej dobrego stop­
nia rozkładu oraz swych właściwości fi­
zykochemicznych nadaje się do produk­
cji preparatów peioterapeutycznych. ze 
względu na swoje właściwości chemicz­
ne i fizykochemiczne otrzymany prepa­
rat peloidowy z borowiny ze złoża „Im­
czar” może być stosowany w lecznic­
twie zewnętrznie i do wewnątrz. Zew­
nętrznie preparat można stosować_ jako 
smarowanie, do okładów, zawijanie do 
zabiegów ginekologicznych oraz różne­
go rodzaju kąpieli. W tych postaciach 
preparat może być stosowany w scho­
rzeniach reumatycznych, skórnych, ura­
zowych, w schorzeniach przyzębia i cho­
robach ginekologicznych. Wewnętrznie 
preparat podawać można w postaci 
mikstury lub w opłatkach, kapsułkach 
itp. przy schorzeniach przewodu pokar­
mowego”. . * ' > 2 < •>

Przyśpieszenie eksploatacji) torfu i bo­
rowiny białostockiej staje się więc na­
kazem chwili. Zakład Przemyślu Tor­
fowego „Imczar”, jak również „Mechacz 
Wielki” i „Niedrzwica”, produkować bę­
dą ok. 35% produkcji z przeznaczeniem 
na eksport. W skali rocznej zakłady te 
będą wypracowywać ponad II min zł 
akumulacji przy średnim zatrudnieniu 
ok. 270 osóh. Zastosowanie projektu inż. 
A. Matysiaka z „Drobprojektu”, który 
przewiduje zaniechanie budowy obiek­
tów piżemysłowych o konstrukcji że- 
lazo-betonowej typu wysokościowego, na 
rzecz parterowej lekkiej konstrukcji 
z elementów prefabrykowanych, z wy­
eliminowaniem budowy budynków sta­
łych — obniży koszty inwestycji i skró­
ci eykl budowy. Na rozwinięcie eksplo­
atacji i przeróbki torfu z tych złóż WZ 
PPPT potrzebuje ok. 37 min zł. Warto, 
aby do tych naprawdę opłacalnych inwe­
stycji włączył się resort rolnictwa. War­
tość produkcji eksportowej torfu halo- 
towanego wynosić będzie 340 tys. dola­
rów w skali rocznej.

Ziemia białostocka może ulec poważ­
nej aktywizacji gospodarczej. W okoli­
cy pięknych augustowskich lasów i je­
zior można wybudować sanatorium bal- 
nźoklimatyczne w powiązaniu z boro­
winą ze złoża torfowego „Imezar”. Ta­
kie sanatorium cieszyłoby sie powo­
dzeniem nie tylko w kraju, ale i za 
granicą. Byłby to „złoty interes” w go­
spodarce woj. białostockiego.

STANISŁAW GUTOWSKI
Białystok

'pracy biurowej. Wykłady odbywać 
się będą w godzinach wieczornych 
i obejmować następujące przedmio­
ty: nauka o pracy, organizacja 
przedsiębiorstw, administracja pań­
stwowa, zagadnienia prawa, ra­
chunkowość, organizacja biura, ko­
respondencja. sprzęt biurowy, pra­
ce kancelaryjne itp.

Wydaje się, że inicjatywa TWWP 
zasługuje na uwagę i spopularyzo­
wanie nie tylko w Warszawie.

(b)

zważyć sweter wykonany przez do­
świadczoną dziewiarkę odpowied­
nio przygotowaną do zawodu i 
przez tę, która nie ma pojęcia o 
właściwym wykonaniu wyrobu. Po­
ważną różnicę stwierdzimy też po 
zważeniu swetra przywiezionego z 
zagranicy i kupionego u nas w 
pierwszej lepszej spółdzielni, która 
wytwarza te wyroby ua drutach 
lub aparatach. Zachodzi pytanie: po 
có „pakować” nadmierną ilość 
włóczki w sweter, jeśli to jest.zby- 
tecznć i jeśli można znacznie mniej 
wydać pieniędzy na sweter lżejszy 
i nie mniej ciepły. Wiele osób na­
tomiast uważa, iż grubszy i ścięło 
(gęsto) zrobiony sweter jest Cie­
plejszy, co jest nieporozumieniem. 
Bo o to właśnie idzie, że miękkość 
i pUszystość włóczki zapewnia cie­
pło, a nie jej ilość.

H. DUTKIEWICZ



W
 ŚMIAŁYM . ostatnio 
rozwoju. nasze] gospo­
darki nieco po maco­
szemu potraktowano 
przemysł szklarski. 

Obserwując ten prze­
mysł z perspektywy minionego 
dwudziestolecia trzeba obiektywnie 
powiedzieć, że wystartował on z 
dużym opóźnieniem i nie nadąża 
ani za rozwojem innych przemy­
słów, ani za potrzebami kraju. 
Wprawdzie w planie perspektywicz­
nym do 1980 r. zakłada, się nawet 
czterokrotny wzrost produkcji prze­
mysłu szklarskiego w stosunku do 
wyników z 1960 r.. jeśli jednak pod­
damy bliższej analizie działalność 
produkcyjną tego przemysłu — na­
potkamy cały szereg poważnych 

problemów wymagających szyb­
kiej ingerencji.

Rozważmy przede wszystkim za­
gadnienie niedoboru produkcji w 
stosunku do występujących potrzeb 
oraz słabej aktywizacji i niewyko­
rzystanych możliwości eksportu. 
Opierając się na aktualnym pro­
jekcie planu perspektywicznego 
Zjednoczenia Przemysłu Szklarskie­
go, przy którym podany jest bilans 
potrzeb — z niepokojełn stwier­
dzamy niemal we wszystkich gru­
pach asortymentowych deficyt pro­
dukcji. Spróbujmy zatem pokrótce 
omówić podstawowe grupy asorty­
mentowe pod kątem potrzeb i pro­
dukcji.

NIEDOBORY W BUDOWNICTWIE

Szkło budowlane mimo szczegól­
nie intensywnego rozwoju produk­
cji w poszczególnych asortymen­
tach wykazuje nadal poważny de­
ficyt w stosunku do potrzeb. I tak 
— jeśli chodzi o szkło okienne — 
niemal od 1945 roku występował 
tu duży niedobór. '

Mimo rozbudowania I zmodernizowania 
Istniejących hut szkła okiennego, wobec 
stale rosnących potrzeb — deficytu nie 
zlikwidowano. W 1963 r. wynosił on 
.jeszcze 1,7 min m2, a w 1970 wzrośnie 
do 2,5 min m2, (przy założonej produk­
cji 51,5 min m2, w tym 10 min ml na 
eksport!. Mimo budowy imponującej i 
nowoczesnej Huty Szkła „Sandomierz”.

Ale Centrala Eksportowo-Importowa 
„Minex”, która w swoich planach zakła­
dała eksport szkła okiennego w wysoko­
ści do 10 min m2 rocznie — ostatnio ogra­
niczyła zapotrzebowanie do 4 min ml 
rocznie. Nie należy jednak się cieszyć z 
takiej perspektywy poprawy bilansu we­
wnętrznego.

Do 1965 r. nie przewiduje się też 
zlikwidowania deficytu szkła zbro­
jonego. Mimo wybudowania nowo­
czesnej Huty Szkła Walcowanego 
w Jaroszowcu.

Produkcję szkła zbrojonego, na które 
jest duże zapotrzebowanie naszego han­
dlu zagranicznego (głównie rynki krajów 
kapitalistycznych) limituje przede wszy­
stkim brak specjalnej siatki, produko­
wanej w niedostatecznej ilości i jakości 
przez krajowy nrzemysł maszynowy, a 
to w konsekwencji zmusza przemysł 
szklarski do importu tej siatki.

Na podkreślenie zasługuje tu niedosta­
teczna współpraca z przemysłem'maiły* 
nnwym, który w 1962. r. sprowadził z za­
granicy dla zakładu w Gliwicach dwa 
automaty do nrodukcji takiej siatki, ale 
do końca 1963 r. nie były one jeszcze 
wykorzystane w produkcji! A zwiększeni" 
i poprawienie jakości siatki produkcji 
krajowej pozwoliłoby przecież na zlik­
widowanie jej importu i zwiększenie 
eksportu szkła zbrojonego.

Jeśli chodzi o szkło nllfewsne — założony z góry deficyt wynle-
— stosowąne -metody szlifowania ile około 200 min szt. ‘dopiero ’w we Tiudnoić. polega m.
szkła okiennego są nadal nieeko- Wykazany w planie perspektyw Hu na tym,-ia szkło gospodarcze produ- 
nomiczne. Do produkcji tego szkła wicznym . przemysłu szklarskiego fóiŁnńiii łi»

winno się stosować jako półfabry- niedobór winien mobilizować do —• - - --------- - - —
kat wysokiej jakości szkło, ókien- 
ne, którego jednak nasze huty 
szkła nie produkują.

Osiągana produkcja szkła okiennego 
gatunku „B", a więc nie najwyższej ja­
kości w latach 1960—1962 odpowiednio 
wynosiła zaledwie 17,7 proc,, 14,9 proc., 
16,7 proc. Gatunku „A” nasz przemysł 
szklarski nie osiąga w ogóle.

Mimo wzrastającego stale zapotrzebo­
wania na ten asortytnent szkła — głów­
nie ze strony przemysłu motoryzacyjne­
go, komunikacyjnego i meblarskiego — 
pogłębia sie jego deficyt, który w 1963 
roku wyniósł około tlS tys. m?. a W 
1965 r. ma wzrosnąć do 919 tys. m'J,

Mówiąc o szkle budowlanym nió 
sposób nie wspomnieć o ukle pian­
kowym mającym ogromne zastoso­
wanie dla celów izolacji termicznej 
i dźwiękochłonnej. Mimo stale 
wzrastających potrzeb na to szkło 
— kluczowy przemysł szklarski nie 
produkuje tego asortymentu w ogó­
le.

Zastępuje go tu przemysł ceramiki bu­
dowlanej, który, rzecz Jasna, mając zu­
pełnie inny profil produkcji nie bardzo 
się przejmuje zaspokajaniem rosnących 
potrzeb na ten asortyment. Stąd niedo­
bór szkła piankowego w 1963 r. wynosił 
około 100 tys. m?, a w 1965 r. ma jesz­
cze wzrosnąć do 185 tys. m?.

Przemysł szklarski kilkakrotnie propo­
nował uruchomienie tej produkcji, jed­
nakże brak środków bądź też przezna­
czenie ich na inne inwestycje nie. po­
zwolił na ruszenie tej sprawy z miejsca. 
Szkoda, że tak się stało, gdyż nie można 
wykorzystać rewelacyjnego rozwiązania 
technologii tej produkcji opracowanego 
przez Instytut Szfcła i pozwalającego na 
uzyskanie ze stłuczki szkła piankowego 
(o zamkniętych porach), którego ciężar 
1 m» ma wynosić zaledwie 159 kg,, tj. 
mniej niż ciężar korka.

GDY BRAK BUTELEK I SŁOIKÓW

Podobnie nie najlepiej przedsta­
wia się sytuacja na odcinku pro­
dukcji szkła opakowaniowego, któ­
re także stanowi niemałą pozycję 
w eksporcie pośrednim i bezpo­
średnim. Również i tu niemal w 
każdej podgrupie asortymentowej 
występuję niedobór w stosunku do 
potrzeb krajowych i eksportu. Do­
tyczy to tak butelek różnego ty­
pu jak również słoi, opakowań 
aptecznych i szkła perfumeryjnego.

Mimo zasilania przemysłu kluczo­
wego produkcją szkła opakowanio­
wego przez przemysł terenowy i 
spółdzielczy — deficyt w tej gru­
pie przewiduje się nawet w 1970 r. 
I tak jeśli chodzi o butelki (bez 
opakowań aptecznych i perfume­
ryjnych) w 1965 r. zakładany jest 
deficyt 27 min szt., a w 1970 r. 
jeszcze więcej.bo około 35 min szt. 
W słojach także spodziewany jest 
niedobór około 30 min sżt. jeszcze 
w 1970 r. Szczególnie drastycznie 
przedstawia się z roku tia rok hie- 
dobór słoi „Wecka” (według obli­
czeń Argedu rocznie brak na ryn­
ku około 10 min szt. tych słoi).

W szkle aptecznym spodziewany 
niedobór opakowań różnego, .typu 
zakładany jest jeszcze- w 1980 r. 
i to w znacznej wysokości ponad 
320 min szt. A w szkle perfume­
ryjnym — wobec szczególnie wy­
sokich potrzeb zgłoszonych przez 
Zjednoczenie Przemysłu Środków 
Piorących na 1980 r. (340 min szt.) 

prób . Szybkiego rozwiązania tego 
problemu. Nie ulega wątpliwości, 
że w tej sprawię można dużo zro­
bić nie tylko przez zwiększenie 
produkcji opakowań zastępczych 
ale przede wszystkim w drodze 
znacznego zwiększenia skupu opa­
kowań zwrotnych.

Wiadome jest powszechnie, że skup 
opakowań szklanych nie przebiega jesz­
cze zadowalająco. Nie skupuje się wielu 
asortymentów, które mogłyby być po­
nownie a pożytkiem wykorzystane. Nie 
skupuje się np. butelek do atramentu 
(roczna produkcja tych butelek wynosi 

KŁ TY
ZE SZKŁEM

około 49 min szt.), butelek do mleka, do 
płynnego owocu i innych.

Założono w planie także niedostatecz­
ne iloąpi skupu słoi. Punkty skupu me 
są zainteresowane skupem słoi różnych 
wielkości, mimo że są one typowe i po­
chodzą z produkcji automatów, a więe 
Ich rotacja może być wielokrotna.

Brak jest skupu wielu opakowań ap­
tecznych. Np. nie prowadzi się skupu 
deficytowych fiolek do penicyliny, któ­
rych przy zapotrzebowaniu 72 min szt. 
w 1963 r. Huta Szkła Zabrze (jedyny 
producent! wyprodukowała 50 min szt. 
A skup tych fiolek do penicyliny, szcze­
gólnie w zamkniętych ośrodkach leczni­
ctwa. mógłby zlikwidować deficyt. O 
uruchomienie takiego skupu czyniło bez­
skuteczne starania Zjednoczenie Prze­
mysłu Szklarskiego.

Z problemem tym więżą się in­
ne nie mniej ważne zagadnienia, 
jak oszczędność surowców i wy­
korzystanie stłuczki. Przemysł 
szklarski wykorzystał w 1963 r. 
zaledwie 8.6 proc, stłuczki obcej 
do produkcji szkła, co stanowi za­
ledwie około 25 proc, ilości stłucz­
ki stawianej przemysłowi szklar­
skiemu do dyspozycji przez rejo­
nowe zbiornice odpadków.

SPRAWY NIE TYLKO SZKLANEK

W grupie szkła gospodarczego 
I kryształów również potrzeby 
przewyższają produkcję. Do pro­
dukcji szkła stołowego przemysł 
szklarski jest niedostatecznia??przy- 
gotowany. Występujący deficyt z 
roku na rok ogranicza potrzeby 
rynku wewnętrznego oraz duże 
możliwości eksportu tego szkła 
m. in, na rynek amerykański.

Występujące dotychczas niedobory 

jest pracochłonne, a produkcja ta ma 
niski wskaźnik wydajności i wymaga 
wfsoko wykwalifikowanych fachowców, 
których okres szkolenia trwa do 5 lat.

Poprawienie sytuacji na tym 
odcinku jest możliwe m.in. przez 
modernizację istniejących zakładów 
i zautomatyzowania procesów for­
mowania i obróbki szkła.. Istnieje 
możliwość np. częściowego zauto­
matyzowania produkcji deficyto­
wych szklanek dla potrzeb kra­
jowych, co pozwoliłoby zwolnione 
zespoły hutnicze wykorzystać do 
produkcji innych asortymentów 
szkła stołowego 1 tym samym
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przyczynić rfę do wzrostu tej pro­
dukcji.

Podejmowane w tej «prawie od kilku 
lat starania ze strony przemysłu szklar­
skiego nie dały jeszcze spodziewanych 
efektów. Chodzi tu konkretnie o bez­
skuteczne starania Krośnieńskich Hut 
Szklą o zakup automatu z importu do 
produkcji szklanek (w kraju niestety 
takich automatów się jeszcze nie pro­
dukuje! i zainstalowanie go w przygo­
towanym już od kilku lat miejscu w 
hali produkcyjnej, dotychczas niewyko­
rzystywanej. Sprawa Jest ważna, bo 
chodzi o produkcję dodatkowych 25 min 
sztuk szklanek, co w stosunku do ogól­
nej produkcji tego asortymentu w skali 
przemysłu szklarskiego _ stanowiłoby 
wzrost około 60 proc., a więc zlikwido­
wałoby niedobór.

Niezależnie od powyższej możliwości 
wzrostu produkcji istnieją jeszcze dal­
sze. Mam na myśli np. zakup automatu 
do produkcji szkła gospodarczego pra­
sowanego. Jedyny producent tego szkła, 
Huta Szkła Gospodarczego „Ząbkowice”, 
produkuje je na półautomatach, przy 
czym jest ono ciężkie i grube, co z 
kolei nie zadowala odbiorców zagranicz­
nych, którzy gustują w wyrobach cien­
kich. estetycznych i warunkują wzrost 
zapotrzebowania od uruchomienia takiej 
właśnie produkcji.

Poważny niedobór występuje też 
w produkcji rur neutralnych i oło­
wiowych, niezbędnych do . produk­
cji lamp elektronowych, oświetle­
niowych (tzw. jarzeniówek) i ki­
neskopowych Wprawdzie przewi­
duje się pokryć potrzeby na te 
asortymenty do 1970 r. w drodze 
dalszej rozbudowy Krośnieńskich 
Hut Szkła, to jednak do tego cza­
su odbiorcy tego szkła zmuszeni 
będą pokrywać znaczne niedobory 
z importu i to za dewizy z krajów 
kapitalistycznych. Z kolei niedobór 
rur sodowych, przeznaczonych 

głównie na, produkcję ozdób choin­
kowych (eksportowanych w pierw- 
szym rzędzie do USA) nie ma być 
zlikwidowany do 1980 r., co z kolei 
nie pozwoli na rozwinięcie ekspor­
tu tego poszukiwanego i opłacal­
nego asortymentu.

Przemysł szklarski- także nie po­
krywa potrzeb w grupie szkła 
technicznego (szkło laboratoryjne, 
rury termometryczne,' strzykawko- 
we, aparaturowe, wodowskazowe, 
człony i klosze do liczników; na- 
czynią akumulatorowe, 
itp.).

O SZYBSZY POSTĘP

Kierownictwo poszczególnych' hut 
szkła i zjednoczenia podejmowało 

od szeregu lat usilne starania o 
większe rozbudowanie mocy pro­
dukcyjnej. Jednakże potrzeby oka­
zały się pilniejsze w innych prze­
mysłach.

W planie 6-letnim nakłady inwestycyj­
ne na rozwój kluczowego przemysłu 
szklarskiego dla wszystkich, grup asor­
tymentowych szklą wynosiły zaledwie 
270,3 min zł co w świetle szybko rosną­
cych potrzeb pogłębiało deficyt na po­
szczególne wyroby. Dla przykładu można 
podać, że realizacja budowy tylko jed­
nej Cementowni „Wiek 31” kosztowała 
w tym planie 6-Ietnim ponad 600 min zł. 
Już z tego przykładu wynika brak pro­
porcji nakładów inwestycyjnych dla po^ 
szczególnych przemysłów materiałów 
budowlanych.

Wzrost nakładów inwestycyjnych 
na rozwój przemysłu szklarskiego 
w latach 1956-1960 (1394 min zł) 
wprawdzie złagodził w pewnym 
stopniu deficyt na wyroby szklar­
skie (szczególnie w grupie szkła 
opakowaniowego), niemniej jednak 
nakłady te okazały się niewystar- 
ezające dla zaspokojenia potrzeb. 
Zwiększone nakłady inwestycyjne 
na bieżącą 5-latkę w wys. 2 356 min 
zł pozwolą znacznie rozwinąć 
przemysł szklarski, jednakże tempo 
wzrostu iRocy produkcyjnej w sto­
sunku do różnych przemysłów i 
potrzeb kraju również okazuje, się 
niewystarczające.

Stojące przed tym przemysłem 
zadania wymagają więc większej 
koncentracji sił i środków, aby 
nie hamować rozwoju innych prze­
mysłów, rozwinąć produkcję anty­
importową i zwiększyć własną pro-

dukcję . wyrobów szldanydi a* 
eksport
z Z ogólnych kierunków rozwoju 

techniki w. okresie planu perspe­
ktywicznego przemysłu szklarskiego 
należałoby w pierwszym rzędzie 
zwrócić uwagę na intensyfikacją 
procesów technologicznych (a głów­
nie procesu topienia i formowania 
szkła), kompleksową, mechanizację 
i automatyzację procesów produk­
cyjnych, stosowanie wysoko wy* 
dajnych urządzeń i maszyn, zwięk- 

izolatory «zenie wykorzystania czasu pracy, 
rozszerzenie asortymentu produkcji 
a także oszczędność materiałów i
energii.

Z nowych «sortymentów w' grupie 
nikła technicznego winno łię przede 
wszystkim zwrócić uwagę na urucho­
mienie produkcji włókna szklanego ma­
jącego olbrzymie zastosowanie w prze­
myśle <np. w Belgii włókno to znalazło 
już zastosowanie w - budownictwie dro- 
gowrał. izolatorów wysoko-napięcio- 
wych, rur szklanych, dla aparatury prze­
mysłowej ciągnionych metodą pionową.

W grupie szkła budowlanego na czoło 
wysuwa się zagadnienie zwiększenia pro­
dukcji kształtek budowlanych i szkła 
płaskiego oraz jego przetwórstwa; Szcze­
gólnie chodzi o: szyby bezpieczne harto­
wane ze szkła ciągnionego i polerowa­
nego. szyby bezpieczne klejone, szyby 
elrktroprzewodnie. szyby odporne na 
wysoką temperaturę i szyby podwójne 
(termoizolacyjne).

W zakresie szkła gospodarczego obok 
zwiększenia mocy produkcyjnej koniecz­
ne jest wprowadzenie nowoczesnych 
metod produkcji począwszy od formo­
wania aź do ostatnich faz obróbki. Celo­
we wydaje się ’ również wprowadzenie 
zautomatyzowanego formowania szklą 
prasowanego i szkła dmuchanego.

W szkle kryształowym możliwość 
zwiększenia produkcji istnieje głównie 
przez topienie szkła ołowiowego bez­
barwnego na piecach wannowych w 
oparciu o nową I wypróbowaną Jat 
technologię w Hucie Szkła Kryształo­
wego „Stronie Śląskie”. Należy podkre­
ślić. że metoda ta jest osiągnięciem na 
skalę światową.

Podobnie dużo jest jeszcze do 
nia w szkle opakowaniowym i 
grupach asortymentowych.

zrobię- 
innych

jasnoReasumując trzeba sobie
powiedzieć, że przemysł szklarski 
w pełni zasługuje na szybsze tem­
po rozwoju. I to nie tylko ze 
względu • na potrzeby kraju. Warto 
również lepiej wykorzystać nasze 
warunki surowcowe.

Przemysł ten jest bowiem w tym 
szczęśliwym położeniu, że posiada w 
kraju wszystkie podstawowe surowce 
niezbędne do produkcji szkła. Jeszcze 
przed 10 laty sprowadzane były z 
NRD i Holandii piaski do _ prądukcji 
wysoko jakościowego szkła, a' obecnie, 
po odkryciu odpowiednich złóż oraz 
metod ich uszlachetniania, sami możemy 
nawet tego rodzaju piaski eksportować.

Równocześnie z obchodami ty­
siąclecia państwa polskiego będzie 
także obchodzony jubileusz tysiąc­
lecia istnienia przemysłu szklarskie­
go. Niemały jest dorobek tego prze­
mysłu szczególnie w okresie 20-le- 
cia Polski Ludowej. Aie wraz z 
podsumowaniem wyników, trzeba 
również krytycznej oceny obecnej 
svtuaeji i zwrócenia większej uwa­
gi na dalszy rozwój tego przemysłu 
pod kątem lepszego zaspokojenia 
przyszłych potrzeb.

W STRONĘ 
a

ORGANIZACJI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nie przygotować odpowiedniej liczby fa­
chowców i dlatego, zdaniem Metalexpor- 
tu, należy rozpatrzyć możliwość zmian 
w organizacji systemu kształcenia kadr 
dla potrzeb handlu zagranicznego. Kon­
kretnie idzie o powołanie średnich szkół 
technicznych hz w Warszawie, Katowi­
cach, Gdańsku, Szczecinie i Łodzi.

JAKOŚĆ - PROBLEM 
GOSPODARCZY

Główny postulat central hz pod 
adresem przemysłu brzmi: jakość na 
plan!

Poszczególne centrale widzą różne 
możliwości rozwiązania tego rzeczy­
wiście doniosłego problemu. Ekspor­
terzy wyrobów przemysłu maszyno­
wego proponują wprowadzenie rygo­
rystycznie przestrzeganych zasad o 
odpowiedzialności materialnej i per­
sonalnej producentów za wyroby o 
nieodpowiedniej jakości, z widocz­
nymi wadami konstrukcyjnymi i 
technologicznymi. Są one bowiem 
najczęstszą przyczyną reklamacji od­
biorców zagranicznych. Wniosek ten 
można uznać za zbyt surowy, jeśli 
jednak uwzględnimy ,że w następ­
nym pięcioleciu właśnie przemysło­
wi maszynowemu przypada odegra­
nie poważnej roli we wzroście eks­
portu. trzeba przyznać, iż nie jest on 
pozbawiony słuszności. Bardzo trud­
no zdobyć sobie pozycję na rynku 
dysponując maszynami o przestarza­
łych rozwiązaniach konstrukcyjnych, 
a cóż dopiero wówczas, gdy w grę 
wchodzą urządzenia wadliwie, bądź 
niestarannie wykonane.

Minex, który ma ogromne możliwości 
wzrostu eksportu i ograniczoną bazę 
produkcyjną w kraju, postuluje uwzględ­
nianie w polityce inwestycyjnej zjedno­
czeń celowości wyposażenia przedsię­
biorstw (głównie hut szklą) w urządze­
nia, które w wydatny sposób polepszają 
ich jakość i pozwalają na uszlachetnia­
nie wyrobów, zarazem jednak wniosku­

je o uniezależnienie KT od kierownic­
twa przedsiębiorstw i powia.zanie kontro­
li technicznej ewentualnie z Centralnym 
Inspektoratem Standaryzacji. Rolimpex 
i Paged proponują wydzielenie zakładów 
specjalizujących się w produkcji ekspor­
towej i rozliczanie ich w oparciu o 
wskaźniki efektywności eksportu (fabry­
ki mebli i cukrownie). Inne centrale 
wprost uzależniają poprawę jakości pro­
dukcji od zmiany wskaźników służących 
do oceny działalności przedsiębiorstw. 
Na uzasadnienie słuszności swoic|| postu­
latów przytaczają zmniejszający się w 
obrotach udział wyrobów uszlachetnio­
nych, a wysoko opłacalnych, Nie brak 
1 wniosków, które kładą nacisk n» 
polepszenie jakości I wzbogacenie 
asortymentu opakowań, a nawet na 
potrzebę usprawnienia transportu i 
wyposażenie floty handlowej w małe jed­
nostki pływające. Ten Ostatni postulat 
uzupełniony i rozszerzony, przez. organi­
zację partyjną przy Ministerstwie Żeglu­
gi jest obecnie w trakcie realizacji.

Wydaje się. że niezależnie o$‘ róż­
nic w ocenach głównych. dróg: pro­
wadzonych do poprawy jakości pro­
dukcji eksportowej — wnioski cen­
tral handlu zagranicznego wymaga­
ją rozważenia. Szczególnie, że skądi­
nąd dobrze wiemy o niechęci prze­
mysłu do inwestycji „w jakość". 
Świeży przykład. Huta Szkła Okien­
nego w Sandomierzu, wyposażona 
w nowoczesne maszyny nie-ma urzą­
dzeń do uszlachetniania szkła, jak­
kolwiek ich zainstalowanie jest wa­
runkiem .zwiększenia eksportu i 
osiągnięcia lepszych wyników dewi­
zowych. Aż przykro powiedzieć, ale 
faktem jest, iż najbardziej nawet 
znane huty szkła i kryształów od­
czuwają brak form szklarskich i 
walców do szkła ornamentowanego, 
rzecz prosta, o atrakcyjnych wzo­
rach. A idzie tu o wydatkowanie 
stosunkowo niewielkich kwot, które 
zwróciłyby się w szybkim tempie i z 
nawiązką.

Nie jest też przypadkiem,. Iż po­

naglenia I monity różnych central 
handlu zagranicznego nie zdopingo­
wały producentów do uruchomienia 
produkcji części zamiennych. Eks­
port ich kalkuluje się centralom hz, 
ale producentom nie „opłaca się" 
zajmowanie takimi drobiazgami, po­
wiedzmy od razu — wymagającymi 
znacznego nakładu prac? ludzkiej. 
Nie kalkuluje się też widać stocz­
niom produkcja małych statków, na 
co zwraca uwagę Centromor. Zwięk­
szająca się przeciętna tonażu stat­
ków budowanych w naszych stocz­
niach doprowadziła do wyelimino­
wania w latach 1966—70 jednostek 
drobnicowych o małym tonażu, jak­
kolwiek istnieją poważne możliwoś­
ci zwiększenia ich eksportu.

Niepodobna odnotować wszyst­
kich interesujących propozycji. Po­
przestanę więc na zaznaczeniu, że 
we’ wnioskach central hz znalazły 
m: in. odbicie postulaty producentów 
o celowości zrezygnowania ze sztyw­
nego podziału puli towarowej na 
kraj i eksport oraz worowadzenia 
5-procentowej cnociażby rezerwy 
mocy produkcyjnych w celu umoż­
liwienia zakładom eksportującym 
wprowadzenia operatywnych zmian 
w ciągu roku na zadanie hz. Możli­
wość usunięcia trudności zaopatrze­
niowych . przemysłu w drobne urzą­
dzenia i materiały pomocnicze po­
trzebne, do produkcji eksportowej 
centrale hz widzą w przyznaniu eks­
portującym przedsiębiorstwom pra­
wa do korzystania z 0.5—1 proc, de­
wiz uzyskanych przez nie z ponad­
planowego eksportu. Kwoty te za­
kłady mogłyby przeznaczyć także i 
na opłacanie wyjazdów swoich pra- 
cowników zagranicę w celach szko- 
(ęniowych.

IV poprawie własnej pracy, w zde­
cydowanym nolepszeniu jakości pro­
dukcji, zwiększeniu udziału wyro­
bów uszlachetnionych w eksporcie 
oraz wzbogaceniu asortymentu ofe­
rowanych towarów centrale hz wi­

dzą poważne źródła zwiększenia 
dopływu dewiz za polski eksport.

A jakie sprawy wysuwają produ­
cenci na plan pierwszy?

OKIEM SĄSIADÓW

Najogólniej rzecz biorąc wnioski 
z przemysłu zmierzają w tym sa­
mym kierunku, co zgłaszane przez 
handel zagraniczny. Zjednoczeniom 
idzie również o poprawę jakości wy­
robów i obniżenie kosztów ich wy­
twarzania. W jednym np. z wnio­
sków zwraca się uwagę, iż cemen­
townie krajowe eksploatujące urzą­
dzenia produkcji Pomorskich Zakła­
dów Budowy Maszyn w Bydgoszczy 
tracą do 20 proc, cementu na skutek 
niedoskonałego rozwiązania kon­
strukcyjnego urządzeń cemcntow- 
niczych. Zmniejszenie strat do 10 
prbć., tyle wynoszą ubytki natural­
ne w cementowniach krajów o przo­
dującej technice, pozwoli na oszczę­
dzenie znacznych ilości cementu, a 
zarazem na zmniejszenie kosztów 
własnych.

Ciekawe, że Pomorskie Zakłady Budo­
wy Maszyn, pod których adresem zgło­
szony jest ten postulat same są autorem 
cennego wniosku o zastąpieniu przy pro­
dukcji wlewnic żeliwa szarego — sferoi- 
d.ilnyni. Oszczędności uzyskane po wpro­
wadzeniu tej nowinki technicznej obli­
cza się na około 360 min zl, nie mówiąc 
już o tym, iż w ten sposóh może być 
wyeliminowany import wlewnic w na­
stępnym pięcioleciu na kwotę 11 mln.do- 
larów. Przy czym rozwinięcie produkcji 
bardziej trwałych wlewnic z żeliwa sfe- 
roidalnego pozwala na zwolnienie mocy 
produkcyjnych w przeciążonych odlew­
niach. Wniosek Pomorskich Zakładów 
zrobił karierę krajową. Zaakceptowany 
przez resort przemysłu ciężkiego ma być 
wkrótce wprowadzony w dwóch hutach, 
któce produkują wlewnice o ciężarze 
0,5—5 ton.

Przykład ten może służyć jako znako­
mita lekcja poglądowa o znaczenii) dy­
skusji przedzjazdowej dla ujav nienia po­
ważnych rezerw wzrostu produkcji oraz 
o celowości umiejętnego rozbudzenia 
inicjatywy pracowników i wzmacniania 
poczucia ich odpowiedzialności za losy 
nie tvlko własnego zakładu i własnej 
branży. Bądź co bądź cenny dla hutnic­
twa wniosek zgłosił zakład przemysłu 
maszynowego, sam z kolei zaatakowany 
przez odbiorców i macierzyste zjednocze­
nie za niedostateczny postęp w swojej 
produkcji.

Inny przykład dowodzi w niemniej 
przekonywający sposób celowości współ­
pracy różnych branż. Zjednoczenie Prze- 
mvslu Precyzyjnego zgłosiło znany wnio­
sek o potrzebie koncentracji produkcji 
silników motocyklowych 125 cm" i 175 
cm" w^M Dęha, zaś montażu motocykli 
w WSK Świdnik. Obydwa te zakłady, 
uznane za najlepiej , przygotowane do 
produkcji tych dwóch typów motocykli, 
nie należą do przemyalu motoryzacyjne­
go. Na jego dobro trzeba zapisać, iż choć 
darzy sympatią „Własny” zakład, czyli 
Warszawską Fabrykę. Motocykli, to prze­

cież uznało wymowę rachunku ekono­
micznego: skupienie produkcji silników 
motocyklowych w ZM Dęba zapewnia 
obniżenie kosztów produkcji jednostko­
wej o ponad 30» zl •). Nie bez znaczenia 
jest tu fakt, że silniki produkowane do­
tychczas w ZM Dęba mają lepsze wyni­
ki eksploatacyjne. Dla porównania: moc 
silnika do motocykla 125 cm’ produkowa­
nego przez Dębę sięga 7 KM, zużycie pa­
liwa — 2.2 1 na 100 km, warszawski silnik 
tej samej klasy ma moc 5 KM i wyższe 
o 0,2 1 zużycie paliwa na 100 km. Dalsze 
losy Warszawskiej Fabryki Motocykli 
nie są jeszcze przesądzone, choć wypada 
jaznaczyć, iż Zjednoczenie Przemyśli! 
Precyzyjnego pomyślało o przyszłości 
popularnej WFM-ki. Zgłosiło projekt 
uruchomienia w lej fabryce produkcji 
sprzętu precyzyjno-optycznego. Dowodzi 
przy tym. iż tą drogą będzie można uni­
knąć budowy przewidzianej planem no­
wej fabryki i przyśpieszyć o co najmniej 
dwa lata podjęcie produkcji deficytowe­
go w kraju sprzętu precyzyjno-optycz- 
nego. Oszczędność na inwestycjach sza­
cuje się na 7» min zl. Są jednak, jak 
się okazuje, inni niemniej zainteresowa­
ni wykorzystaniem WFM. Należy do nich 
FSO. Ze swej strony chcę przypomnieć, 
że Cekop domaga się dla zabezpieczenia 
realizacji eksportu kompletnych obiek­
tów zwiększenia, w stosunku do założeń 
przyszłej pięciolatki, produkcii: kabli, 
osprzętu elektronicznego, SILNIKÓW 
MALEJ I ŚREDNIEJ MOCY, przekładni, 
aparatury sterującej oraz kontrolno-po­
miarowej. Słowem — Warszawska Fabry­
ka Motocykli ma w czym wybierać.

To zaglądanie na podwórko bliskich 1 
niekiedy nawet dalekich sąsiadów przy­
nosi interesujące rezultaty. Zjednoczenie 
Przemysłu Motoryzacyjnego bowiem 
zgłosiło wniosek o zlokalizowanie pro­
dukcji aparatury paliwowej do silników 
wysokoprężnych w ZM Radom, podle­
głych przemysłowi transportowemu. 
Wniosek swój uzasadnia w następujący 
sposób: zakłady radomskie nie są w peł­
ni wykorzystywane i skoncentrowanie hu 
produkcji aparatury paliwowej umożliwi 
zrezygnowanie z budowy nowej fabryki, 
przewidzianej w planie o orientacyjnym 
koszcie 300 min zl. A przy tym Radom 
- rzecz, znana - nie od dziś boryka się 
z. problemem zatrudnienia i sygnalizuje 
pogłębienie tych kłopotów w następnym 
pięcioleciu. Inny wniosek zgłoszony 
przez to samo zjednoczenie jest niemniej 
ciekawy, dotyczy bowiem koncentracji 
produkcji wodomierzy w Toruńskiej Fa­
bryce Wodomierzy i zwolnienie w ten 
sposób powierzchni we wrocławskich za­
kładach z przeznaczeniem jej na deficy­
tową produkcję aparatury spawalniczej. 
Pod adresem • zaś przemysłu obrabiarko­
wego postulat o przyśpieszenie prac nad 
podjęciem produkcji obrabiarek specjał; 
nych dla przemysłu łożyskowego uraź 
innych dotychczas importowanych typów 
obrabiarek.

Idea koncentracji znalazła swo­
ich zwolenników w instytutach nau­
kowo-badawczych. Wspólny ich 
wniosek postuluje tworzenie przy 
poszczególnych resortach gospodar­
czych zaplecza naukowo-badawcze­
go w 'postaci swoistych kombina­
tów, grupujących instytuty, central­
ne biura konstrukcyjne oraz biura 
projektowe. Myślą przewodnią jest 
skrócenie cyklu trwania prac ba­
dawczych i przyśpieszenie procesu 

wdrażania wyników tych prac do 
produkcji.

Ten przegląd wniosków, jakie 
wpłynęły do władz partyjnych 
śródmiejskiej dzielnicy Warszawy 
nje uwzględnia wielu postulatów 
zgłoszonych i już zrealizowanych 
w organizacjach partyjnych i róż­
nych ogniwach naszej gospodarki. 
Na swoje usprawiedliwienie mogę 
powiedzieć, iż liczba wniosków jest 
bardzo poważna i obejmują one 
szeroki wachlarz zagadnień we­
wnątrzpartyjnych. społecznych, go­
spodarczych. kulturalnych, socjal­
nych. Poza tym. choć wnioski zgło­
szone przed zjazdem znajdują swd- 
je odzwierciedlenie w opracowa­
nych konkretnych programach dzia­
łania zakładów, branż i resortów 
— dyskusja nad wypracowaniem 
najbardziej skutecznych metod pra­
cy przemysłu i tworzeniem warun­
ków najpełniejszej realizacji uchwal 
IV Zjazdu nie jest zakończona, 
trwa nadal.

Nie przesądzając jej ostatecznych 
wyników można, w oparciu nie tyl­
ko o wnioski, ale i dyskusję na 
ostatnim Plenum zaznaczyć, iż róż­
ne grupy środowiskowe z jednako­
wą silą kładą akcent na organizację. 
Wynika to bezspornie z niedosko­
nałości obecnych form koordynacji 
działania poszczególnych ogniw na­
szej gospodarki. Pewne jest bo­
wiem, że serdeczne, żywe zaintere­
sowanie działalnością pokrewnych 
branż i planami rozwojowymi naj­
bliższych partnerów nie jest prze­
jawem ciekawości sąsiada, a wy­
nika ze zrozumienia znaczenia 
aktywnego współdziałania,- doce­
nienia roli i wpływu najmniejszych 
nawet organizacji gospodarczych na 

ostateczne wyniki. Przezwyciężenie 
zaściankowych tendencji jest pierw­
szym krokiem do wypracowania 
metod i form organizacyjnych gwa­
rantujących największą efektywność 
działania.

BARBARA WIŚNIEWSKA

•> Trybuna Ludu z dn 19 października 
1964 - Zakłady w Nowej Dębie -r jedy­
nym producentem silników motocyklo­
wych 125 i 175 ccm.
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OD REDAKCJI
Na tym kończymy publikowanie fragmentów prac nagrodzonych ,1 wy­

różnionych w konkursie „Mój Zakład Pracy”. '
Niestety, były tó tylko drobne wycinki I dlatego nie mogły one odzwier­

ciedlać walorów całych opracowań. Zresztą z wielu wartościowych prac 
nie dało się nawet wybrać wycinków stanowiących jakąś logiczną całość.

Dlatego też w upowszechnieniu ciekawego dorobku naszego konkursu 
znacznie większą rolę powinna odegrać przygotowywana już publikacja 
książkowa, która ma się ukazać w przyszłym roku.

ezych) wynosi 1.823 milionów zł. 
Tyle cyfr.

Jednak, aby mleć pełny obraz za­
gadnienia, konieczne jest stwier­
dzić, że przecież miasto Bytom ży­
je, ze wszystkimi zakładami pra­
cy, uzbrojeniem podziemnym, ko­
munikacją itp. Mało tego — roz­
budowuje się! Ani się*nie zapadlo. 
jak wróżyli sceptycy, ani nie ma 
widocznych zniszczeń.

Być albo nie być

kopalń i Szombierki
STANISŁAW SZEWCZYK

(II NAGRODA)

HISTORIE zakładów przemy­
słowych są częstokroć podob­
ne do życiorysów ludzi. Ich 

bujny rozwój, lata stabilizacji, la­
ta upadków i ponownych rozkwi­
tów, lata zmagań z przeciwnościa­
mi. to wszystko upodabnia do po­
dobnych kolei losów człowieka.

„J do dalszej pracy przez kilka­
dziesiąt lat, o załodze pstabilizo-
nej

Historia zakładu : 
jest również cząstką 
du, cząstką historii 
nu kraju.

Budzie swą pracą 
rię. Jednak ta praca

przemysłowego
historii 
danego

tworzą

naro- 
regio-

histo-
ma charakter

zorganizowany i chyba najlepszym 
przykładem tego jest każdy zakład 
pracy. Każdy z nich posiada swą 
odrębność, na pozór innych ludzi, 
inne warunki i możliwości.. Jednak 
jest coś, co je łączy. Tym łączni­
kiem jest historia narodu, która z 
jednej strony wpływa na rozwój 
danej jednostki produkcyjnej, a 
z drugiej strony jest uzależniona 
od tego rozwoju.

wanej i skonsolidowanej.
Był najwyższy czas, aby zadecy­

dować — co dalej robić, jaki los 
czeka 6-tysięczną załogę? Zaczyna­
ją się więc narady i konsultacje, 
dyskusje i kontrowersyjne polemi­
ki. Angażuję się Ministerstwo i 
Główny Instytut Górnictwa. Zjed­
noczenie i Akademia Górniczo- 
Hutnicza. Problem trąfia na war­
sztat naukowców.

Są dwie alternatywy, dwa jedyne 
chyba wyjścia.

Przeciętny śmiertelnik nawet nie 
zdaje sobie sprawy z tego, że tam 
w podziemiach mierzy się i liczy, 
dostarcza milionów ton piasku, mi­
lionów litrów wody, by •zapełnić pu­
stki powstałe po wybranym węg­
lu. Nie wie o tym. że sztab inży- 
nierów-mierników przez cały o- 
krągly rok bacznie obserwuje skut­
ki tej eksploatacji, na każdy choć­
by najdrobniejszy sygnał natych­
miast interweniuje. Że w ten spo­
sób polski górnik przez śmiałą kon­
cepcję i dobrą robotę przekreślił 
niemieckie koncepcje likwidacji 
miasta Bytomia.

4» '

NASZYM zakładem pracy jest 
(od dwudziestu niemal lat Hu­
ta ..Zabrze". Dwadzieścia lat 

— to ładny kawał czasu 1 dla 
nas i dla Huty. Tylko ten czas ina­
czej odniósł się do Huty, a inaczej 
do nas. Huta rozrosła się — my po­
siwieliśmy. Oddaliśmy Hucie nasze 
najlepsze lata i nie żałujemy ich. 
Wysiłek był wielki, ale i rezulta­
ty są nie najgorsze. Takie jest na­
sze głębokie przekonanie.

Spotkaliśmy się na terenie Huty 
niedługo po wyzwoleniu. Każdy z 
nas reprezentował krańcowo od­
mienne nastawienie i metody pra­
cy. W tym czasie zresztą w Zabrzu 
osiądali ludzie z różnych stron 
Polski -T element napływowy z tru- 
de|R i powali osiadał na nowym 
gryźcie -z cementował się i asymi- 
lowął.

Takie nastaw-ienie zdecydowało, 
że ? ce^trgjqpj Polski nieuf­
nie ódngsili się do tutejszych, a ci 
znowy tyjejsi i Jęusym okiem pa-, 
trzyji ną „gopoli’1. W tych warun­
kach* niełatwą byłą o współżycie i 
współpracę, a bez niej nie mogło 
być absolutnie żadnych wyników.

A praca w tym okresie była nad 
wyraz ciężka i wymagała od zało­
gi wiele ofiarności i wyrzeczeń. 
Trzon załogi w tym czasie stanowi­
li autochtoni. Na początku — po 
zakończeniu działań wojennych 
pracowało w hucie tylko 60 pra­
cowników. Dostawali się do pracy 
na swoich rowerach — żadne środ­
ki lokomocji jeszcze nie kursowały 
— i sumiennie i systematycznie, a 
prawie zawsze o głodzie i chłodzie 
wykonywali niezbędne i nieocenio­
nej wartości dla Huty prace. Oni

właśnie — cl — autochtoni — rato­
wali Hutę od ostatecznej ruiny. To 
trzeba podkreślić z całą lojalnoś­
cią.

Było w tym czasie bardzo fle. 
Więcej było nadziei i wiary w lep­
sze jutro, niż chleba 1 żywności na 
dzień dzisiejszy. Nigdy jednak naj­
gorsze niedomagania aprowizacyj- 
ne nie doprowadziły załogi do bezr- 
silności i rezygnacji. Twardzi Ślą­
zacy kochali swoją Hutę i nie da­
li jej zginąć.

Pod koniec 1945 roku stan za­
łogi doszedł do 1.300 pracowników. 
Różnorodna była to załoga. Auto­
chtoni — starzy hutnicy wyjadacze 
i znakomici fachowcy. ■ Inżyniero­
wie i technicy z centralnej Pol­
ski, repatrianci ze Wschodu i przy­
bysze ze Stalagów czy Oflagów i 
powracający z przymusowych ro­
bót. Takie to było wszystko nie­
jednolite, różnozwyczajowe i róż- 
nogwarowe, że czasem ci ludzie nie 
mogli się właściwie zrozumieć.

Jak taki przybysz z centralnej 
Polski, czy wschodnich kresów 
mógł zrozumieć rdzennie śląskie 
„pódź tukej sam“, czy mógł wie­
dzieć Co znaczy „przekludzić" czy 
„wyonacyć”? Na tym tle dochodzi­
ło niejednokrotnie do incydentów, 
czasem humorystycznych i nie­
szkodliwych — czasem jednak bo­
lesnych i bardzo szkodliwych. Jak 
popadło.

Jedno tym ludziom było wspólne 
— sympatia do Huty. Podobno pra­
ca w hucie wywołuje zarażenie 
specjalnym bakcylem. Tym bakcy­
lem byli zarażeni wszyscy pracu­
jący w tym czasie i dlatego dziw­
ny konglomerat usadowionych tu 
ludzi w końcu scementowal się i 
porozumiał. Wszystko się — mó­
wiąc po Śląsku — „wyonacylo" na 
dobre!

*

W latach 1948-56 Huta
— która nie wytwarza stali, a jest 
zakładem przetwórczym — dała 
krajowi wiele mostów. W tym cza 
sach mosty były unerwieniem kra­
ju — jego prężność i żywotność. 
Kolekcja konstrukcji mostów zbu­
dowanych na naszej Hucie jest bar­
dzo bogata. To nasza duma 1 chlu­
ba zarazem!

LUDZIE
STANISŁAW KOŁODZIEJ,

(HUTA ZABRZE)

Wymieniamy tutaj tylko fclka^ 
naście najważniejszych. Na pew­
no ich nazwy przemówią absolut­
nie do wszystkich: przez Wisłę we 
Włocławku, średnicowy dla War­
szawy, Śląsko-Dąbrowski przez 
Wisłę w Warszawie, przez Wisłę W 
Płocku, przez Wisłę w Grudziądzu* 
przez Wisłę pod Krakowem, przez 
Wisłę pod Górą Kalwarią, przez
Wartę kolo
Bug — Małkinię, 
sko-Kamienna, 5 
stu dla DOKP 
szyń — Olza.

Nie podajemy

Częstochowy, przez
na rzece Skarży- 
sztuk przęseł mo- 
Łódź, most Zbą-

mniejszych mo-
stów, napraw mostów, wymiany 
przęseł itp., a było tego bez liku.

W latach 1955-1960 wyposaży­
liśmy nasz Wydział Konstrukcyjny 
w co tylko było możliwe. Dlatego

Alternatywa pierwsza dość

*

Tntensywna eksploatacja okresu 
hitlerowskiego i II wojny światowej 
poważnie wyczerpała pokłady wę­
glowe nadania górniczego kopalni 
Szombierki. To samo zresztą, choć 
w mniejszym stopniu, dotyczyło ko­
palń rejonu bytomskiego.

Zasoby kopalni w toku 1940 wy- 
nosjly tylko 30 min ton. co przy 
rocznym, wydobyciu. , około 2 min 
ton wystarczyłoby zaledwie na 15 
lat eksploatacji, przy czym wydo­
bycie z roku na rok musiałoby per­
manentnie snadać. Ale zasoby 
węgla zalegające pod samym mia­
stem Bytomiem jak i okolicznymi 
zaklądami pracy nie były dotych­
czas eksploatowane, tworzyły fila­
ry ochronne. Dotychczasowa wie­
dza górnicza nie pozwalała na ich 
eksploatację z równoczesnym unik­
nięciem poważnych szkód górni­
czych.

W samym tylko filarze ochron­
nym pod Bytomiem zalegała znacz­
na ilość węgla zdatnego do 
eksploatacji, nie licząc rud metali 
nieżelaznych. W tej sytuacji w 
umysłach przemysłowców niemiec­
kich rodzi’ się plan przeniesienia 
miasta w inne miejsce (kilkanaście 
kilometrów na zachód), co równa»- 
ło się zniszczeniu 900-letniego mia­
sta. bogatego w tradycje polskości. 
Na miejscu miały pozostać jedynie 
zakłady górnicze eksploatujące bo­
gate złoża..

Plany te nie doczekały się rea­
lizacji. Przerwała je wojna.

Gdy w dniu 14 kwietnia 1945 r. 
następuje przejęcie kopalni z rąk 
wojsk radzieckich przez władze 
polskie — najbliższe perspektywy 
istnienia kopalni stały pod znakiem 
zapytania. Z jednej strony kopal­
nia została prawie w nienaruszo­
nym stanie uratowana przed znisz- 
czeniąmi wojennymi. Na ówczesne
czas.y była dobrze doinwestowana.
wyposażona w niezbędne maszyny 
i urządzenia, krótko mówiąc mog­
ła zatrudnić około 6.000 ludzi i dać 
dziennego wydobycia 6.000 ton węg­
la.

Z drugiej strony jej żywot w do­
tychczasowych nadaniach mógł być 
obliczony na kilkanaście lat. Mog­
ła być uważana za kopalnię zani­
kową. przeznaczoną do likwidacji.

Perspektywa ta w trudnym okre- 
eie powojennym była niezachęca- 
jąca. Trzeba było szukać nowych 
miejsc pracy dla 6.000-sięcznej za­
łogi oraz inwestować w innych ko­
palniach celem utrzymania mocy 
produkcyjnej przemysłu węglowe­
go na żądanym poziomie. Trzeba 
się było również liczyć z oczywi­
stymi stratami kapitałowymi •wy­
nikłymi na skutek demontażu urzą­
dzeń kopalni, które na miejscu, 
bez dodatkowych nakładów, mogły 
przecież pracować jeszcze kilka­
dziesiąt lat.

Tak wyglądała rzeczywistość 1945 
roku. Potem, w latach 1946—1949. 
z każdą wydobytą toną zbliżał się 
nieuchronny koniec. Zasoby prze­
mysłowe kurczyły- się w tempie za­
straszającym. Pozostało jeszcze 
około 16 min ton, co wystarczało 
na około 11 lat -wydobycia, do cza­
su likwidacji kopalni. Kopalni zdol-

oczywista — likwidować kopalnię! 
Jeżeli tale, to należało zabezpie­
czyć zatrudnienie dla 6-tysięcznej 
załogi, pogodzić się ze smutnym 
faktem strat kapitałowych wynik­
łych na skutek demontażu.

Alternatywa druga — szukać moż­
liwości przedłużenia żywota kopal­
ni. Szukać wyjścia w nadaniach 
górniczych sąsiednich kopalń — 
rozwiązanie oczywiste, ale krótko­
wzroczne. mało opłacalne i automa­
tycznie skracające żywot tychże 
kopalni. Więc co robić?

Mimo wszelkich oporów, mimo 
utartej tradycji, mimo zdawałoby 
się oczywistego nonsensu — nęcą 
pokłady uwięzione w filarze o- 
chronnym pod miastem Ęytomiem. 
Kolosalna szansa,' ogromne bogact­
wo. ,Padają pytania — jak to ro­
bić?

Przecież chodzi o życie miasta, 
o życie ponad 100 tys. ludzi! Kto 
weźmie na swe barki to ryzyko, 
tę odpowiedzialność? Tu nie czas 
i nie miejsce na eksperymentowa­
nie! Przecież organizm miejski nie 
może się stać laboratorium do­
świadczalnym!

W sukurs załodze przychodzą 
metody prof. Witolda Budryka, 
koncepcje prof. Bolesława Krupiń­
skiego. Sztab fachowców kopalni 
pod batutą wspomnianych profe­
sorów dochodzi do wspólnego wnio­
sku — filar można i należy eksplo-, 
atować. przedsięwzięcie jest opła­
calne. Tylko musi być zachowany 
jeden warunek — dobra robota.

Ze robimy to pierwsi na taką 
skalę w historii górnictwa — to 
chyba nie wstyd, ktoś musi być 
zawsze pierwszy. Więc zaczyna się 
przekonywanie. przeliczanie itp. 
Wreszcie angażuje się aż Rząd. Za­
pada uchwala: eksploatujemy!

Chyba nie trzeba wyliczać tych 
wątpliwości, niepewności, tych wie­
lu niewiadomych związanych z 
początkiem eksperymentu. Ile tru­
du. ile przedsiębiorczości wymagał 
początek! Na czymże polegała no­
wość i rewelacyjność tego pomy­
słu? Pierwszy raz na taką skalę 
postanowiono wybierać węgiel spod 
miasta. Jeżeli natomiast chodzi o 
stronę techniczną, to nie sposób 
w kilku słowach przedstawić zawi­
łość i precyzję problemu. Wystarczy 
chyba nadmienić, że odbudowa od­
bywa się w niezmiernie trudnych 
warunkach geologicznych. Wymaga­
ne jest ścisłe przestrzeganie kolejno­
ści wybierania pokładów, odpowied­
nich wyprzedzeń frontów w po­
szczególnych pokładach, czystości 
wybierania bez pozostawiania „o- 
porowców", wreszcie szczelnego 
podsadzania podsadzką płynną (pia­
sek z wodą).

Żywot kopalni .przedłużył się. li­
cząc oględnie, o 50 lat. Cały ła­
dunek uczuć, nagromadzony w o- 
kresie niepewności losu kopalni, 
został za jednym zamachem roz­
ładowany. Ustały plotki i komen­
tarze. pierzchła obawa. W ich miej­
sce zrodził się nowy zapał do pra­
cy. potrzeba wytężonej pracy dla 
udowodnienia światu słuszności po­
wziętych zamierzeń.

W okresie trwania eksploatacji 
w filarze ochronnym miasta Byto­
mia sama kopalnia Szombierki wy­
dobyła z tego filara 13.5 min ton 
węgla, czyli ponad 10 proc, roczne­
go wydobycia całego przemysłu 
węglowego. Od 1975 r. cale wydo-
bycie pochodzić będzie tylko z 
lara. Wysokość szkód górniczych 
1 tonę wydobycia wyniesie ca 
zł za tonę.

fi- 
na 
10
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Spórtowa karta historii kopalni 
Szombierki jest - można rzec bez 

’ ‘ zagadnie-przesady odrębnym
niem, nader ciekawym i 
nym, zasługującym bez 
na szersze omówienie.

Mało jest przykładów

znamien- 
wątpienia

nie tylko
w piłkarstwie polskim, ale i świa­
towym, by drużyna wyłącznie za­
kładowa przez długie lata przeby­
wała w ekstraklasie, dostarczała 
zawodników do reprezentacji naro­
dowej. Dla porównania wystarczy 
wspomnieć, że takie miasta jak 
Wrocław, Poznań czy Trójmiasto, 
pozbawione są swych reprezen­
tantów w ekstraklasie piłkarskiej.

To wszystko nie jest jednak dzie­
łem przypadku. Przyczyny tego sta­
nu należy w pierwszym, rzędzie szu­
kać' w bezprzykładnym przywiąza­
niu załogi do swej drużyny. Choć 
to rozmiłowanie się jest wprawdzie 
jednostronne i koncentruje się pra­
wie wyłącznie na drużynijs piłkar­
skiej. to daje wspaniałe rezultaty.

Ktoś zapyta — oczywiście sport 
snrawa ważna i dla niejednego
ciekawa, ale 
wspólnego z 
go historią, 

Szanowny
w niedzielę

w końcu, co to ma 
zakładem pracy, i je- 
z jego osiągnięciami? 
Oponencie — zechciej 
po południu wybrać

IlEKSH
Nr 43 (6»4) - M5.X.1U64 r.

Dotychczasowy zysk osiągnięty z 
tej eksploatacji, obliczony na pod­
stawie różnicy średniej ceny zbytu 
węgla (350 zl) i kosztu własnego 
kopalni (wynoszącego 215 zł po 
uwzględnieniu kosztu podsadzania 
i kosztu usuwania szkód, górni-

się wraz z rzeszą kibiców na prze­
ciętnie ciekawy mecz pierwszoli­
gowy drużyny piłkarskiej kopalni 
Szombierki. Wszystko na pozór wy­
da Ci się normalne.

A więc zobaczysz nie reprezen­
tacyjne boisko, skromnie wciśnię­
te miedzy zabudowania mieszkal­
ne i kopalniane, widownię prawie 
wyłącznie z miejscami stojącymi. 
Zobaczysz również kibiców. 8—10 
tysięcy ludzi. Wszyscy stłoczeni 
stoją cierpliwie, obojętnie czy to 
dokuczliwj- deszcz, czy niemniej 
przykra spiekota. Wszyscy dopin­
gują drużynę, przeżywają jej jakże 
często krótkotrwale niepowodzerya 
i częste’ radości zwycięstwa.

Ka dy mecz staje .się jakby- płat­
ną masówką załogową, przecież to 
pracownicy kopalni wraz z rodzi­
nami. W każdy poniedziałek obser­
wując nastroje załogi bez trudu 
można odgadnąć wynik meczu nie­
dzielnego.

Biada dyspozytorowi ruchu, gdy­
by na bieżąco nie Informował za­
łogi na dole o przebiegu meczu, o 
jego wyniku. Oponent znów po­
wie. że to przesada, że to przecież 
odwracanie uwagi od przedmiotu 
prądy.

W pewnym sensie racja. Ale czy 
może być coś bardziej atrakcyjnego 
i zarazem prostego, co by mogło 
jednoczyć załogę, koncentrować jej 
uwagę w pewnym określonym k'e* 
runku, Nawet chwilowa strata cza­
su spowodowana podaniem skrom­
nej informacji sowicie się opłaca. 
Uzyskana informacja o zwycięst- 
wie swej drużyny roznosi się lotem 
błyskawicy, ludzie po prostu się 
cieszą. A przecież o to chodzi, by 
na twarzy umorusanego górnika 
ujrzeć uśmiech. •

Ich drużyna, kopalniana dru­
żyna z przedmieścia nie najwięk­
szego miasta Śląska, stawia czoła 
potęgom krajowym. Radość miesza 
się z dumą. Nie ma rozpaczy, gdy 
przyjdzie przegrać. Wszyscy przez 
różne koleje losu drużyny nauczy­
li się przegrywać i nie mają pre­
tensji do drużyny, gdy przeciwnik 
tym razem ókaże się lepszy. To tyl­
ko sport i w tym tkwi jego urok,.

Warunki
dawniej i dziś

tach wpędzano do grobu, a w naj­
lepszym wypadku robiono z nich 
inwalidów.

Około 50% załogi trzymano wów­
czas pod strachem zwolnienia z 
pracy, stosując co 14 dni podpisy­
wanie „czternastki", którą przeważ­
nie prolongowano, lecz nigdy ża­
den z podpisujących nie był pew­
ny. czy która kolejna czternastką 
nie jest ostatnią i czy nie grozi mu 
widmo bezrobocia.

*

STANISŁAW CELAREK
Zakłady Materiałów Ogniotrwałych — Chrzanów 

(IV NAGRODA)

OKOLO 4 km na południowy 
wschód od Chrzanowa, na 
piaszczystych terenach w lesie, 

niemiecka firma „Diddier Werke 
A.G.” wybudowała w latach 1927— 
1930 fabrykę, która została nazwa­
na Zakłady Ceramiczne „Stella” 
Sp. Akc. w Chrzanowie. Czym się 
kierował kapitał niemiecki, lokali­
zując budowę fabryki na naszym 
terenie? Przecież w okolicy nie by­
ło i nie ma żadnych surowców 
mogących służyć do produkcji przy­
szłych wyrobów. Niewątpliwie 
czynnikiem decydującym było za­
kupienie za niską cenę piaszczy­
stych terenów pod budowę Zakła­
du oraz możliwość eksploatowania 
taniej siły roboczej przy przyszłej 
produkcji. Muszę zaznaczyć, że w 
okolicy było kilka wiosek gęsto za­
ludnionych. w których miejscowa 
ludność z powodu dużego rozdrob­
nienia gospodarstw wiejskich, pro­
wadziła prawie że wegetujący tryb 
życia. W tych warunkach nowo 
powstający zakład miał zapewnio­
ną tanią silę roboczą.

Całym ruchem fabryki kierował 
inż. Ernest Fitz. Można go było 
codziennie przed 6 rano spotkać w 
fabryce, jak również sporadycznie 
o godz. 22. Przy nowej, wymaga­
jącej doświadczenia czynności 
przywdziewał kombinezon i wspól­
nie z robotnikiem wykonywał na­
wet najcięższą pracę, przy której był 
przyjacielem robotnika. Lecz biada 
robotnikowi, jeżeliby wykonał daną 
pracę niedbałe, wówczas na drugi 
dzień nie miał po co przychodzić 
do pracy. Zauważona niedbale wy- 
formowana kształtka powodowała 
zdeptanie całodziennej produkcji 
przy akompaniamencie nieparla­
mentarnych wyzwisk pod adresem 
danego formierza, który był szczęś-

przodu wagonu męczyło się przy 
okrzykach mistrza, by go ruszyć 
z miejsca. Nikt wtedy nie otrzymy- 
mywał rękawic i odzieży ciepłej, 
robotnicy szmatami owijali buty 
i kombinowali sobie różne rękawi­
ce we własnym zakresie.

Żadne urządzenie rozdrabiające 
i sita nie były zabezpieczone przed 
pyleniem. Robotnicy obsługujący te 
urządzenia wyglądali jak młynarze, 
po godzinie pracy mieli pełno py­
łu na ubraniu, w oczach, w nosie, 
we włosach i ustach, które zawią­
zywali bezskutecznie chustkami do 
nosa. Mycie kwarcytów na polu 
zimową porą i wrzucanie do łama­
cza też nie należało do przyjemnej 
pracy. Pomieszczenie do lasowania 
wapna — to prawie betonowy bun­
kier, bez dostatecznej wentylacji, 
pełny oparów wapna i wilgoci, któ­
ra skroplona na suficie bez przer­
wy kapała. Przy namiarowaniu po­
wstawały tumany pyłu. Na odleg­
łość 2 m robotnik nie widział ni­
czego i nikogo, a musiał z rę­
ką na łacie włożonej do wózka 
uważać, by każdy gatunek miewa 
był nabrany w odpowiedniej ilości. 
Zasilanie prasy obrotowej odbywa­
ło się z przygotowanej na nocnej 
zmianie 25-tonowej pryzmy masy, 
która początkowo była blisko lecz 
w miarę upływania dniówki była 
coraz dalej, a końcowe dorzucanie 
miało miejsce już z odległości 5 m.

Na formowni ręcznej były
wprawdzie i są do dzisiaj okna, 
lecz nie wolno było ich otwierać 
nawet w lecie w czasie upałów z 
powodu przeciągu, od którego pę­
kały kształtki szamotowe. Ze skle­
pienia palącej się komory formierz

składał kształtki 'i

liwy. jeżeli wychodząc pracy
miał swoją markę na tablicy.

Było to postępowanie jak naj­
bardziej brutalne, lecz prowadziło 
do celu, gdyż wyroby „Stelli” zdo­
bywały coraz więcej odbiorców. Mi­
mo że nie było wówczas kontroli 
DKT. Wdrażaniu tak surowej dy­
scypliny sprzyjał strach robotnika 
przed utratą pracy, o czym co­
dziennie przypominały kolejki bez­
robotnych, stojących przed bramą 
fabryki.

Warunki pracy w porównaniu z 
dzisiejszymi były gorzej niż złe. Po 
prostu nikt z młodych pracowni­
ków nie chce wierzyć, że tak być 
mogło. A przecież żyje jeszcze kil­
ku pracowników, którzy je pamię­
tają.

Wszystkie surowce i paliwo (wę­
giel) były rozładowywane ręcznie. 
Taczkami po deskach wywożono 
kwarcyty na wysokie hałdy. Prze­
taczanie wagonów odbywało się 
przy użyciu siły ludzkiej. Nieraz 
porą zimową na zasypanych torach 
czterech robotników z łomami sta­
lowymi pod każdym kołem, a dwu­
dziestu innych z tyłu na boku i z

przez worek _____  __ ______
zbiera! gorące blachy, by miał na
co i gdzie położyć nowo wyformo- 
wane kształtki. Ażeby wziąć 120 
szt. po 3,7 kg (440 kg) normalek na 
taczki, przewieźć 100 m i więcej 
do wagonu — trzeba było mieć do­
brą zaprawę.

Usuwanie szlaki na czadnicy do 
roku 1945 odbywało się przy pomo­
cy kosza uwiązanego na linie owi­
niętej na wale kołowrotu zabezpie­
czonym zapadką, który ręcznie wy­
ciągano na wysokość 5 m, gdzie 
był opróżniany. Pomieszczenie sto­
larni zajmowało 1/3 powierzchni o- 
becnej, nie było wentylacji.

Nic więc dziwnego, źe robotnicy 
zatrudnieni w tak szkodliwych wa­
runkach po 4, 5 latach umierali, 
czym się nikt nie przejmował, bo 
inni czekali codziennie na ich miej­
sce za bramą. Dla przykładu: Ce- 
larek Michał z Zagórza po 4 la­
tach pracy przy lasowaniu wapna 
zrńarł w wieku 29- lat, Gucik Fran­
ciszek z Zagórza' po 5 latach pracy 
przy sitach zmarł w wieku 28 lat, 
Cudak Stanisław z Pogorzyć po 4 
latach przy namiarowaniu mieliw 
zmarł w wieku 29 lat. Ten sam los 
spotkał wielu innych. Do pracy 
przyjmowano tylko ludzi młodych 
i zdrowych, których po kilku la-

A dziś? Używane przed wojną 
taczki stały się zabytkiem archi­
walnym. Nawet trójkołowe ■wózki 
do przewożenia półfabrykatów i 
wyrobów gotowych są obecnie stop­
niowo rugowane przez akumulato­
rowe wózki widłowe. 'Rozładowanie 
wagonów ze surowców na składo­
wiska i dostarczanie ich do produk­
cji odbywa się przy pomocy suw­
nicy bramowej. Przygotowanie 
wapna do produkcji zostało zme­
chanizowane. Wszystkie urządzenia 
rozdrabiające, przesiewające i mie­
szające zostały hermetycznie obu­
dowane, zabezpieczając pomieszcze­
nia przed zapyleniem. Wytypowa­
ny do tego celu pracownik spraw­
dza codziennie zawartość pyłu w 
powietrzu w tych pomieszczeniach. 
Prawne wszystkie prace wymagają­
ce dużego wysiłku ludzkiego zosta­
ły zmechanizowane.

W zakładzie czynna jest służba 
BHP czuwająca rfed zdrowymi i 
bezpiecznymi w-arunkami pracy, 
przeprowadzając również przeszko­
lenie nowo przyjętych do pracv ro­
botników. Robotnicy otrzymują o- 
dzież i sprzęt ochronny, odpowied­
ni do danego ’ stanowiska pracy 
oraz mydło i nroszek. Po skończo­
nej pracy mają możność wymycia 
się lub wykąpania w łaźni i wra­
cają do domu przyzwoicie ubrani. 
Zamiejscowi robotnicy dowożeni są 
do pracy samochodami, o czym nie 
mogli nawet marzyć przed wojną.

W roku 1953 u szeregu pracow­
ników o dłuższym stażu pracy zo­
stała stwierdzona groźna choroba 
dróg oddechowych, pylica płuc. 
Chorzy pracownicy zostali poprzę- 
noszeni na inne stanowiska pracy, 
wolne od pyłu krzemionkowego. 
Sprowadzono prof. dr Zachorskie- 
go, dyr. Kliniki w Zabrzu, celem 
dokonania pomiarów zawartości 
pyłu krzemionkowego w różnych 
pomieszczeniach. Po otrzymaniu 
ekspertyzy dyrekcja przystąpiła na 
całym froncie do walki ze źród­
łem zanylenia. Nie liczono się z 
kosztami montażu droe»ch urzą­
dzeń i budowa osłon nad urządze­
niami rozdrabiajacymi, przesiewa­
jącymi i mieszającymi. Porządek 
i czystość w zakładzie podniesiono 
do najwyższej rangi. Wprowadzono 
współzawodnictwo międzywydzia­
łowe o najczyściejszy wydział i 
przylegaip^v do niego teren, które 
trwa nadal.

Dzięki energii i wysiłkowi dyrek­
tora zakładu mgr. inż. Bogusława 
Ufnalewskiego było możliwe zlik­
widowanie nadmiernej ilości pyłu 
krzemionkowego tak bardzo szkod­
liwego dla zdrowia pracowników. 
Dyrekcja sprowadziła kilkaset 
drzew liściastych, które posadzono 
wewnątrz zakładu tworząc ładne 
aleje, a rabatki i klomby kwiato­
we uzupełniają piękno zakładów. 
Na oddziałach produkcyjnych, jak: 
rozdrabialnia, fromownia i piece., 
wprowadzono od 1957 roku dla pra­
cowników tam zatrudnionych 6-go- 
dzinny dzień pracy, pozostawiając 
poprzednie wynagrodzenie jak za 
8 godzin.

W roku 1960 wizytował nasz Za­
kład wicepremier Jaroszewicz. Prze­
chodząc przez hale formowni ma­
szynowej zwrócił uwagę na ciężką 
pracę kobiet zatrudnionych przy 
ważeniu mas, którą zasilają prasy



Nasi konkurs « Nasz konkurs a Nasi konkurs $ Nas? konkurs a
ma już teraz wszystko, co potrzeb­
ne do produkcji^ Odpowiednie ma­
szyny i dodatkowe śrpdki tran­
sportu wewnętrznego — jak suwni­
ce i wózki t role j owe.. Stoi rzeczy­
wiście na dobrym, technicznym 
poziomie.

A jak się ma odpowiednie środ­
ki produkcji, to można przejść 
na wykonanie innych asortymen­
tów konstrukcji — bardziej praco­
chłonnych, lecz i bąrdziej opłacał-

Osiągnięcia te nie przyszły sa­
me. Nie dały ich sprowadzone i 
zainstalowane maszyny, rozbudowa­
ne hale i zwiększone powierzch­
nie produkcyjne. Elementy te były 
tylko środkiem do osiągnięcia suk­
cesów, a właściwym czynnikiem/ 
który wpłynął decydująco i Spowo­
dował uzyskanie sukcesów — był 
człowiek.-- byli ludzie, z. których 
składała się załoga naszej Huty.

I ICH HUTA
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nych. Już można wykonywać mo­
sty suwnicowe, wsadnice oraz pie­
ce elektryczne na eksport. Wię­
cej inwestycji maszynowych — 
więcej produkcji, dlatego też pro­
dukcja nasza w miarę nowych in­
westycji z roku na rok się podno­
si.

Niezależnie od ■wymienionych 
mostów dostarczono Hucie Lenina 
32 tysiące ton konstrukcji stalo­
wych hal. Najważniejsze z nich są 
konstrukcje stalowni konwertoro­
wej. U nas budowano również kon­
strukcje hal dla Huty „Warszawa", 
kilku innych mniejszych hut i dla 
Turoszowa. Wyspecjalizowaliśmy 
się w produkowąniti ' .konstrukcji 
szczególnych, jak mosty suwnic 
hakowych. kleszczowych, łapo- 
wych, stoperowych, lejniczych itd.

Wspominaliśmy już o tym, jaka to 
była dziwna załoga na naszej Hu­
cie. Jaka mieszanka języków, cha­
rakterów, gustów i upodobań. I 
autochtoni — przeważający w 
pierwszych latach po wojnie — i 
najdziwniejszy element napływo­
wy ze wszystkich stron Polski, a 
nawet świata. Bo nieraz kawał 
świata zjeździli nasi ludzie, zanim 

■los przywiódł ich do naszej Huty.
Łatwo zrozumieć, jak trudna by­

ła praca z taką załogą. Co się który 
czegoś nauczył i przyzwyczaił do 
roboty, to odchodził gdzie indziej, 
gdzie mu dawano lepsze trochę 
warunki płacy, czasem mieszkanie. 
Nawet często taki drobiazg, jak 
lepsza stołówka decydowała, a cóż 
dopiero mówić o takim magnesie, 
jak mieszkanie.

A my tych mieszkań nie mieliśmy 
— przynajmniej nie mieliśmy ich 
w pierwszych latach i to było naj­
częściej powodem, że jak znaleź­
liśmy dobrego pracownika, jak się 
nam trafił fachowiec o dużych 
kwalifikacjach — to musieliśmy z 
niego z ciężkim sercem zrezygno­
wać. Każdy ( miał rodzinę — żpnę, 
dzieci — każdy za warunek pracy 
stawiał kwestię otrzymania mie­
szkania. Ludzie wędrowali po za­
kładach pracy, przylepiali się gdzie 
było trochę lepiej materialnie. 
Nikt długo nigdzie miejsca nie za­
grzał. Wszystkie śląskie zakłady 
pracy /Cierpiały na tej fluktuacji 
pracowników.

Nikt jednak nie opuszczał rąk. 
Jacy ci ludzie byli, tacy byli — 
a zająć się nimi trzeba było i ja­
koś ich zgrać i wspólnie wycho-t 
wać. Trzeba było podjąć akcję 
socjalną i przy jej pomocy scemen- 
tować chodzących po Hucie luzem 
pracowników. Od potrzeb i zadań 
aż roiło się. Trzeba było urucho­
mić żłobek, przedszkole, świetlice. 
Trzeba było zadbać o kulturę ży­
cia codziennego i rozrywki po. pra­
cy.

To ostatnie zadanie stało się w 
naszych warunkach najpilniejsze. 
Co tu dużo mówić. Ludzie mocno 
pili i trzeba było ich ratować od 
tego zgubnego nałogu, jakim jest 
pijaństwo. Pili zresztą nie tylko po 
pracy. Zdarzało się, że i do pracy 
przychodzili ,na bańce", nie mó­
wiąc już o tym jak bardzo pracę 
opuszczali w nieusprawiedliwiony 
sposób. Po prostu po przepiciu 
trzeba było się wyspać, a co tam 
praca, na pewno „nie ucieknie".

Komórki zakładowe PPR i PPS 
zaczęły walczyć z hasłami tymcza­
sowości w pracy, bo za tymcza­
sowością szło jak cień lenistwo i 
pijaństwo. Częste były spory i 
różne metody pracy obu tych ko­
mórek. Ale cel był ten sam. Poko­

nać tymczasowość i wytrwać. Po­
ciągnąć za sobą całą załogę.

Na Hucie zaczęło się powoli dziać 
coraz lepiej. Takie pojęcie jak god­
ność osobista, pracowitość i uczci­
wość zaczęły nabierać rumieńców 
życja — strąciły .dawną papierową 
treść. Kierownicy działów skończy­
li ze źle pojętą tolerancją dla lu­
dzi. Zaczęli od siebie i od swoich ' 
załóg takiej wymagać pracy, na ja­
ką ją było stać bez ociągań i bu- 
melanctwa.

Ileż to było narad. Ileż kursów, 
które oprócz podniesienia facho­
wych kwalifikacji załogi miały na 
celu podniesienie jej uświadomie­
nia politycznego i społecznego oraz 
dążyły do scementowania załogi! 
Ileż wysiłku, aby podnieść honor 
robociarskiego słowa.

Odmiana nie przyszła łatwo i z 
nieba. A jednak przyszło i od zew­
nątrz coś, co nam pomogło i osta­
tecznie przezwyciężyliśmy trudnoś­
ci. To były ustawy rządowe, które 
wprowadziły w życie „Kartę Hut­
nika" oraz zarządziły wypłatę „trzy­
nastej pensji". Pojawiły się te daw­
no 'oczekiwane bodźce materialne 
w samą porę i od nich zaczyna się 
moment, kiedy pracownik zaczął 
się czuć odoowiedzialnvm ' za go­
spodarkę zakładu, za jego wyniki 
ekonomiczne. Po tylu uświadamia­
jących kursach miał możność prak­
tycznie pojąć, że przyczyniając się 
swą pracą do1 zwiększenia produkcji 
i rozwoju zakładu, partycypuje o- 
sobiście w zyskach ekonomicznych, 
które zakład osiąga.

Teraz wydawało się nam, że już 
nic nie.stoi na przeszkodzie dal­
szej stabilizacji wśród załogi. Za­
częliśmy gospodarować lepiej, ta­
niej i oszczędniej. Odetchnęliśmy.

*
W chwili obecnej podstawową 

produkcję Huty stanowią komplet­

ne maszyny i urządzenia oraz sprzęt 
dla hutnictwa krajowego, dla in­
nych gałęzi przemysłu oraz na 
teksport. Nadto Huta wytwarza sta­
lowe konstrukcje budowlane oraz 
odlewy żeliwne na potrzeby róż- • 
nyćh . dziedzin , gospodarki narodo­
wej. Ze względu na inwestycyjny 
charakter dostarczanych wyrobów, 
produkcja Huty przeznaczona na 
zaspokajanie potrzeb1 krajowych — 
stanowi bardzo ważny element w 
rozwoju poszczególnych gąłęzi prze­
mysłu. Produkcja eksportowa na­
tomiast — obejmująca ponad 20 
procent całości produkcji maszyn 
i urządzeń, — cieszy się coraz więk­
szym uznaniem zagranicznych od­
biorców i czyni z naszego Zakładu 
znaną firmę na stale się rozszerzą; 
jących rynkach zagranicznych.

*

Dwadzieścia lat Huty i blisko 
dwadzieścia lat pracy dla Huty! 
Tylko dwadzieścia lat — a jakby 
całkiem inna epoka.

Na starym — jeszcze z Donners- 
markowskich czasów — budyn­
ku Dyrekcji Huty widać nad 
bramą secesyjne amorkj trzymające 
do góry lampy. Coś to chyba mia­
ło oznaczać i coś symbolizować na 
tym ponurym gmaszysku!

Dziś jednak wpada tam w oko 
zupełnie co innego. Na trawniku 
przed budynkiem zmontowano ma­
kietę kuli ziemskiej z latającym 
dokoła niej sputnikiem i rakietą 
międzyplanetarną. ' Ostre czerwone 
światło ra.kiety i srebrzystość la­
tającego sputnika symbolizują no­
wy okres w historii świata. Okres 
odkryć kosmicznych.

Może i nasza Huta w przyszłości 
•wytwarzać będzip elementy po­
trzebne do lotów kosmicznych. Kto 
wie?

cierne. W potocznej rozmowie rzu­
cił myśl, czy nie można by tej 
pracy zmechanizować i ulżyć pracy 
tym młodym niewiastom. Słowa 
wicepremiera zostały wprowadzone 
w czyn, przez grupę racjonalizator­
ską w osobach: inż. Rudolfa Bła- 
huta, inż. Stanisława Szczepanika 
i mistrza Franciszka Celarka. Gru­
pa ta opracowała i wykonała w 
1961 r. prototyp mechanicznego po- 
dawacza masy do prasy ciernej, 
który wyeliminował całkowicie pra­
cę ważącej masę kobiety. A w ro­
ku 1962 na czterech spośród 16 po­
siadanych pras ciernych zastosowa­
no podawacze automatyczne.

*

W szlachetnym wyścigu myśli 
twórczej, mającym na celu dobro 
zakładu, podniesienie wydajności 
i jakości produkcji, obniżenie kosz­
tów produkcji itp. nie brak rów­
nież inicjatywy mającej na celu... 
zadręczanie pracowników zbędną, 
nikomu niepotrzebną pracą, w po­
staci najróżniejszej sprawozdaw­
czości, systematycznie co pewien 
okres zmienianej.

Nie jestem przeciwnikiem postę­
pu, uznają i popieram w całej roz­
ciągłości gospodarkę z ołówkiem w 
ręku i celowość sprawozdań, które 
obrazują pracę zakładu, lecz potę­
piam zbędny balast wpisów i zapi­
sów, raportów, protokółów i coraz 
to innych wzorów pracochłonnych 
sprawozdań, od których pęcznieją 
szafy, których z reguły nikt nie 
czyta, które nie mają żadnego 
wpływu na pracę zakładu, a tylko 
pochłaniają drogocenny czas.

Umiemy zmieniać koryta rzek, 
budować elektrownie, fabryki, o 
których nie mogliśmy marzyć 
przed wojną, z których słusznie 
dumni jesteśmy, lecz nie umiemy 
podjąć walki z marnotrawstwem 
czasu i- papieru, którego na każ­
dym kroku odczuwamy dotkliwy 
brak, a równocześnie zwiększamy 
jego zużycie na wątpliwej wartości 
projekty rysunków, przejściowe ka­
talogi, sprzeczne zarządzenia, wzo­
ry sprawozdań, których nigdy nie 
ma, bp stare nieważne, a na nowe 
drukarnie nie mają papieru i trze­
ba je rysować odręcznie itp. Przy­
krość mi sprawia pisanie o tych 
sprawach, lecz nie sposób dzisiaj 
nadążyć w pracy i wywiązać się 
z nałożonych obowiązków w 8 go­
dzinach z powodu wykonywania 
często zbędnej pracy. Wystarczy 
wejść do zakładu wieczorem, a 
można spotkać dyrektora przy pa­
pierkach. W biurach planowania, 
produkcji, zaopatrzenia, w księgo­
wości, ten i ów ślęczy nad papier­
kami. Stosunek ilości pracowni­
ków umysłowych do fizycznych 
jest prawie czterokrotnie wyższy w 
porównaniu ze stanem przedwo­
jennym.

Ale jakże może być inaczej* kie­
dy w myśl bezdusznych, nieżycio­
wych zarządzeń trzeba sporo dro­
giego czasu zużywać na wypisywa­
nie coraz to innych niepotrzebnych 
obliczeń i sprawozdań oraz niereal­
nych planów, które w praktyce pa­
sują jak garbaty do ściany.

Książki 
nadesłane _ _ _ _ - - -i

EKONOMIA POLITYCZ- “ 
NA DLA WYŻSZYCH 
SZKOL TECHNICZNYCH - 
część I: Kapitalizm — pra­
ca zbiorowa pod red. W. 
Bonieckiego, L. Guzickiego 
i S. Szeflera, wydanie 2 — 
str. 287, cena zl. 21.—. Pań­
stwowe Wydawnictwo Nau­
kowe, Warszawa 1964.

Autorzy omawiają m. In. 
przedmiot ekonomii poli­
tycznej, towar. wartość i 
pieniądz, kapitał i wartość 
dodatkową, reprodukcję ka­
pitału indywidualnego i 
społecznego, cykliczny roz­
wój kapitalizmu, niektóre 
zagadnienia współczesnego 
kapitalizmu oraz zarys hi­
storii myśli ekonomicznej 
i ekonomikę wojenną.

JAMES G. MARCH. HER­
BERT A. SIMON - TEO­
RIA ORGANIZACJI - 
przeł. z języka angielskie­
go St. Lypacewicz - str. 
375, cena zł. 30.—. Państwo­
we Wydawnictwo Nauko­
we, Warszawa 1064.

Książka zawiera krytycz­
ny przegląd tradycyjnych 
form teorii organizacji oraz 
systematyczny ich wykład. 
Autorzy omawiają zagad­
nienie zachowania się czło­
wieka wewnątrz organiza­
cji l jego współdziałania z 
kierownictwem. Zajmują się 
również zagadnieniami or­
ganizacyjnymi związanymi 
z podejmowaniem decyzji i 
•ozwlązywaniem napotyka­
nych w pracy trudności.

Słowo wstępne - E. Lipiń­
skiego.
Wydawnictwo Instytutu 
Przemyślu Drobnego i 
Rzemiosła, Warszawa 1964: 
PRZEGLĄD DOKUMEN­
TACYJNY — Zagadnienia 
techniczno - organizacyj­
ne rekonstrukcji przemy­
słu i usług — str. 135.

Przegląd ten poświęcony 
jest jednemu z węzłowych 
problemów gospodarki na­
rodowej, jakim obecnie 
jest techniczno - organi­
zacyjna rekonstrukcja 
przemysłu. Obejmuje on 
— w możliwie szerokim 
zakresie — pozycje pi­
śmiennictwa krajowego i 
zagranicznego za lata 
1958—1963, dotyczące za­
gadnień koordynacji i 
współpracy branżowej, 
koncentracji 1 specjaliza­
cji produkcji oraz koope­
racji jak i opracowania w 
tej dziedzinie wykonane 
przez placówki naukowo- 
badawcze w kraju, przez 
urzędy, instytucje i jed­
nostki gospodarcze szcze­
bla centralnego oraz przez 
prezydia WRN, ich orga­
ny 1 jednostki gospodarcze 
szczebla wojewódzkiego.

STUDIA I INFORMACJE 
— Specjalizacja i koncen­
tracja produkcji w drob­
nej wytwórczości — tom 
2 — str. 154.

Tom drugi Studiów 1 
Materiałów SPD1R przy­
nosi m. in. następujące 
opracowania: 1) St. Wlosz- 
czowskl — Drobna wy­

twórczość ■ postęp w ' 
technice i organizacji pro­
dukcji, 2j A. Wernik — 
Rozwój poglądów na za­
gadnienie ekonomicznego 
znaczenia wielkości zakła­
du, 3) H. Dukaczewski — 
Przyczynek do badań nad 
ekonomiczną efektywnoś- • 
cią specjalizacji produkcji 
w drobnej wytwórczości, 
4) L. Rupińska — Progra­
mowanie specjalizacji pro­
dukcji w uspołecznionym 
przemyśle drobnym, 5) W. 
Goettig — Warunki pro­
gramowania koncentracji 
produkcji w drobnej wy­
twórczości, 6) M. Goneto- 
wa — Problem rynku w 
branżowych programach 
koncentracji i specjaliza­
cji przem. terenowego.

Z. HUCAŁÓW — STRUK­
TURA KOSZTÓW WŁA­
SNYCH W ZMECHANIZO­
WANYCH ZAKŁADACH 
USŁUGOWYCH W PO­
RÓWNANIU Z TRADY­
CYJNYMI BRANŻY SZEW­

SKIEJ — Prace i mate­
riały nr 7/122 — str. 150.

Autor wykazuje na pod­
stawie obszernych badań, 
że nie zawsze duże zme­
chanizowane warsztaty 
usługowe pracują wydaj­
niej i osiągają lepsze wy­
niki ekonomiczne.

J. HQLZHACKER, B. KA­
LIŃSKI — ZASTOSOWA­
NIE NOWYCH OKUĆ W 
MEBLARSTWIE — Prace i materiały nr 9/124 — 
str. 48.

Celem pracy jest ogólna 
analiza obecnego stanu w 
zakresie stosowania okuć 
meblowych w kraju oraz 
w miarę możliwości za 
granicą. Pierwszym eta­
pem do przeprowadzenia 
analizy Jest próba klasyfi­
kacji okuć meblowych, 
których Ilość z każdym

rokiem wzrasta. Klasyfi­
kacją objęte są okucia 
przeznaczone do mebli 
mieszkaniowych.

T. BOGACKI, B. KALIŃ­
SKI, M. KOWALSKI — 
WARSZTATOWE METODY 
BADANIA MATERIAŁÓW 
PODSTAWOWYCH I PO­
MOCNICZYCH W ZAKŁA­
DACH MEBLARSKICH — 
Prace i materiały nr 11/ 
126 — str. 97.

Materiały drzewne do­
starczane do zakładu pro­
dukcyjnego, różniące się 
pod względem wymiarów 
i 'Jakości od zaplanowa­
nych do produkcji, spra­
wiają wiele kłopotu kie­
rownictwu zakładów pro­
dukcyjnych. . Dlatego też 
właściwy odbiór materia­
łów przez zakład produk- 

• cyjny jest • sprawą bardzo 
istotną, pozwalającą na 
racjonalną gospodarkę ma­
teriałami drzewnymi w 
zakładzie i umożliwiającą 
wykonywanie planów pro­
dukcyjnych. Omawiana 
praca ma dopomóc w roz­
wiązaniu tego zagadnienia.

R. JAWOREK — POPYT 
LUDNOŚCI WIEJSKIEJ 
NA USŁUGI — wyniki 
badań ankietowych — Pra­
ce i materiały nr 15/129 — 
str. 138.

Dysproporcja pomiędzy 
możliwością podaży usług 
przez istniejące zakłady 
usługpwe, działające w 
określonych, tradycyjnych 
formach organizacyjnych 
a szybko wzrastającym 
popytem ludności na' nie 
stała się zachętą do prze­
prowadzenia badań ankie­
towych popytu na usługi 
na terenach wiejskich oraz 
zmian strukturalnych w 
popycie na usługi typu 
rzemieślniczego na wsi.

ZAKŁADY CHEMICZNE „AZOT
w Jaworznie

UPŁYNNIĄ

O Bunkier Gamexanu płatkowany — Zbior­
nik cylindryczny o zakończeniu stożkowym

V = 4,4 m3
O Bunkier Gamexanu mielonego — Zbiornik 

cylindryczny o zakończeniu stożkowym 
V = 4,2m3

• Zbiornik obiegowy chłodn. — z mie­
szadłem śmigłowym i płaszczem chłodzącym 
1500 mm wys. 2063 mm V = 3,3 m3

• Zbiornik Gamexanu płatkowego — cylin­
dryczny o zakończeniu stożkowym V = 1 m3

• Pudelka tekturowe składane 
wym. 100 x 50 x 135 mm —- szt 50.000

• Pudełka tekturowe składane 
wym. 120x60x180 mm —• szt 27.000

• Pudelka tekturowe oklejane 
wym. 75x43x92 mm — szt 54.000

• Cylinderki szklane (fiolki) 
wym. 0 22x128 mm — szt. 25.000

• Kapsle żelatynowe do fiolek 
o wym. 0 22 x 128 mm — szt 9.000

OFERTY PROŚMY KIEROWAĆ DO DZIAŁU 
ZAOPATRZENIA ZAKŁADÓW CHEMICZ­
NYCH „AZOT” W JAWORZNIE TELEFON 
NR 4442 WEW. 25f KR-27-0

m-w—au

ORZECZNICTWO
ZWROT SUM ZAPŁACONYCH 

PO UPŁYWIE TERMINU 
DO IĆH DOCHODZENIA

Między PGR w A., Wojewódzkim 
Związkiem Gminnych Spółdzielni 
„Samopomoc Chłopska” w B. i Za­
kładami Młynarskimi ’w K. toczył 
się spór, ciekawy zarówno pod • 
względem prawnym, jak też mają­
cy duże znaczenie procesowe dla 
praktyki arbitrażowej. '

Stan faktyczny sprawy przedsta­
wiał się w skrócie następująco:

Na zlecenie WZGS „Samopo­
moc Chłopska", Zakłady Młynar­
skie w K. dostarczyły do PGR, to­
war w '300 workach. Wobec tego, 
że PGR worków nie zwróciło. Za­
kłady Młynarskie wystąpiły prze­
ciw WZGS na drogę postępowania 
arbitrażowego, domagając się za­
płaty 6000 zł tytułem równowartoś­
ci za zatrzymane przez PGR worki. 
Pozwany WZGS złożył wniosek w 
Okręgowej Komisji Arbitrażowej o- 
przypozwanie w sprawie PGR, któ­
re towar z workami otrzymały, jed­
nak wniosek ten nie został od ra­
zu rozpatrzony, a następnie — w 
końcowym orzeczeniu OKA — nie 
został także uwzględniony. PGR 
jednak zapłaciło WZGS za worki 
w toku procesu arbitrażowego prze­
ciwko WZGS' o należność za te 
worki, ale ponieważ zapłata nastą­
piła już po upływie roczne­
go terminu prekluzyjne- 
gę, w ciągu którego <WZGS mógł 
dochodzić od PGR należności za 
worki, z kolei PGR wystąpił prze­
ciwko WZGŚ o zwrot sumy wpła­
conej za worki, jako już nienależ­
nej.

W tym drugim procesie arbitra­
żowym, WZGS bronił się zarzuca­
jąc, że należność w stosunku do 
PGR za dostarczone mu przez Za­
kłady Młynarskie worki w chwili 
jej uiszczenia przez PGR nie była 
jeszcze sprekludowana, ponieważ 
wniosek złożony przez WZGSwto- 

- ku procesu z Zakładami Młynar­
skimi o wezwanie PGR jako od­
biorcę worków do współuczestnic­
twa w sprawie, wpłynął do OKA 
jeszcze przed ' uiszczenięm przez 
PGR zapłaty za worki i przer­
wał bieg rocznej prekluzji, a tym 
samym zapłata przez PGR za wor­
ki nie została bynajmniej dokona­
na po upływie terminu prekluzyj- 
nego i roszczenie PGR o. zwrot 
wpłaconej sumy jest bezzasad­
ne.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
w Koszalinie a następnie również 
Główna Komisja Arbitrażowa sta­
nęły jednak” na innym ątanowisku 
i uznały, że WŻGS obowiązany 
jest do zwrotu PGR należnoś­
ci za Worki, otrzymanej po upływie 
rocznego terminu prekluzyjnego.

Wobec ^niesienia przez Zarząd 
Główny CRS „Samopomoc Chłop­
ska” rewizji nadzwyczajnej od 
orzeczenia GKA, sprawa została 
ponownie rozpoznana przez 
Główną Kopiisję Arbitrażową, któ­
ra w składzie rewizyjnym (zwięk­
szonym) orzeczeniem z dnia 1 
czerwca 1963 r . nr BO-10972/62 
uchyliła oba poprzednie orzecze­
nia arbitrażowe, wypowiadając na­
stępujący pogląd prawny:

1. Zgłoszenie w postępowaniu ar­
bitrażowym wniosku o wezwa­
nie do współuczestnictwa w sporze 
skutkuje przerwanie biegu roczne­
go terminu prekluzyjnego dla do­
chodzenia roszczenia w stosunku do 
jednostki wskazanej w tym wnio­
sku tylko wtedy, gdy zostanie 
ón przez prezesa komisji arbitrażo­
wej uwzględniony.

2. Komisja arbitrażowa może nie 
uwzględnić wniosku o zasądze­
nie zwrotu należności, zapłaconej 
po upływie terminu prekluzyj­
nego, jeżeli w okolicznościach spra­
wy istniały przesłanki uzasadniają­
ce przywrócenie terminu 
prekluzyjnego w razie nieuiszcze- 
nła zapłaty w tym tęrminie.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.:

„(...) Podtrzymywany w rewizji 
nadzwyczajnej w oparciu o art. 111 
pkt. 2 przepisów ogólnych prawa 
cywilnego zarzut, że bieg terminu 
prekluzyjnego do dochodzenia na­
leżności od powodowego PGR uległ 
przerwaniu wskutek zgłoszenia 
przez pozwanego przed upływem 
tego terminu w innym sporze arbi­
trażowym wniosku o wezwanie do 
współuczestnictwa tego PGR, jest 
nietrafny.

Wniosek o wezwanie do współ­
uczestnictwa w sporze skutkuje 
przerwanie biegu terminu preklu­
zyjnego dla dochodzenia roszczenia 
w stosunku do jednostki skaza­
nej w tym wniosku tylko wtedy, 
gdy zostanie uwzględniony. Wez­
wanie do współuczesfnictwa w spo­
rze zależy od decyzji prezesa ko­
misji arbitrażowej (art. 14 ust. 2 
dekretu z dnia 5 sierpnia 1949 r. 
o państwowym arbitrażu gospodar- ' 
czym — tekst jednojity Dz.U. z 1961 
r., nr 37 poz. 195), zgłoszenie zatem 
przez stronę wniosku o wezwanie 
do współuczestnictwa nie przesą­
dza o wszczęciu w tym procesie 
postępowania i rozpoznaniu rosz­
czenia w stosunku do jednostki 
wskaząnęj w tym wniosku, cho­
ciażby nie zachodziła ktitemU prze­
szkoda formalna.

W tych warunkach w postępo­
waniu arbitrażowym zgłoszenie 
wniosku o wezwanie do współu­
czestnictwa nie może być uznane
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— łożyska Nr 203, Na 55, Nr 2209 oraz igły 
łożyskowe 3x13,8 „S”,

— spirale do pieców hartowniczych PEK — 
trzon, elementy grzejne do pieców hartow­
niczych PEK ST trzon, transformatory, 
styczniki, wyłącznik! olejowe,

—■ gwintowniki, płytki do noży, frezy, armatura 
wod.-kan., głowice frezarskie, wiertła, roz- 
wiertaki,

— pasy klinowe różnych rozmiarów, pierścienie 
„Simmera", uszczelki typ UT 1 typ BAD,

— kształtki szamotowe wszelkiego rodzaju do 
żeliwiaka,

— fartuchy podgumowane, brezentowe i gumowe, 
— ściernice NSAa, NSAd, NSBg, NSBa, wyro­

by gotowe, w tym: kły tokarskie PIKĆ-2. 
PZKb-0, PZKb-3, PZKc-4, PIKf-5, zabieraki 
szlifierskie PZSb 740.

INFORMACJE TELEFONICZNE:

DZIAŁ ZAOPATRZENIA’ FABRYKI PRZYRZĄDÓW 
,1 UCHWYTÓW, TELEFON 70-83.

KR-24-0 '

Nr 43 (684) - 35.X.1964 t.
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ia równoznaczne '' z czynnością 
przedsięwziętą w celu dochodzenia 
roszczenia (art/ 111 pkt. 2 p.ó.p.c.).

W przypadku Jednak, gdy pre­
zes komisji arbitrażowej nie zamie­
rza uwzględnić wniosku o weżwa-. 
nie do współuczestnictwa, należy 
powiadomić o tym bez zwłoki jed­
nostkę, która wniosek taki, zgłosiła,' 
po to, aby wiedziała, iż nie może 
liczyć na to, że jej roszczenie w 
stosunku do jednostki, której przy­
pozwanie postulowała, zostanie' roz­
patrzone w tym samym procesie.

W niniejszym przypadku wnio­
sek WZGS .Samopomoc Chłopska" 
w B. p wezwanie do współuczest­
nictwa w sporze PGR został zgło­
szony dnia 25 czerwca .1960 r., tj, 
przed upływem terminu prekluzyj- 
nego, a w przedmiocie nieuwzględ­
nienia tego wniosku Okręgowa Ko­
misja Arbitrażowa w; Koszalinie 
wypowiedziała się dopiero w moty­
wach orzeczenia wydanego dnia 21 
grudnia 1961 r., a więc po upływie 
blisko półtora roku, wówczas, kiedy 
roszczenie WZGS w B. w stosunku 
do PGR było już prekluzowane, 
przy czym w międzyczasie (...) na­
stąpiła dobrowolna zapłata tego ro­
szczenia.

Powyższe okoliczności' faktycznie 
stwarzają przesłanki dó rozważe­
nia kwestii przywrócenia terminu 
prekluzyjnego w odniesieniu do 
należności pozwanego WZGS, któ­
ra została zapłacona przez powodo­
wy PGR po upływie tego terminu. 
Przez nierozwaźenie w .niniejszej 
sprawie kwestii przywrócenia uchy­
bionego terminu GKA naruszyła w 
sposób istotny przepis § 22 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 
3 maja 1960 r. w sprawie organi­
zacji państwowych komisji arbitra­
żowych i trybu postępowania arbi­
trażowego (Dz. U. nr 26, poz. 148).

Zaznaczyć nąleży, że przywróce­
nie uchybionego terminu preklu­
zyjnego w wyjątkowo uzasadnio­
nych przypadkach może nastąpić 
również w odniesieniu do należn> 
ści, która została zapłacona przez 
dłużnika po upływie terminu pre­
kluzyjnego. Nie ma bowiem powo­
dów do stawiania w gorszej sytua­
cji wierzyciela, który pobrał na­
leżność po upływie terminu pre­
kluzyjnego, od wierzyciela, który 
po upływie tego terminu żąda za­
spokojenia wierzytelności.

Z uwagi więc na powyższe (...) 
zespół rewizyjny GKA uchylił za­
skarżone orzeczenie oraz orzeczenie 
OKA i przekazał sprawę I instan­
cji do ponownego rozpoznania (...).“

NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA
WYPŁATY ZA GODZINY 

NADLICZBOWE POZA RUCHEM
CIĄGŁYM

Sprawa konieczności zatrudnia­
nia pracowników w godzinach po- 
nadliczbowych i wypłat z tego ty­
tułu budziła szereg wątpliwości. 
Obecnie Zarządzenie Ministra Fi­
nansów z dnia 12.VIII.1964 r. w 
sprawie ewidencji i kontroli wypłat 
z limitu funduszu plac na dopłaty 
za godziny nadliczbowe poza ru­
chem ciągłym w państwowych F 
spółdzielczych przedsiębiorstwach 
przemysłowych (Monitor Polski Nr 
64, poz. 298) w sposób jednoznacz­
ny zagadnienie to reguluje. Cyto­
wane przedsiębiorstwa — o ile nie 
prowadzą ruchu ciągłego — muszą 
zorganizować system zlecenia prac 
w godzinach nadliczbowych oraz 
ewidencję i kontrolę rzeczywistych 
wypłat z tego tytułu. Zlecenia wy­
konania pracy w godzinach nad­
liczbowych muszą być imienne, po­
siadać kolejny nr, wyszczególniać 
datę. czas pracy i uzasadnienie 
konieczności jej wykonania w okre­
sie poza godzinami normalnymi. 
Zlecenie takie w postaci dokumentu 
podpisanego przez dyrektora lub 
upoważnioną osobę powinny być 
ewidencjonowane. Odpowiednią ewi­
dencję oraz rozliczenie funduszu 
plac wydatkowanego z tego tytułu 
prowadzą odpowiednie komórki za­
kładu (zatrudnienia i płac lub ra­
chuba). Obliczanie zarobków uzy­
skanych przez konkretne osoby po- 
winno być dokonywane zgodnie z 
Zarządzeniem Ministra Finansów z 
dnia 4.VIH.1954 r. w sprawie doku­
mentacji plac i rozliczeń za place z 
pracownikami w przedsiębiorstwach 
gospodarki uspołecznionej (Monitor 
Polski Nr A-79, poz. 927). Dla celów 
kontroli rzeczywistej wysokości do­
płat z omawianego tytułu, należy 
łączną kwotę dopłat wyszczególnić 
w zbiorczych listach plac w odręb­
nej pozycji. Z uwagi na powyższe 
pozycje te powinny być również 
wyodrębnione w szczegółowych li­
stach płac (dokumentach stanowią­
cych podstawę do ich sporządzenia).

Opracował JÓZEF ZIELIŃSKI

o KOCHIE V GOSPOPARCgg
Nr 43 (684) - 25.X.1964 r.

dyskusje!i polemiki dyskusje dyskusje

Rozwój wynalazczości

KORZYŚCI TRWAŁE I DORAŹNE

- - IEDOSTĄTECZNY stopień
Bk I wykorzystania i zakresuI stosowania (rozpowszech- 
I niania) projektów wyna-
■ lazczych w ■ gospodarce

narodowej wywołuje oży­
wioną dyskusję, w której na pierw­
szy plan wybijają się zagadnie­
nia materialnego zainteresowania 
przedsiębiorstw w wykorzystaniu 
projektów' wynalazczych. Wielu 
dyskutantów - stoi na stanowisku, 
iż podstawowa przyczyna istnieją­
cego stanu poległ na braku bodź­
ców ’ ekonomicznych dla wdrażania 
wynalazków i wnioskuje utworze­
nie nowego systemu bodźców w 
tym zakresie.

Nie negując konieczności i celo­
wości wprowadzenia usprawnień do 
działającego systemu bodźców, 
trzeba jednak stwierdzić, że za­
gadnienie to jest w wielu przy­
padkach traktowane zbyt jedno­
stronnie. W dyskusjach tych po­
mijane są bowiem takie zagadnie­
nia, jak integralność wynalazczo­
ści i postępu technicznego oraz 
ilościowe i jakościowe zmiany za­
chodzące w naszym przemyśle. W 
związku z tym bowiem powstają 
przed nim zarówno nowe zadania, 
jak i hamulce natury subiektyw­
nej, które w zdecydowanej więk­
szości przypadków są podstawową 
przyczyną niewykorzystywania 
wartościowych osiągnięć wynalaz­
czych.

TO NIE ODDZIELNE ZADANIA

W wielu zakładach pracy nie 
łączy się zadań wynalazczości z 
zadaniami w dziedzinie produkcji 
i w zakresie wprowadzania nowej 
techniki, traktując je jako oddziel­
ne, samoistne zadania. Nie do 
rzadkości należą takie paradoksal­
ne obrazki, w których kierownik 
przedsiębiorstwa usprawiedliwia 
niedostateczne zainteresowanie ru­
chem wynalazczym dużymi i na­
piętymi zadaniami w zakresie no­
wej techniki lub produkcji, bądź 
motywuje odmowę wydzielenia 
stanowiska dla spraw wynalazczo­
ści nieprzyznaniem mu dodatkowe­
go na ten cel etatu przy przydzie­
laniu etatów dla służb technicz­
nych. W rezultacie wynalazczość 
nie jest wprzęgana w rozwiązywa­
nie najistotniejszych i podstawo­
wych problemów technicznych i 
produkcyjnych przedsiębiorstwa, mi­
mo iż z samych założeń i jej isto­
ty są to jej podstawowe zadania.

Z drugiej strony — dążąc do 
lepszego wykorzystania projektów 
wynalazczych, także nie można 

pomijać całości zagadnień zwią­
zanych z wprowadzeniem nowej 
techniki. Projekty wynalazcze bo­
wiem, a w tym i ‘ wynalazki, sta­
nowią co prawda czołową, ale mi­
mo wszystko tylko składową część 
postępu technicznego i dlatego też 
wszelkie zabiegi sterylizacyjne pro­
ponowane w stosunku do samych 
projektów wynalazczych nie mo­
gą przynieść oczekiwanych skut­
ków. '

Z analizy danych statystycznych I wy­
ników kontroli prowadzonych przez 
Urząd Patentowy PRL wynika, iż naj­
mniej korzystnie przedstawia się 
wskaźnik stosowania wynalazków doko­
nanych w zapleczu naukowo-technicz­
nym przemysłu; wynalazków zatem — 
jak należałoby przypuszczać na podsta­
wie samych tylko zadań, kwalifikacji
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Sprawy ekonomistów

Kola PTE i NOT
ARTYKUŁ Mariana Hądzli-

ka. pt. „Aktualne zadania
zakładowych kół PTE w 39 

(680) numerze „Życia Gospodar­
czego” wywołał duże zaintereso­
wanie w zakładach pracy nie tyl­
ko wśród ekonomistów, lecz i... 
techników. Z prawdziwą satysfak­
cją witają technicy powstawanie i 
szybki rozwój kół ekonomistów, 
gdyż nareszcie widzą partnera, 
którego brak tak bardzo dotąd od­
czuwali.

Zadania kół zakładowych PTE, 
proponowane przez autora metody 
i kierunki działania, niemal w ca­
łości pokrywają się z zadaniami 
kół stowarzyszeń zgrupowanych 
w Naczelnej Organizacji Technicz­
nej. ’

Zdawać by się mogłó, że z chwi­
lą zorganizowania i okrzepnięcia 
kół PTE nastąpi rozwiązanie waż­
nego problemu. Równolegle d> 
działalności techników (NOT) 
działać będą ekonomiści (PTE). 
Kierunki tej działalności są ideal­
nie zbieżne, jedni i drudzy orga­
nizować będą dla swych członków 
odczyty i seminaria, wymianę do­
świadczeń z innymi kołami, pro­
sówki, konkursy, wyświetlanie fil­

pracowników I wyposażenia techniczne­
go tych jednostek — najbardziej war­
tościowych. Problem ten znajduje swój 
Wyraz w długotrwałej dyskusji na temat 
„od pomysłu do przemysłu”, w majo­
wej Uchwale Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie roli i zadań bazy nau­
kowo-technicznej w gospodarce narodo­
wej, w Uchwałach Zjazdu Partii, jak 
również w eksperymentalnym tworzeniu 
funduszu plac postępu technicznego i 
zmianach systemu bodźców z Funduszu 
Postępu Technicznego i Ekonomicznego 
(patrz Z. G. nr 22, Józef Trendota — 
Bodźce w systemie finansowania nowej 
techniki).

W dobie dzisiejszej, w całym 
świecie (i w Polsce) wynalazki są 
w zdecydowanej większości w swej 
istocie ulepszonym rozwiązaniem 
znanego zagadnienia technicznego, 
dostosowanym do nowych warun­
ków i potrzeb. Wynalazki z reguły 
są tylko rozwiązaniami określone­
go zagadnienia technicznego (naj­
częściej składowego i połączonego 
ze znanymi już rozwiązaniami). 
Bez sprawnego systemu wdrażania 
do przemysłu opracowań instytu­
tów nie może być mowy o peł­
nym zabezpieczeniu realizacji wy­
nalazków zrodzonych w instytu­
tach. Podobny związek będzie ist­
niał w przypadku wynalazków po­
chodzących z innych źródeł. Pro­
blem więc może zostać rozwiązany 
tylko kompleksowo, a nie przez 
stwarzanie dla wynalazków iluzo­
rycznych superbodżców.

NOWE ZADANIA — .
ŹRÓDŁEM BODŹCÓW

Na zagadnienie bodźców w dzie­
dzinie wynalazczości należy spoj­
rzeć też od strony perspektyw roz­
wojowych poszczególnych przed­
siębiorstw i branż przemysłowych.

W minionym dwudziestoleciu 
szybkiemu przeobrażaniu się prze­
mysłu nie zawsze towarzyszyły 
równie szybkie zmiany sposobu 

myślenia kadry kierowniczej i za­
łóg wielu zakładów pracy. W re­
zultacie bodźce, które w począt­
kowym okresie nie miały Warun­
ków działania, uległy zapomnieniu 
i dzisiaj, kiedy przyszła na nie 
pora, nie zawsze są dostrzegane 
lub właściwie rozumiane. Przez 
Wiele bowiem lat przywykliśmy 
traktować jako bodźce w zasadzie 
tylko te, które przynoszą przed­
siębiorstwu (czytaj: jego pracowni­
kom) dodatkowe doraźne korzyści 
materialne, natomiast prawie wcale 
nie odnoszono tego pojęcia (bo 
nie było potrzeby) do tych czyn­
ników, które umożliwiają rozwój 
przedsiębiorstwa. Dynamiczny roz­
wój przemysłu i brak koniecz­
ności troski o zbyt jego wyrobów 
tak „weszły w krew” i były czymś 
tak oczywistym, że nie wyobraża­
no sobje, aby mogło być inaczej. 
Dzisiaj sytuacja ulega radykalnej 
zmianie. Zbyt wyrobów przemysłu, 
bez względu na ich ilość i jakość, 
nie jest już tak oczywisty jak 
dawniej.

Wystarczy przypomnieć długie kolejki 
po bardzo prymitywne jeszcze radiood­
biorniki czy kwitnący handel talonami 
na inne deficytowe, aczkolwiek wcale 
nie nowoczesne i o ograniczonym asor­
tymencie, wyroby, jak np. telewizory 
lub motocykle, i porównać te zjawiska 
ze stanem dzisiejszym, aby uświadomić 
sobie jak zmienia się problematyka i za­
dania przemysłu. Istotna jest już nie tyl­
ko wielkość produkcji, ale i jej nowo­
czesność i jakość. Aby więc przedsiębior­
stwo mogło nadal się rozwijać musi uru­
chamiać nowe, poszukiwane ńa rynku

mów, współpracować z radą robot­
niczą, brać udział w radach tech­
niczno-ekonomicznych. Biblioteka, 
radiowęzeł i gazetka zakładowa — 
to również elementy wspólnego 
działania.

Ale — moim zdaniem — artykuł 
Hądzlika pomija' jeden bardzo i- 
stotny problem. Dotyczy on przede 
wszystkim kół na terenie przed­
siębiorstw produkcyjnych.

W propozycjach autora nie po­
ruszona została sprawa współdzia­
łania kół PTE oraz NOT. Istnieje 
obawa, że równolegle działające 
na fabrykach koła ekonomistów i 
techników prowadzić będą wpraw­
dzie pracę zbliżoną pod względem 
metodyki, lecz po linii „swoich” 
specjalności: techniki lub ekono- 
ipiki i to w „swoim” zamkniętym 
gronie.

■My, technicy, tego najbardziej 
się obawiamy. Rozumiemy dosko- 
nśle, iż zadaniem jednych i dru­
gich jest podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych swych członków. 
Lecz nam chodzi o to. aby — nie­
zależnie od kierunków sugerowa­
nych przez Hądzlika — koła PTE 
wzięły „na warsztat" od' strony 
ekonomicznej nie tylko „swoje'’ 
ekonomiczne, lecz i niektóre „na-
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wyroby, bo Jeśli tego nie uczyni, grozić 
mu będzie ograniczanie produkcji i re­
gresja, a to na pewno nie wyjdzie na 
zdrowie ani przedsiębiorstwu, ani teź Je­
go pracownikom.

ABY NIE ZABRNĄC W ŚLEPĄ 
ULICZKĘ

Przy rozpatrywaniu systemu 
działających bodźców w zakresie 
wprowadzania do produkcji pro­
jektów wynalazczych nie zawsze 
jest to jednak uwzględniane, cho­
ciaż w najbliższej już przyszłości 
stanie się zapewne dla większości 
przedsiębiorstw zagadnieniem pod­
stawowym. Trzeba jeszcze dodać, 
że wzrastającemu ciągle potencja­
łowi wytwórczemu przemysłu nie 
może wystarczać tylko rynek wew­
nętrzny i musi on szukać nowych 
zagranicznych rynków zbytu, co 
stawia dodatkowe zadania przed 
przedsiębiorstwem i powinno być 
dlań dodatkowym bodźcem do 
wdrażania nowoczesnych rozwią­
zań technicznych.

Przedsiębiorstwa, które nie bę­
dą dostrzegały tego zjawiska i na­
dal myślały kategoriami dnia 
wczorajszego mogą się wkrótce 

znaleźć w ślepej uliczce. Wiele 
już przedsiębiorstw w naszym kra­
ju doskonale to rozumie i bodziec 
ten niejednokrotnie już zadziałał. 
Przykładem może być chociażby 
bielska „Befama” czy warszawskie 
PZO, które w krótkim czasie o- 
pracowały i wdrożyły wysokiej 
klasy konstrukcje, wchodząc w ten 
sposób' do światowej czołówki w 
swych branżach. Odbywało się, to 
W warunkach, w jakich znajduje 
się cały nasz przemysł. Pobudką 
działania była nie chęć uzyskania 
doraźnych korzyści dla poszczegól­
nych grup pracowniczych, ale tro- 
ska o dzień jutrzejszy i o trwałe 
korzyści przedsiębiorstwa i całej 
załogj. O tym, że na dłuższą metę 
n?e można egzystować bez ciągłego 
unowocześniania swoich wyrobów 
może świadczyć chociażby fakt, iż 
ok. 50 proc, produkowanych obec­
nie na świecie leków’ przed 10 la­
ty w ogóle jeszcze nie znano.

Opinie zachodnich ekonomistów nie 
pozostawiają pod tym względem żadnych 
wątpliwości. Miesięcznik „L’Usinc Nou- 
Velle”' opublikował w maju 1963 r. arty­
kuł pt. „Badania naukowe — odskocznią 
dla przemysłu”, w którym m. in. czyta­
my: „Dla krajów przemysłowych eks­
port staje się synonimem przetrwania 
Odruch samozachowawczy popycha nie­
które z nich do stosowania wszelkich 
możliwych środków dla utrzymania się 
na powierzchni. Przetrwać długo na po­
wierzchni uda się tylko tym krajom, 
które potrafią powiększyć swą wytwór­
czość', doskonalić ją bezustannie i ofero­
wać po cenach konkurencyjnych. Sprze­
dawać — to znaczy produkować więcej 
i taniej; możliwość ta wypływa w głów­
nej mierze z nieustannego doskonalenia 
technicznego . narzędzi produkcji, podno­
szącego wydajność i zmniejszającego 
koszty wytwarzania, Ciągłość ulepszania 
umożliwiają jedynie prace badawcze za­
równo podstawowe, jak i stosowane. Kto 
je wdraża, zapewnia sobie w krótszym 
lub dłuższym czasie dobre warunki 
zbytu”.

Korzystny eksport to n’e tylko 
wysoka jakość i nowoczesność wy­
robu, ale i także postępowa tech­
nologia wytwarzania. W szeregu 
przypadków dochodzimy u nas 
bowiem do zaskakującego stwier­
dzenia, że dla niektórych zakładów 
pracy bardziej opłacalny jest eks­
port wyrobów materiałochłonnych 
■niż pracochłonnych. Źródła tego 
tkwią bez wątpienia w przestarza­

gze" techniczne problemy. Krótko 
mówiąc, chcemy działać wspólnie. 
Pewna dziedzina zagadnień może 
być tylko wspólnie omawiana 1 
rozwiązywana. A więc od czasu do 
czasu wspólne zebrania, a „na co 
dzień” ścisłe kontakty między za­
rządami kół.

Tu mała dygresja. Z wieloletnie­
go doświadczenia naszych NOT- 
owskich kół wiemy, jak ważne 
jest czynne poparcie i zaangażo­
wanie się w pracy kół członków 
kierownictwa przedsiębiorstw. I 
ekonomistów i inżynierów. Koła 
muszą na co dzień odczuwać, że 
działalność ich jest kierownictwu 
potrzebna. Społeczna działalność 
chce być odczuwana i doceniana. 
Nic tak nie zniechęca, jak posta­
wa „życzliwej obojętności” ze 
strony kierownictwa.

Sugerując ścisłą współprace kół 
PTE i NOT, chcę się posłużyć pe­
wnymi przykładami z przemysłu 
poligraficznego (w tym przemyśle 
pracuję). Nasz niewielki (około ,30 
tys. zatrudnionych) przęlńysl ńie 
posiada wyższej uczelni ekono­
micznej, nie dysponujemy również 
instytutem ekonomiki naszego 
przemysłu. Posiadamy natomiast 
centralne laboratoria (CLP i CL 
Farb.). Szkolimy inżynierów na 
wyższych uczelniach zagranicą. 
Tak więc kadrą specjalistów-tech- 
ników rośnie. Brak nam natomiast 
„speców” ekonomistów poligrafów 
z uczelni specjalistycznej, poligra­
ficznej. Pracują natomiast u nas 
ekonomiści z wyższym i średnim 
wykształceniem i wieloletnią prak­
tyką w przemyśle poligraficznym. 

łych procesach wytwarzania. O 
powodzeniu eksportu decyduje 
jednak nie tylko wysoka jakość 
wyrobu i ekonomiczny sposób ■wy­
twarzania, ale i zabezpieczenie 
rynku zbytu dla własnych wyro­
bów przed działalnością firm kon­
kurencyjnych. Takie zabezpieczenie 
można uzyskać w przypadku sto­
sowania w wyrobach rozwiązań 
chronionych patentami (tj. oparty­
mi na wynalazkąch) lub zarejestro­
wanych jako wzory użytkowe w 
tych krajach.

NIE TYLKO BODŹCE, 
ALE I KONSEKWENCJE

Zachodzące zmiany w warunkach 
działalności i rozwoju przemysłu 
oraz rodzące się przed nim nowe' 
zadania powinny stanowić podsta­
wowy czynnik napędowy dla udo­
skonalania przez przedsiębiorstwa 
swoich wyrobów i metod wytwa­
rzania. Zagadnienie doraźnych o- 
sobistych korzyści wobec korzyści 
trwałych będzie rtiusiało schodzić 
na plan drugi. Tak zresztą jest w 
całym świecie. Jeśli dzisiaj u nas 
nie zawsze tak jest, .to tylko dla­
tego, że nie zadziałały jeszcze do­
statecznie mocno materialne skut­
ki zacofania, technicznego wobec 
tych przedsiębiorstw, które postęp 
techniczny popierają tylko w sło­
wie i sprawozdawczości. Należy 
jednak przypuszczać, że zaplanowa­
na akcja weryfikacji wyrobów (po­
czątkowo w przemyśle maszyno­
wym i elektrotechnicznym) i zróż­
nicowania stawek zysku w zależ­
ności od ich nowoczesności, takie 
skutki powinna przynieść. Mamy 
na myśli ściślejsze powiązanie in­
teresu przedsiębiorstwa, załogi i 
wynalazcy we wdrażaniu postępu 
technicznego praż zachowanie wła­
ściwych proporcji pomiędzy .ko­
rzyściami doraźnymi i " trwałymi.

Przez pojęcie bodźców należy bowiem 
rozumieć nie tylko korzyści, jakie wy­
nikają z tytułu podjęcia takich lub in­
nych czynności 1 prac, ale rówńieri koi»* 
sekwencje z-powodwich niepodjęcia/ Wy- 
daje się, że ta druga grupa bodźców 
praktycznie, do tej pory u nas nie. dzia­
łała. Dlatego też wynalazca w wielu 
przypadkach, czuł się osamotniony w za­
biegach wdrożenia wyników swoich prąc. 
Uważano bowiem, że tylko on jest ma­
terialnie w tym zainteresowany, mimo 
że korzyści wypływające stąd -dla przed­
siębiorstwa były bezsporne. Korzyści 
tych jednak nie łączono z interesem kie­
rownictwa i pozostałych członków za­
łogi.

PRZYCZYNY SUBIEKTYWNE

W ogóle wydaje . się, że przy 
rozpatrywaniu przyczyn niewy­
starczającego wykorzystania pro­
jektów wynalazczych, w zbyt du­
żym stopniu obciążamy winą dzia­
łający system bodźców (co wcale 
nie znaczy, że w tym zakresie jest 
idealnie), a w zbyt małym przy­
czyny subiektywne, które w prak­
tyce dominują nad tymi pierwszy­
mi. Wysoka ranga nadana w na­
szym ustawodawstwie działalności 
twórczej nie jest jeszcze dostate­
cznie „na co dzień” rozumiana. 
Stąd też niejednokrotnie w oso­
bach postronnych budzi się nie­
słuszne poczucie osobistej krzyw- 
dy, że do wynagrodzenia za pro­
jekt wynalazczy pretenduje tylko 
jego twórcą, a pomija się tych, 
którzy decydują o jego zastosowa­

Dlatego też uważamy, że w na-; 
szym przemyśle istnieją doskonałe 
warunki dla organizacji kół PTE 
(zresztą szereg takich kół już dzia­
ła).

Obecnie wprowadzone są u nas 
normy technicznie uzasadnione. 
Jest to trudna, żmudna i długo­
trwała praca. Spoczęła ona niemal 
całym swoim ciężarem na barkach 
techników. Czy to jest słuszne? Uwa­
żam, że zadanie to powinno być 
rozłożone w równym stopniu na 
techników i ekonomistów. Widzę 
tu znakomitą możliwość współ-- 
działania dla kół PTE i NOT — 
niezależnie od administracji — 
przy rozwiązywaniu szeregu pro­
blemów przy wprowadzaniu tych 
norm.

Istnieje szereg równych, ważnych 
zagadnień, będących źródłem ści­
słego współdziałania kół, których 
rozwiązywanie np. tylko przez e- 
konomistów nie da pełnych efek­
tów. Np. metodologia planowania 
w poligrafii, problem kosztów 
własnych kalkulacji, norm i nor­
matywów czy organizacji produk­
cji. ' '.

Natomiast oddzielnie możemy 
rozwiązywać takie' problemy jak: 
technologia procesów produkcyj­
nych, zagadnienia szkolenia fa­
chowców (technicy), czy też prob­
lemy operacji finansowych, szko­
lenie fachowców — ekonomistów 
i innych czysto specjalistycznych 
zagadnień ekonomicznych (ekono­
miści).

Chciałbym jeszcze zwrócić uwa­
gę na dwa ważne problemy poru­
szone przez Hądzlika.

Pierwszy — to wĄżańie w akcji 

niu lub realizują go. Mniemają 
bowiem, źe skoro twórca mote o- 
trzymać „dodatkowe” wynagrodze­
nie (t.zn. poza pensją), to i im 
powinno należeć się przynajmniej 
takie samo, jeśli nie większe. In­
ni uważają, że wynagrodzenie dla 
twórcy jest nieuzasadnione (otrzy­
mał już pensję za swoją prace), 
a jego wypłata byłaby tylko mar­
notrawieniem państwowych pienię­
dzy. Częstokroć dochodzi do tego 
zawiść, niechęć do osoby twórcy, 
.lub przeciwstawny interes osobisty 
ąpnych pracowników. Nie przece­
niając znaczenia tego zjawiska, 

trzeba jednak wyraźnie powiedzieć, 
że jest to przeszkoda, która wbrew 
obiektywnie istniejącym warun­
kom stanęła na drodze nie tylko 
realizacji wielu wartościowych 
projektów wynalazczych, ale i 
zgłaszania do opatentowania roz­
wiązań posiadających -wszystkie 
cechy wynalazku.

Prawo wynalazcze stworzyło bodźce 
materialnego zainteresowania nie tylko 
dla twórey projektów wynalazczych, ale 
dało również podstawy dla wynagradza­
nia osób, które współdziałają przy ich 
realizacji albo przyczynią się do przy­
spieszenia ich wdrożenia i upowszechnie­
nia. Niestety, w praktyce bodźce te jed­
nak prawie wcale nie są stosowane. Nie­
liczne tylko zakłady pracy wykorzystu­
ją wynikające stąd możliwości material­
nego zainteresowania załogi w realizacji 
projektów wynalazczych. A więc znów 
przyczyny subiektywne, a nie brak bodź­
ców ekonomicznych.

Niektóre przedsiębiorstwa nikłe 
wykorzystanie projektów wynalaz­
czych motywują brakiem środków 
finansowych. Analiza wykorzysta­
nia środków przeznaczonych na 
wynalazczość wykazuje jednak, 
iż przedsiębiorstwa zużywają śred­
nio zaledwie 49—60 proc, sum za­
planowanych na te cele, przy 
czym wydatki tę bardzo często nie 
mają nic wspólnego z wynalazczo­
ścią (np. zakup samochodu prze­
ciwpożarowego, na grzybobranie 
ftp.).

*

Reasumując: istotne znaczenie 
dla poprawy wykorzystania pro­
jektów wynalazczych powinna 
mieć prawidłowo przeprowadzona 
akcja weryfikowania wyrebów 
przemysłu (z wszystkimi dodatni­
mi i ujemnymi stąd konsekwen­
cjami dla przedsiębiorstw), podjęte 
decyzje w sprawie systemu finan­
sowania nowej techniki i wyni­
kające stąd nowe bodźce, jak rów­
nież podjęte prace w kierunku 
zwiększenia kontroli i odpowie­
dzialności zjednoczeń i ministerstw 
za stan ' wykorzystania wynalazków 
zgłoszonych w podległych im za­
kładach pracy (szczególnie w jed­
nostkach naukowo-technicznych) 
oraz pełniejsze wykorzystywanie 
przez przedsiębiorstwo tych bodź­
ców i możliwości, które istnieją 
już dzisiaj, a które mimo wszys­
tko są często niedoceniane lub 
niedostrzegane. Niemałą też rolę 
powinna odegrać narastająca w 
tym • zakresie aktywność i wpływ 
ogniw związkowych i stowarzyszeń 
naukowo-technicznych oraz Urzędu 
Patentowego PRL, który otrzyma­
wszy ustawowe uprawnienia kon­
trolne ujawnia w zakładach pra­
cy i wytyka nieprawidłowości w 
tym zakresie oraz postuluje ich 
usunięcie.

szkoleń iowo-odczyt owej problema­
tyki praktycznej makroekono­
micznej z zadaniami o charakterze 
mikroekonomicznym. Jest to spra­
wa ogromnej wagi, wychodzi bo- 
wiem poza ramy stosowanych do­
tąd metod.

Drugi — sprawa szkolenia per­
sonelu techniczno-inżynieryjnego, 
jak i całych grup pracowników 
produkcyjnych w zagadnieniach 
ekonomicznych. Jest to również 
sprawa niezwykle ważna dla na­
szego przemysłu, zwłaszcza w 
aspekcie, wyżej wspomnianych 
rozważań na temat naszych służb 
ekonomicznych i technicznych.

Przemysł nasz dysponuje ' czas ?- 
pismem branżowym „PoligraPka” 
wydawanym przez Sekcję Poligra­
fów Stowarzyszenia Inżynierów i 
Techników Mechaników Polsk;.?h 
(SIMP). Odpowiednika ekonomicz­
nego niestety nie mamy. Jednakże 
w „Poligrafice” istnieje dział 
„Ekonomika i organizacja". Dział 
ten jak dotąd był dość skąpo re­
prezentowany. Ekonomiści nau 

■ rzadko zabierali głos na łamach 
czasopisma. Czasami ..wyręczali” 
ich, mniej czy bardziej udolnie. 
inżynierowie,

Możpa mieć nadzieję, że w roz­
woju kół PTE w poligrafii, rozwi­
nięcia działalności i w wvniku dy­
skusji w kołach PTE, w dziale 
„Ekonomika i organizacja” „Poii- 

~ grafiki” pojawi się szereg artyku 
łów omawiających ekonomikę nc- 
ligrafii. których tak bardzo brak 
i ekonomistom i... technikom, za­
trudnionym w naszym przemyśle.

APOLINARY BRODECKI



KTÓŻ nie wie, że szmaty są 
jedhym z bardziej wartoś­
ciowych surowców wtór­

nych o szerokim zastosowaniu i 
wysokiej cenie na rynkach :między- 
narodowych7

Dziwnym losu zrządzeniem hi­
storia zagospodarowania u nas tej 
potężnej bazy surowcowej przed­
stawiała się zgoła humorystycznie, 
a i nadal budzi niejakie obiekcje.

*

Szmaty, jak pamiętamy, sprowa­
dzano z importu dla przemysłu 
włókienniczego. Fakt ten sam w so­
bie nie ma nic zdrożnego, jako że 
przemysł tekstylny na Całym świę­
cie korzysta ze szmat. ‘ Dodajmy 
przeto, że w tym samym czasie 
Centrala Surowców Wtórnych próż­
no poszukiwała w kraju odbiorcy na 
zgromadzone w swoich magazy­
nach szmaty. W dyspozycji rzeczo­
nej Centrali gromadziły się góry 
tego surowca, rzędu tysięcy ton o 
wartości wielu milionów złotych. 
Konsekwencje były wiadome: znacz­
ne ubytki, straty rzeczowe i prze­
kroczenia ■ normatywów finanso­
wych, a więc represje bankowe. Na 
domiar złego skup dostarczał coraz 
to nowych szmat, pogłębiając., stra­
ty Centrali.

ścinków I odpadów włókienniczych 
— wynik zaostrzenia norm mate­
riałowych w przemyśle włókienni­
czym i odzieżowym. Stąd, mimo 
wzrostu skupu szmat w- stosunkowo 
krótkim okresie czasu o ok. 20 proc,, 
ogólna ilość tej grupy surowców 
wtórnych nie wykazuje zasadni­
czego wzrostu. Dostawy zaś dla 
przemysłu wyraźnie się nawet 
zmniejszają. Jest to wynik zwięk­
szenia ilości odpadów, jakie po- 
wstają przy oczyszczaniu szmat; w 
1962 r. odpady wynosiły ok. 2 tys. 
t., natomiast w ub. r. przy analo­
gicznym niemal poziomie skupu 
szmat dostawy do prżemysłu 
zmniejszyły się już o 4,5 tys, t. W

GDZIE
Z każdej sytuacji Jest jakieś wyjście 

• " oni.aw>anyni przypadku znaleziono 
Je. również. Obniżano cenv zbym i ra* 
tuląc w ten sposób wskaźnik efektyw­
ności — skierowano nagromadzone za- 
pasy na eksport. Góry zniknęły, zain­
teresowanie szmatami aparatu skupu 
wybitnie zmalało. Ale szmaty pozosta- 
ły? w zakamarkach domów, magazy­
nach fabrycznych i chyba najwięcej na 
śmietnikach. Być może. Ieżałvbv t^m 
do dnia dzisiejszego, gdyby resort leś­
nictwa i przemysłu drzewnego nie zna­
lazł się w opałach. Przykre dla nieco 
trudności surowcowe uratowały szmaty 
dla przemysłu. Resort leśnictwa „od­
krył” w nich nowe źródło surowców» 
świetnie przydatnych dla papierni.

Niewątpliwą zasługą kierownictwa te­
go resortu bvio nakłonienie swojego 
czasu przemysłu papierniczego do' ma­
sowego wykorzystywania szmat w pro­
dukcji papieru. Wprowadzenie dziesiąt- 
Rów tysięcy ton szmat rocznie do pro­
dukcji papierni w miejsce surowców 
„klasycznych”, a więc przede wszyst­
kim celulozy (import dolarowy), nie od­
było sie bez oporów ze stronę samico 
przemysłu, a szczególnie technologów. 
Wygodnictwo jest rzeczą znaną i wcale 
me obcą skądinąd cenionym papier­
niom. zdołały się jednak przyzwyczaić 
do szmat i obecnie „pożerają” je w 
coraz to większych ilościach, a nawet 
twardo obsta ją przy przerobie tego 
rzeczywiście wartościowego surowca. 
Nic dziwnego, z udziału .szmat prze­
mysł papierniczy produkuje tektury 
dachowe, bitumiczne, bibułki papiero- 
sowę, papiery wartościowe i wiele in­
nych cenionych wyrobów.

SZUKAĆ
GAŁGANOW

ALEKSANDER KOZŁOWSKI

planie na 1964 r. uwzględniono, jak 
wynika z zestawienia, tendencje 
wzrostu odpadów. W miarę inten-
syfikacji skupu w mieście na
wsi udział szmat zanieczyszczonych 
w skupie będzie wzrastał. Tym sa­
mym zwiększy się uciążliwość pra­
cy w punktach skupu. I — jeśli 
pracownicy GS oraz innych orga­
nizacji spółdzielczych nadal nie bę­
dą zainteresowani materialnie ilo-' 
ścią skupionych szmat, a tak wła­
śnie jest obecnie, należy się liczyć

Na nieszczęście dla papierni ZACZY­
NA OSTATNIO BRAKOWAĆ SZMAT. 
Przemysł lekki zaostrzył kontrolę użyt- 
kowania surowców importowanych. 
„Pogardzane” do tego czasu surowce 
wtórne zaczęły nabierać praw oby­
watelstwa wśród społeczności surow­
cowej wszystkich przemysłów, a w 
szczególności . przemysłu terenowego. 
T)o pogorszenia się obecnego bilansu 
szmat i wzrostu „apetytu” na ten 
surowiec przyczynił się także rozwój 
przemysłu maszynowego i trasportu. 
Te działy gospodarki narodowej zwięk­
szają zapotrzebowanie na czyściwo, 
czyli czyste, niezaoliwione i nieza- 
nru»irnne szmal own odnnrtv nrzemvslu 
włókienniczego. Zapotrzebowanie tych 
odbiorców «lega Już ponad 16 ty,, ton 
w roku. Na domiar ziego każda fabry-- r na, a.pawet .należy je. ujawniać, 
ka, czy zakład remontowy • chce • otrzy-1 
mać czyściwo w luksusowym gatunku, 
a więc białe, bawełniane, chłonne. Na­
wiasem mówiąc można z takiego „czyś­
ciwa” wyprodukować wysokowartośćio- 
wą bieliznę itp. artykuły. Trzeba tu 
wspomnieć i o tym. że tona wysoko- 
wartośrinwego czyściwa ma wartość kil­
kuset dolarów.

z możliwością hamowania 
strony skupu.

ich

Prawdę mówiąc, przypadki ha­
mowania skupu przez pracowników 
organizacji zobowiązanych do jego 
prowadzenia już są notowane. Moż-

Nowo powstałą sytuację w szma­
cianym królestwie obrazuje zesta­
wienie:

DOSTAWY 
DO PRZEMYSŁU:

W tonach

Przebieg skupu 1962 1963 '1964i dostaw wyko­
nanie

wyko­
nanie

plan

SKUP:
Szmaty 46 927 46 700 48 300Ścinki 
Odpady 10 615 7 900 8 000
włókiennicze 7 977 4 700 4 650
Razem 59 529 59 300 60 950

Szmat 
papierniczych 
Czyściwa 
szmacianego 
czyściwa 
nicianego 
Szmat 
włókienniczych
Razem

41 391 40 600 44 048
8 030
4 760
6 446

57 627

8 338

3 800
8100

54 826

(008
2 200
3 205

85 453

Jak widać, skup szmat wpraw­
dzie rośnie, ale strona przychodowa 
wskazuje znaczny spadek dostaw

. Faktem jest Jednak,' że za tę ciężką 
i brudną pracę ludzie prowadzący 
skup nie otrzymują wynagrodzenia 
w przeciwieństwie do indywidual­
nych zbieraczy. A liczba branż za­
interesowanych przerobem szmat 
stale rośnie. Przydałyby się teraz 
„góry” szmat zgromadzone przed 
laty w magazynach Centrali Su­
rowców Wtórnych. Niewiele bo­
wiem wskazuje, że nastąpi przełom 
w skupie, choć nie osiągnął on 
jeszcze górnej granicy.

Skup szmat hamowany jest m. iń. 
także niską ceną. Możliwość otrzy­
mania dwóch złotych za 1 kg 
szmat wełnianych czy bawełnia­
nych nie zachęca do poszukiwania 
punktu skupującego znoszone ubra­
nia, bieliznę. Cena płacona za 
szmaty jest niewspółmiernie niska 
w stosunku do cen wszelkiego ro­
dzaju nowych wyrobów z tkanin.

Ta dysproporcja między ceną no­
wego artykułu czy wyrobu z tka­
nin, a ceną skunu jako surowca 
wtórnego, powoduje nikłv odzvsk 
szmat z ośrodków miejskich. Od­
zysk z terenów wieiskich. zwycza­
jowo prowadzących handel wymien­
ny tej grupy surowców wtórnych 
za dostarczany sprzęt artykułów

gospodarstwa 'domowego napotyka 
również na trudności. Ceny Aa 
szkło, porcelanę, fajans, garnki zo­
stały dawno już podwyższone — w 
przeciwieństwie do cen szmat.

Stworzenie dostatecznie silnej zachęty 
dla ludności, zainteresowanie jej sku­
pem szmat nie rozwiąże sprawy. Trze­
ba Jeszcze, by aparat skupu dążył do 
zapewnienia maksymalnego odzysku 
szmat z rynku I odpowiedniej Ich kla­
syfikacji, ale tymczasem sama Centra­
la Skupu Surowców Wtórnych zdaje się 
być bardziej zainteresowana przetwór­
stwem szmat. Nie umniejszając zasług 
tej Centrali, wyrażających się produk­
cją o wartości stu kilkudziesięciu min 
zł rocznie, produkowaniem nawet ar­
tykułów rynkowych jak dobre jakoś­
ciowo kołdry itp., trzeba stwierdzić, że 
organizacja przetwórstwa powoduje w 
konsekwencji pogorszenie się działalno­
ści Centrali w zakresie skupu. Potwier­
dzeniem tego wnioskn Jest skierowa­
nie przez Centralę posiadanych środ­
ków inwestycyjnych na przetwórstwo 
szmat kosztem gorszego wyposażenia 
jednostek skupu.

Poza tym ograniczenia funduszu plac 
w przedsiębiorstwach surowców wtór­
nych nie sprzyjają prowadzeniu wy­
dajnego sortowania, w wyniku którego 
można uzyskać pewne ilości szmat wyż­
szej wartości, nadających się do ponow­
nego przerobu. O tę grupę szmat „to­
czą” boje zakłady przemysłu terenowe­
go i spółdzielczości, widząc w nich źró­
dło uzupełnienia swoich, zwyczajowo 
skąpych zasobów materiałowych.

*

Obecna organizacja skupu i nie­
realna cena powodują corocznie 
zanik wielu tysięcy ton szmat, war­
tościowego surowca, stanowiącego 
przedmiot o wartości dewizowej i 
to po obu stronach obrotów, gdyż 
stanowi poważną pozycję w impor­
cie i mógłby być przedmiotem eks­
portu. Potwierdzeniem tego są wy­
sokie obroty (i wysokie zyski) w 
handlu międzynarodowym, dokony­
wane omawianym surowcem.

Załóżmy jednak, że obecnie wy­
stępujące przeszkody w rozwijaniu 
skupu szmat zostaną pokonane. O 
ile może wzrosnąć wówczas skup?

Idzie tu o ok. 20 tys. t. szmat 
dodatkowo skupowanych każdego 
roku. Po oczyszczeniu, posortowaniu 
i poklasyfikowaniu będą przedsta­
wiały wartość ok. 80 min zł.

Niewiele? Ależ na surowiec ten 
czeka przemysł papierniczy, czeka­
ją liczne zakłady przemysłu tere­
nowego, a wreszcie w przypadku 
okresowych nadwyżek handel za­
graniczny. Jeśli tego surowca skup 
nie dostarczy trzeba będzie uzupeł­
nić go importem.

Nasuwa się dalsze pytanie, czy mn. 
żliwe jest zebranie wspomnianych 20 
tys. ton rocznie szmat, ponad ilości 
skupowane obecnie. Odpowiedzią niech 
będzie przykład makulatury. której 
skup sięga obecnie 30 proc, całej ilości 
papieru kierowanego na rynek krajo­
wy (łącznie z potrzebami przemysłu), 
stawiającą nasz kraj w szeregu najle­
piej zorganizowanych — pod tym wzglę­
dem — organizmów gospodarczych w 
Europie. A stosunkowo niedawno, trzy, 
cztery lata wstecz, skup makulafurv wy­
nosił niespełna połowę obecnej Ilości.

Stworzenie odpowiednich bndżców do 
rozwoju skupu szmat, szczególnie ze 
słabo eksploatowanego rynku miejskie­
go, z zakładów praey (odzież robocza 
I ochronna liczona w milionach sztuk 
rocznie), umożliwi przejęcie do zagosno- 
darowania tysięcy ton potrzebnego su­
rowca.

Warto chyba podkreślić. Ił powodze­
nie tej sprawy nie wiaże sie wyłącznie 
z organizacją skupu I podwyżką cen 
szmat. Potrzebny jest element zachęty 
— prowizja plaeona w punktach skupu 
pracownikom mającym bezpośredni 
wnlvw na wielkość zawieranych trans­
akcji.

Sprawa jest otwarta, czeka na 
decyzję odpowiednich czynników. 
Szmaty zamiast bezużytecznie zale­
gać na pawlaczach i w walizkach 
naszych niewielkich mieszkań, moż­
na zamienić na wartościowe towa­
ry, także na pieniądze w najbar­
dziej dosłownym znaczeniu tego 
słowa. Wzorem bogatszych, bar­
dziej od nas zasobnych państw.

PRAKTYKI

NIEZBYT

HANDLOWE
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

hodowli kur w Polsce poprawiono 
jakość jaj, ich standard, dostosowa­
no się i do innych życzeń importe­
rów. W latach 1956—58 eksport jaj do 
NRF ukształtował się na poziomie 
dochodzącym do 200 min sztuk, a w 
latach 1959—62 przekroczył 300 min. 
Jeśli chodzi o Włochy to można 
przyjąć, źe przeciętny roczny eks­
port wyniósł około 300 min szt. 
Warto przypomnieć, że np. w ogól­
nej wartości polskiego eksportu do 
NRF partycypował on od 10 do 12 
procent.

Eksport produktów zwierzęcych z 
Polski do obszaru objętego krajami 
EWG rozwijał się stosunkowo nor­
malnie do 1962 r. Uzyski dewizowe 
z tego eksportu pozwalały nam na

wane, płacące normalne opłaty wy­
równawcze 3) 1 na dyskryminowane 
kraje „trzecie" obciążone dodatko­
wymi opłatami.

Wydaje się, że wiadomość o tych 
ostatnich decyzjach EWG należy 
doprowadzić do szerszych kół na­
szej opinii publicznej.

Na tło obecnych decyzji dodatko­
we światło rzucają poczynania wy­
kraczające poza normalne praktyki 
handlowe. Doszły do nas wiado­
mości, źe władze celne przeprowa­
dzały rewizje list importerów i do­
prowadziły do określonych skreśleń, 
a nawet — nie wiemy czy w to 
można wierzyć — miały miejsce 
zatrzymania kilku osób. Czyżby 
nacisk reakcyjnych kół bogate­
go chłopstwa zachodnioniemieckiego 
sięgał aż tak daleko?

rozwój importu z tych krajów, 
tensyfikacja obrotów przynosiła 
rzyści wszystkim partnerom.

INTERWENCJONIZM 
CZY DYSKRYMINACJA

Jednakże w latach 1962—1963

In- 
ko-

dał
się zauważyć pewien, a w 1964 r. 
gwałtowny wzrost trudności ekspor­
towych dla niektórych podstawo­
wych produktów zwierzęcych (do 
wszystkich krajów EWG), prowa­
dzący wprost do prawie całkowite­
go zablokowania naszego eksportu 
wieprzowiny i jaj do Włoch i po­
dobnie do NRF.

Gdzie leży przyczyna, że w sto­
sunku do wartości eksportu jaj, 
osiąganej przeciętnie w latach 
1959—1961, wartość tego eksportu w 
1963 wyniosła do NRF zaledwie 
około 30 proc., a w roku bieżącym 
zejdzie do około 10 proc., zaś w 
eksporcie do Włoch, w stosunku do 
przeciętnej z lat 1961—1963 do około 
13 proc, (w roku bieżącym).

Tak gwałtowny spadek jest

DEKLARACJE I RZECZYWISTOŚĆ

PROJEKTANCI A WYKONAWCY
KOMISJA Oceny Projektów In­

westycyjnych po bardzo wni­
kliwym i wszechstronnym roz­

ważaniu, przedstawionej dokumen­
tacji, na szeregu posiedzeniach na 
podstawie opracowanych korefera- 
tów i przy udziale licznych specja­
listów wydaje opinię i zatwierdza 
ostatecznie dokumentację projekto- 
wo-kosztorysową. Ta z kolei rzeczy 
trafia do wykonawcy, który ze 
swej strony wraz z podwykonaw­
cami wprowadza tyle uwag i za­
strzeżeń, że realizacja projektu tak 
w czasie jak i w zakresie ulega 
poważnym zmianom — nie tylko 
co do swojej koncepcji, ale również 
w dużym stopniu wartości koszto­
rysowej, nie mówiąc o poważnych 
kosztach ponownego opracowania 
dokumentacji.

Czemu się tak dzieje? Zasadni­
czym błędem przy opracowaniu do­
kumentacji jest brak przedstawi­
ciela wykonawcy przy opracowaniu 
samej koncepcji i jej wykonawst­
wa, jak również brak przedstawi­
cieli wykonawstwa na KOPI. Bo­
wiem zlecenie koreferatu fachow­
com z tego samego środowiska, co 
opracowujący dokumentację, nie

stwarza tego krytycznego spojrze­
nia na całość projektu, szczególnie 
jego wykonawstwa. Po prostu dla­
tego, że projektanci, aczkolwiek lu­
dzie o dużych kwalifikacjach za­
wodowych, jednak oderwani od 
właściwego wykonawstwa — nie 
potrafią wczuć się w trudności i 
kłopoty, jakie towarzyszą wyko­
nawcy przy realizacji projektu. Z 
drugiej strony wykonawca całko­
wicie oderwany od toku projekto­
wania i mając do czynienia z sze­
regiem „niedoróbek” i niedomówień 
w samej dokumentacji — jako dłu­
goletni praktyk podchodzi z lekce­
ważeniem do samej dokumentacji.

Udział przedstawicieli wykonaw- . 
stwa przy opracowaniu dokumenta­
cji projektowo-kosztorysowej we 
wszystkich jego fazach opracowa­
nia uczyni wykonawcę, współodpo­
wiedzialnym za wartość samego 
projektu, zaś na posiedzeniach 
KOPI wprowadzi nową atmosferę 
rzeczowej dyskusji na temat war­
tości samej dokumentacji pod 
względem jej realizacji i przyczyni 
się do uniknięcia szeregu niedoró­
bek i niewłaściwych rozwiązań z 
punktu widzenia wykonawstwa ro­

bót. Przecież projektant dąży wg 
swojej koncepcji do stworzenia 
czegoś, co w jego mniemaniu bę­
dzie miało wszelkie cechy piękna 
i użyteczności — mało licząc się z 
kosztami samego projektu. Nato­
miast wykonawca, mając poważne 
trudności właściwego zaopatrzenia 
materiałowego i operując persone­
lem nie zawsze stojącym na wy­
sokości zadania, będzie dążył do 
ułatwienia sobie pracy często ko­
sztem ograniczenia samego projek­
tu.

Aby skończyć z tym stanem rze­
czy, należałoby w czasie opracowa­
nia dokumentacji zapraszać do 
współpracy inżynierów lub do­
świadczonych kierowników budów 
z wykonawstwa, jak również w 
odpowiednim momencie kosztory­
santów i zaopatrzeniowców. Nieza­
leżnie od tego po złożeniu projektu 
na KOPI opracowanie koreferatów 
winno być zlecone również inży­
nierom z wykonawstwa, co pozwoli­
łoby uniknąć w trakcie realizacji 
szeregu kłopotliwych uaktualnień i 
kosztów.

TADEUSZ RYCEMBEL

związany z przejściem Europejskiej 
Wspólnoty Gospodarczej do nowej 
polityki gospodarczej w dziedzinie 
handlu produktami rolnymi. Przy 
podjęciu nowych postanowień w 
dziedzinie tego obrotu z krajami 
trzecimi powołano się na koniecz­
ność integracji w rolnictwie EWG 
i doprowadzenie do tzw. zielonego 
wspólnego rynku. Postanowieniami 
z 1962 r. wprowadzono w obrocie z 
krajami trzecimi, czyli nieczłonkow- 
skimi szereg postanowień o tzw. 
cenach „śluzy” i opłat „wyrównaw­
czych” mających na celu — jak 
oświadczono ochronę interesów pro­
ducentów artykułów żywnościowych 
w państwach FWG przed ..zalewem 
tańszych dostaw z krajów trze­
cich”.

Różnego rodzaju opłaty w handlu 
zagranicznym krajów kapitalistycz­
nych nie są specjalną nowością. 
Stosowano je już w przeszłości. 
W zasadzie polegały one na tym, 
że na granicy inkasowano różnicę 
miedzy cenami światowymi a wyż­
szymi cenami wewnątrzkrajowyrrii 
(towary chronione przez protekcjo­
nistyczną politykę gospodarczą). 
Obecnie przy wprowadzeniu barier 
importowych nowołano sie nie tvlko 
na konieczność zrównania warun­
ków konkurencji na rynku we- 
wnetrznvm, lecz na preferowanie 
dostawców z obszaru EWG przed 
dostawcami z innvch krajów.

W praktyce system zastosowania 
opłat i ich wysokość sprowadza się 
do protekcjonizmu gospodarczego, 
uniemożliwiającego przy niektórych 
towarach krajom trzecim prowadze­
nie normalnego eksportu rolno- 
spożywczego do obszaru EWG. Czy 
takie postępowanie ma coś wspól­
nego z normalizacją, z właściwym 
rozwojem handlu międzynarodowe­
go?

Szczególnie ostry, wykraczający 
poza wszelkie racje ekonomiczne 
interwencjonizm zastosowano w 
przypadku importu jaj z krajów 
trzecich. Jeżeli w 1951 r. cło i inne 
opłaty wwozowe wynosiły około 40 
dolarów od 1 tony wwiezionych jaj, 
a jeszcze w 1962 r. 50 dolarów, to 
w 1963 r .opłaty wyrównawcze w 
stosunku do krajów trzecich wynio­
sły 225 dolarów.

Sytuacja uległa zaostrzeniu w 
ostatnich dniach, gdyż mimo istnie­
jącego popytu na jaja i przewidy­
wanego wzrostu ich cen na rynkach 
krajów EWG, w październiku Komi­
sja Et^G wprowadziła dodatkowe, 
dyskryminujące przepisy na import 
jaj z Polski i innych krajów socja­
listycznych. Dodatkowe opłaty wy­
równawcze dla tych krajów wyniosą 
dalsze 125 dolarów na tonie jaj. 
Powołano się przy tym na rzekome 
niedotrzymywanie warunków do­
staw również przez Polskę. Jak 
nam wiadomo centrale eksnortowe 
nie otrzymały żadnej oficjalnej 
skargi ze strony naszych nartne- 
rów. Gdyby taki problem miał 
miejsce i został przedstawiony na­
szym instvtncinm handlu zacra- 
ncznego, to byłyby one na pewno

W ciągu ostatnich lat w Polsce 
gościły czołowe osobistości z kra­
jów EWG. Brałem udział w konfe­
rencjach prasowych i spotkaniach 
z nimi. Przy spotkaniach zadawaliś­
my niezmiennie pytanie, jak po­
wstanie Wspólnego Rynku odbije 
się na rozwoju naszego eksportu 
rolno-spożywczego do krajów EWG, 
do Włoch, do NRF?

W odpowiedzi podkreślano, źe 
rozumie sie doskonale potrzeby eks­
portowe Polski, że określona ilość 
produktów rolnych, tradycyjnych 
dla polskiego eksportu, na pewno 
znajdzie miejsce na obszernym ryn­
ku EWG. Zgłaszano przy tym ży­
czenie, by Polska również doko­
nywała określonych zakupów arty­
kułów rolnych na rynkach EWG, co 
miałoby ułatwiać wykazywanie 
związkom producentów rolnych z 
krajów EWG, że handel tvmi arty­
kułami jest obustronny. Polska do­
stosowując sie do tych żvczeń rze­
czywiście dokonała określonych za­
kupów w krajach Wspólnego Ryn­
ku.

Podobnie przy podpisywaniu kil­
kuletniej umowy..handlowej p. Al-

zainteresowane w szybkim 
lowanln tewn nrzynadku.

uregu-

Władze EWG dzieła obecnie do­
stawców jai na trzv knł»emrie: na 
państwa członkowskie FWG. korzv- 
stajace ze wszvstkich ułatwień 
i preferencji v^^Alnorvnkoiwch, 
2) na kraje „trzecie” uprzywilejo­

handlową w NRF spotkały się z 
milczeniem kompetentnych czynni­
ków. I to właśnie w kraju, gdzie 
zachęcano nasze centrale handlowe 
do głębszego wprowadzenia się na 
rynek.

Przejdźmy do meritum sprawy. 
Uważamy, że przy obecnej kon­
sumpcji jaj na obszarze krajów 
EWG, nasz eksport może mieć 
miejsce w niczym nie naruszając 
proklamowanej przez EWG dążności 
do zwiększenia wewnętrznej pro­
dukcji. Sam rynek EWG wskazuje 
obecnie, źe produkcja wewnętrzna
nie nadąża jeszcze za popytem, gdyż 
ceny na rynku mają tendencje ro­
snące (patrz Handelsblatt 12. VHI. 
1964 nr 153).

Po trzecie, nasze dostawy na ryn­
ki NRF czy Włoch, zaspokajające 
nikłe procenty popytu, nie są w 
stanie w jakimkolwiek stopniu 
przeszkodzić ogólnym procesom roz­
woju produkcji jaj w tych krajach, 
czy nawet w jakimś stopniu ją ha­
mować, lub też wykrzywić. Wydaje 
się, źe w rozsądnych rozmowach 
można ustalić odpowiednie kwoty 
eksportowe (ilościowe), które 
uwzględniając nasze interesy, jed­
nocześnie nie dawałyby podstaw do 
sądzenia, źe mogą hamować nor- 

' malny rozwój produkcji w odpo- 
wiednich krajach EWG. Te kwoty 
dostaw powinny mieć zmniejszoną 
wysokość opłat wyrównawczych.

Musimy w tym punkcie nadmie­
nić, że sposób wyznaczenia podsta­
wy dla opłat wyrównawczych w 
odniesieniu do naszego kraju jest 
błędny, gdyż nie uwzględnia, że 
produkcja jaj pochodzi z małych 
gospodarstw chłopskich, nie nasta­
wionych wyłącznie na produkcję 
jaj, lecz zajmujących się tą produk­
cją ubocznie i posiadających niskie 
koszty wytwarzania.

Z własnej praktyki wiemy,_ źe 
produkcja rolna podlega wahaniom 
rocznym. Zdarza się, że ona spada 
a popyt rośnie. W takich przypad­
kach dostawy z rynków trzecich są 
zawsze pożądane. Uważamy, że 
Polska, będąca światowym ekspor- 
'erem jaj, może wykorzystywać ta­
kie okresy i dostarczać wtedy do­
datkowe ilości jaj na tradycyjne 
rynki Włoch i NRF, przy podobnej 
zasadzie opłat wyrównawczych, jak 
w odniesieniu do kwot ustalonych. 
Całość zagadnienia na pewno mogą 
omówić zainteresowani fachowcy.

Obecnie pilną sprawą jest stwo­
rzenie warunków dla realizacji już 
ustalonych kontyngentów na wwóz 
polskich jaj do poszczególnych kra­
jów EWG. Rzecz jasna, że wyko­
rzystanie ich można zorganizować w 
elastyczny i zdyferencjowany spo­
sób. Do tego jednak potrzebna jest 
również dobra wola drugich stron.

lart, przewodniczący delegacji NRF, ■
zapytany przez dziennikarzy o 
sprawę naszego eksportu rolno- 
spożywczego do NRF oświadczył, że 
„delegacja będzie się starała i rów­
nież dołoży wszelkich wysiłków do 
tego, aby przewidziany tym proto­
kółem wolumen przywozu z Pol­
ski mógł być wykorzystany”. Za- 
chodnioniemiecki „Handelsblatt" w 
dniu 24.IX.br. podał, że z ustalonego 
kontyngentu na eksport jaj z Pol­
ski w wysokości 40 min DM eks­
porterzy polscy zdołali wykorzystać 
zaledwie 3 min DM.

Na tle stosowanej obecnie prakty­
ki musi powstawać przeświadczenie, 
źe oświadczenia składane były gwoli 
uspokojenia naszej opinii publicznej. 
Ostra, wykraczająca poza ramy 
ekonomiczne dyskryminacja nasze­
go eksportu jajczarskiego i mięsne­
go stała się faktem.

Dla polskich kół gospodarczych 
i opinii publicznej przyczyny tej 
dyskryminacji w dziedzinie trady­
cyjnego eksportu jaj są niewytłuma­
czalne na gruncie jakiegokolwiek 
rozumowania ekonomicznego. Wobec 
tego rodzaju kroków stosowanych 
w handlu międzynarodowym musi­
my protestować. Obecna decyzja 
obciążenia naszego eksportu jaj do­
datkowymi opłatami godzi w inten­
cje ułożenia naszych stosunków go­
spodarczych .z Europejską Wspólno­
tą Gospodarczą. Wydaje się. że w 
niektórych kolach EWG umacniają 
się wpływy i tendencje, mogące 
przynieść poważną szkodę rozwojo­
wi normalnych stosunków handlo­
wych w Europie.

WZAJEMNA ZALEŻNOŚĆ

Podczas trzech ostatnich między­
narodowych imprez targowych w 
Poznaniu wystawcy jednego z kra­
jów, w którym tradycyjnie lokowa­
liśmy nasze zamówienia, zzaniepo- 
kojeniem zapvtywali mnie, dlaczego 
nasz przemysł przechodzi na innych 
dostawców. Nie zauważali przy tym, 
że byliśmy zmuszeni do wykazania 
wielkiej ostrożności ze względu na 
autarkiczną politykę w dziedzinie 
rolnictwa, godzącą w nasz trady­
cyjny eksport rolno-spożywczy i 
zmniejszającą nasze uzyski dewizo­
we w krajach EWG. Najnowszy 
atak na nasz eksport jajczarski jest 
jeszcze jednym potwierdzeniem na-
szych obaw.

W Europie 
zamówienia 
Lokujemy je.

zachodniej lokujemy 
inwestycyjne od lat. 
gdyż firmy tam pro-

CZY MOŻNA INACZEJ?

Nie zgadzając się z założeniami 
autarkicznej polityki rolnej prokla­
mowanej przez EWG można było 
przypuszczać, że jej realizacja od­
będzie się na stosunkowo normalnej 
drodze, opartej o procesy rozwoju 
produkcji rolnej na obszarze EWG. 
Zakładając nawet optymalne przy­
rosty roczne w określonej pro­
dukcji rolnej i hodowlanej można 
było odpowiednio do tych procesów 
dostosować naszą politykę ekspor­
tową.

Nie można Jednak w sposób nor­
malny dostosowywać się do gwał­
townych decyzji, tym bardziej, że 
już poprzednie zarządzenia stwarza-

dukujące, mające nieraz stuletnie 
doświadczenie produkcyjne, wytwa­
rzają wiele unikalnych urządzeń 
i maszyn przemysłowych po cenach 
światowych. Chcemy te urządzenia 
kupować nadal, gdyż w naszej poli­
tyce gospodarczej przeciwstawiamy 
się produkowaniu wszystkiego za 
wszelką cenę. Uważamy, że produ­
kowanie wszystkiego za wszelką 
cenę, godzi w rozwój międzynarodo­
wych obrotów. Dlatego właśnie ta­
kiej zasadzie jesteśmy przeciwni.

Powszechnie wiadomo, źe dążymy 
do zmiany naszej struktury ekspor­
towej. Lecz zmiana ta nie nastąpi 
z dnia ,na dzień. Czynimy znaczne 
wysiłki,'aby ją przyspieszyć. O tym 
wiedzą nasi partnerzy z zachodu, 
gdyż powtarzamy to przy wielu 
okazjach.

W tej sytuacji sztuczne obcinanie 
i zmniejszanie naszych tradycyj­
nych dostaw rolno-spożywczych, 
gdy nie wykształciły się w dosta­
tecznym stopniu jeszcze inne, godzi 
nie tylko w nasz eksport, lecz rów­
nież w interesy naszych tradycyj­
nych dostawców.

Wydaje się jednak, że w krajach 
EWG są politycy i koła gospodar­
cze, które będą w stanie zrozumieć, 
że nie należy likwidować naszych
tradycyjnych 
wych.

W wielu
ekonomiści i

strumieni eksporto-

rozmowach’ politycy, 
w ogóle ludzie z za-

ły ogromne 
handlowej.

Po drugie

trudności w technice

jest zwyczaj, że w
przypadku zmiany poprzednich po­
rozumień, czy odchodzenia od po­
przednich obietnic zawiadamia się 
partnera — wykazując przynaj­
mniej minimum dobrej woli. W tym 
wypadku stało się wprost przeciw­
nie. Jak nam wiadomo próby pod­
jęcia rozmów przez naszą placówkę

chodu podnoszą wielkie słowo — 
Europa. Ale jak można nazwać 
tych, którzy godzą w handel euro­
pejski, budując granice tam, gdzie
ich jeszcze nie było.

MIROSŁAW DYNER

zifciiErg
gospodarcze w
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Zlewnia mleka
czy smietanczarnia

D paru lat nasz przemysł 
mleczarski przechodzi wy­
raźny kryzys na odcinku 
skupu mleka. Począwszy 
od 1945 r. aż. po 1961 do­
stawy mleka do mleczarń 

stale wzrastały; tempo tego wzro­
stu było co prawda w poszcze­
gólnych okresach różne (znacznie 
większe przy skupie wolnorynko­
wym, mniejsze — w okresach do­
staw przymusowych) niemniej jed­
nak trend był rosnący. Pierwsze 
załamanie krzywej tego wzrostu 
nastąpiło w 1962 r., zaś w 1963 r. 
jeszcze się pogłębiło (wskaźnik do­
staw 1963 r. w porównaniu do 1961 
wyniósł zaledwie 92,8%).

Ten spadek skupu mleka wywo­
łuje obecnie poważne trudności, nie 
tylko w zaopatrzeniu rynku krajo­
wego, lecz także w eksporcie ar­
tykułów mleczarskich.

Jeżeli będziemy analizowali roz­
wój produkcji mleka i jego skupu, 
wypad nie przyznać, że mamy u nas 
jeszcze do czynienia głównie z mle­
czarstwem eksten s y w- 
n y m. Znajduje to swój wyraz 
w niedostatecznym zasobie pasz 
produkowanych we własnym go­
spodarstwie, w stosunkowo niedu­
żej obsadzie krów na 100 ha użyt­
ków rolnych, nieracjonalnym ży­
wieniu bydła, w złym stanie dróg 
wiejskich itp.

Od czasu, gdy w końcu ubiegłego 
stulecia przerób mleka zaczął przyj­
mować zorganizowane przemysłowe 
formy, sprawa zgromadzenia w za­
kładzie przetwórczym dostatecznie 
dużej ilości surowca nigdy nie 
schodziła z porządku dziennego. Z 
drugiej zaś strony nie trzeba było 
zbyt długich lat doświadczeń, aby 
dojść do wniosku, że z punktu wi­
dzenia technologii ideałem -jest zgro­
madzenie tej dużej ilości surowca 
w trybie jego bezpośredniej dosta­
wy do zakładu przetwórczego. Na­
leży jednak zauważyć, że w takim 
trybie zakład mleczarski mógł i 
może zdobywać te duże ilości su­
rowca tylko w warunkach intensy­
wnego rolnictwa (wysokie plony 
roślin pastewnych i z użytków zie­
lonych, gęsta obsada krów, wyso­
ka mleczność, dobre drogi itp,).

Ponieważ kolebką mleczarstwa 
polskiego i wzorem dla niego, zwła­
szcza w zakresie techniki przero­
bu. był (szczególnie w okresie mię­
dzywojennym) dawny zabór pruski 
z charakterystycznym dlań intensy­
wnie prowadzonym rolnictwem, 
poglądy działaczy z tamtych tere­
nów zawsze preferowały dosta­
wy bezpośrednio do zakładów prze­
twórczych. Tymczasem, gdy zorga­
nizowane przetwórstwo mleka za­
częło coraz bardziej rozszerzać się 
na pozostałe tereny Polski, stało się 
jasne, że nie wszędzie jest możli­
we zgromadzenie dla dużego zakła­
du dostatecznej ilości mleka ze sto­
sunkowo małego rejonu.

Ta okoliczność zrodziła koncep­
cję zakładów pomocniczych, w obec­
nej nomenklaturze ujmowanych 
wspólną nazwą punktów skupu 
(zlewnie, śmietanczarnie).

Te punkty . skupu, na obecnym 
etapie rozwoju naszego mleczar­
stwa. są nieodzowną koniecznością. 
Problem polega jedynie na tym, 
której z jego form (zlewni, czy też 
śmietanczarni) należy oddawać w 
praktyce pierwszeństwo. Artykuł 
jest poświęcony omówieniu walo­
rów śmietanczarni, i ich plu­
sów w porówfianiu do znacznie bar­
dziej u nas rozpowszechnionych 
zlewni.

SMIETANCZARNIE, 
A EFEKTYWNOŚĆ SKUPU

Jak już ze wstępnych uwag wy­
nika, jedno z podstawowych zadań 
naszego przemysłu mleczarskiego 
sprowadza się do z-większenia efek­
tywności skupu surowca. Mbgą tu 
być zastosowane dwie zasadnicze 
metody. Pierwsza polega na od­
działywaniu w kierunku zwiększe­
nia globalnej produkcji mleka, czyli 
na podnoszeniu poziomu hodowli i 
chowu bydła. W niczym nie ujmu­
jąc pożyteczności tej metody mu- 
simy sobie jednak zdawać sprawę, 
że ma ona charakter długofalowy, 
toteż na jej owoce trzeba długo 
czekać. Ponadto podnoszenie glo- 
halnej produkcji mleka nie jest
jednoznaczne ze zwiększaniem sku­
pu. Jak wiadomo skupujemy obec­
nie w trybie zorganizowanym zale­
dwie około 1/3 globalnej produkcji 
mleka, w zaopatrzeniu zaś konsu­
menta w mleko spożywcze i śmie­
tanę tzw. wolny handel bierze 
udział w skali krajowej w ca 50%.

Druga metoda zwiększania skupu 
polega na dążeniu do powszech­
ności dostaw. Należy pafnię- 
tać. że na około 3,5 min gospo­
darstw w Polsce, tylko 850.000 do­
starcza mleko do mleczarni, a więc 
dostawy są dokonywane tylko przez 
co czwarte gospodarstwo. Praktyka 
mleczarska wskazuje, że (zwłaszcza 
w początkowych etapach rozwoju 
mleczaiptwa) o wiele większe i szyb-
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sze sukcesy w skupie miśka moż­
na osiągnąć poprzez upowszechnia­
nie dostaw niż w trybie podnosze­
nia poziomu hodowli. Tymczasem 
w naszej działalności mleczarskiej 
pokładamy o wiele większe nadzie­
je oraz wkładamy więcej środków 
i energii właśnie na odcinku hodo­
wlanym, a nie w zakresie zdoby­
wania dla przemysłu mleczarskiego 
nowych, dotychczas z nim nie 
współpracujących producentów mle­
ka.

Tymczasem skonfrontowanie da­
nych o dostawach mleka z ilością 
punktów skupu, a zwłaszcza z iloś­
cią śmietanczarni na danym tere­
nie, wyraźnie wskazuje, że gęstość 
punktów skupu ma decydujący 
wpływ na rozmiary skupu mleka. 
Z danych tych wynika, że w skali 
krajowej śmietanczarnie stanowią 
14,1 proc, ogólnej liczby punktów 
skupu, dostawcy zaś — w stosun­
ku do ogólnej liczby gospodarstw 
indywidualnych — 26,5 proc. Nato­
miast w województwie warszaw­
skim, gdzie śmietanczarnie stanowią 
20,4 proŁ ogólnej liczby punktów 
skupu, do mleczarń dostarcza mle­
ko 34,7 proc, ogółu gospodarstw in­
dywidualnych, a więc o około 1/3 
więcej niż przeciętnie w kraju. Jest 
to wyraźny korzystny efekt śmie­
tanczarni, gdyż ogólna liczba pun­
któw skupu w stosunku do liczby 
gospodarstw jest w woj. warszaw­
skim nawet nieco mniejsza niż śre­
dnio w kraju. Nie należy przy tym 
zapominać, że posłużyliśmy się 
przykładem okręgu 
niu do sprzedaży 
rynku stołecznym.

Wspomniany już 

o silnym ciąże- 
prywatnej na

spadek dostaw
mleka po 1961 r. miał miejsce nie 
we wszystkich województwach. Jest 
bardzo znamienne, że wojewódz­
twa, które mają wyraźniej rozbudo­
waną sieć śmietanczarń (warszaw­
skie, białostockie, lubelskie, kielec­
kie) wykazały w tym czasie wzrost 
dostaw mleka (w 1962 r. w grani­
cach 106—114 próc. w stosunku do 
1961 r.).

Atrakcyjność śmietanczarni dla 
producenta mleka polega głównie 
na możności niezwłocznego (po od­
wirowaniu) odbioru odtłuszczonego 
mleka na potrzeby gospodarstwa do­
stawcy. Warto przy tym zaznaczyć, 
że możliwie obfite zaopatrywanie 
gospodarstw rolnych w mleko chu­
de leży nie tylko w ich interesie, 
lecz także w interesie przemysłu 
mleczarskiego. Bowiem przy niedo­
borze mleka chudego rolnik zuźyt- 
kowuje dla potrzeb gospodarstwa 
nadmierne ilości mleka pełnego, 
co oczywiście zmniejsza podaż do 
mleczarni.

SMIETANCZARNIE. A JAKOŚĆ 
SUROWCA

Zwolennicy zlewni często operują 
argumentem,' jakoby śmietanczar- 
nie miały się przyczyniać do obni­
żania jakości śmietanki, a tym sa­
mym i wyprodukowanego z niej 
masła. Żeby nie było nieporozu­
mień, od razu musimy się zastrzec: 
uznajemy walory systemu śmietan­
czarni pod jednym zasadniczym 
warunkiem — stosowania wstępnej 
pasteryzacji (chociażby nawet tzw. 
„kuchennej”) bezpośrednio po odwi­
rowaniu śmietanki i jej niezwłocz­
nej dostaw}' do zakładu przetwór­
czego. W wypadku nieprzestrzega­
nia tego warunku cały ten system 
traci w poważnej mierze swoje wa­
lory. Natomiast, przy zachowaniu 
tych warunków „system śmietan­
czarni" przyczynia się do wybitnej 
poprawy surowca i podnoszenia 
jakości gotowego produktu.

Należy zwrócić uwagę, że tak po­
myślane śmietanczarnie, o ile na­
wet je uznamy jako przejściowe 
zło konieczne, stają się z punktu 
widzenia jakości surowca, złem

niż zlewnie. Te ostatnie bowiem prze­
ważnie przy bardzo wątpliwych, je­
żeli nie wręcz żadnych u nas mo­
żliwościach chłodzenia mleka, stwa­
rzają nieporównanie gorsze warun­
ki uzyskania dobrego surowca.

Jeżeli bowiem śmietankę paste­
ryzujemy (nawet „kuchennie") od 
razu po jej odwirowaniu na tere- ' 
nie śmietanczarni, z miejsca prze- ] 
cinamy w niej wszelkie procesy 
fermentacyjne. Możemy więc, nawet 
bez jej schładzania, być spokojni o 
jej jakość aż do momentu dostar­
czenia do zakładu przerobowego. 
Zresztą tak pomyślany system 
sprzyja nie tylko podniesieniu ja­
kości gotowego produktu, lecz tak­
że jego wyrównaniu (standaryzacji), 
co jest momentem niezwykle waż­
nym, zwłaszcza dla eksportu.

O zaletach tego systemu świad­
czy również fakt, że w okresie mię­
dzywojennym kraje nadbałtyckie, 
które stosowały go powszechnie, 1 
miały w eksporcie masła na rynek 
angielski do 90 proc, standardu „A”. 
Jest też znamienne, że kraje te za­
chowały ów system po dziś, dzień.
Zdaniem autora w tym leży głów­
na przyczyna, że w tych właśnie 
republikach' uzyskuje’ się najlepsze

Ra-masło w skali całego Związku 
dzieckiego.

INWESTYCJE I KOSZTY 
TRANSPORTU 

Nie jest żadną tajemnicą, że pro 
fil naszego mleczarstwa nie uksztal- . mości działaczy' samorządu robot-

tował się bardziej zdecydowanie w 
kierunku przerobu mleka pełnego 
(konserwy mleczne) ani białka (se­
ry), i że stało się to w dużej mierze 
z powodu naszych ograniczonych 
możliwości inwestycyjnych. Bar­
dziej intensywna rozbudowa sero- 
wąrstwa, a tym bardziej produkcja 
koncentratów, mimo że byłaby wy­
soce wskazana z uwagi na aktual­
ną koniunkturę eksportową, byłaby 
jednak związana z ogromnym po­
większeniem nakładów inwestycyj­
nych, na co obecnie nie widać re­
alnych szans. Z drugiej strony nasz 
przemysł mleczarski zainwestował 
w ostatnich latach poważne kwoty 
w modernizację zakładów maślar- 
skich (masielnice metalowe, apara­
ty płytowe, tanki do śmietany itp.). 
W tej sytuacji rozbudowa sieci 
śmietanczarni nowych, względnie 
zamiaha szeregu dotychczasowych 
zlewni na śmietanczarnie, znajduje 
poważne uzasadnienie. Koszty urzą­
dzenia śmietanczarni są stosunkowo 
nieduże, a ich pożyteczność dla o- 
kolicznych rolników tak oczywista, 
że istnieją duże szanse częściowego 
zaangażowania się samych dostaw­
ców do tych inwestycji w ramach 
tzw. czynów społecznych.

Koszty transportu surowca sta­
nowią, jak wiadomo, jedną z pod­
stawowych pozycji w kosztach o- 
gólnych . zakładu mleczarskiego. 
Zmiana, jeżeli nie wszystkich, to 
przynajmniej poważnej części zlew­
ni na śmietanczarnie, może te kosz­
ty wydatnie obniżyć.

W wypadku transportowania 
śmietanki zmniejsza się masa su- 
rowcowa, jaka ma być dostarczona 
do zakładu przerobowego a po­
nadto istnieje ------- 'znacznie 

mleku
więk- 

(właśniesza niż przy
z uwagi na poważne zmniejsze­
nie przewożonej masy) możliwość 
wprzęgnięcia samych rolników do 
kolejnego dowozu śmietanki, jeżeli 
nie do zakładu przetwórczego, to 
przynajmniej do samochodowych 
punktów zbiorczych. Jeżeli śmie- 
tanczarnia posiada np. 20—30 do­
stawców to istnieje możliwość 
skłonienia rolników, aby każdy z 
nich po kolei, raz na 3—4 tygodnie, 
dostarczał śmietankę do zakładu 
przetwórczego, bądź do samochodo­
wych punktów odbioru. Tego rodza­
ju rozwiązanie miałoby szczególne 
szanse powodzenia, gdyby spółdziel­
nie mleczarskie uzyskały uprawnie­
nie do przeznaczania uzyskiwanych 
nadwyżek na dopłaty do cen mle­
ka, względnie na potrzeby własne 
danej spółdzielni. Można również 
włączyć do organizowania dostaw 
śmietanki kółka rolnicze.

Wydaje się dziwne, że przy na­
szym nadmiarze koni w rolnictwie 
system ten. dawno znany i wypró­
bowany, nie znajduje szerszego za­
stosowania. Używamy transportu 
samochodowego, podczas gdy konie 
stoją niewykorzystane. Ponadto wo­
zi się w obie strony duże ilości wo­
dy (raz — do zakładu przetwórcze­
go wodę zawartą w mleku pełnym, 
i z powrotem — tej samej wody w 
mleku odtłuszczonym).

Reasumując możemy 
że szereg względów 

stwierdzić.
(paszowy.

usprawnienie skupu i transportu, 
a nawet poprawa jakości surowca) 
przemawia, za systemem śmietan­
czarni.

SAMORZĄD

PAŹDZIERNIKOWY numer „SA­
MORZĄDU ROBOTNICZEGO" 
przynosi, jak zawsze, obszerną 

porcję publicystyki społeczno-go­
spodarczej i informacji z przedsię­
biorstw. Numer otwiera Irena Maj­
chrzak artykułem „Ekonomiczne 
skutki przestępczości gospodarczej". 
Autorka po próbie ilościowego 
przedstawienia rozmiaru nadużyć, 
prezentuje uogólnioną, ekonomicz­
ną klasyfikację różnego typu nadu­
żyć i ich wpływ na poziom i po­
dział dochodu narodowego. „Obok 
rozważań nad przestępczością go­
spodarczą jako nową dziedziną kry­
minologii musi się rozwijać zain­
teresowanie — niedostateczne do tej 
pory — ze strony teorii ekonomii 
politycznej socjalizmu. Można oczy­
wiście i należy traktować przestęp­
czość gospodarczą, jako dewiację 
od normy, ale niemniej trzeba 
zimno i obiektywnie badać wszyst­
kie skutki, jakie za sobą pociąga" 
— konkluduje autorka. Wniosek 
słuszny.

Mieczysław Trzeciak podejmuje 
problem szkolenia ekonomicznego 
aktywu, samorządu robotniczego. M. 
Trzeciak wychodzi z trafnego za­
łożenia, że ten typ szkolenia nie 
stawia sobie zadania wyszkolenia 
fachowych ekonomistów, planistów 
czy- księgowych. Chodzi tu o po­
moc. o doprowadzenie do świado-

OBSERWUJE się w ostatnich la­
tach żywiołowy rozwój produkcji 
brojlerów. Nie jest to dziwne, 
-gdyż jak wykazały badania, fer­

mowy wychów kurcząt rzeźnych jest 
najekonomiczniejszą formą przetwarza­
nia paszy treściwej na smaczne i deli­
katne mięso.

Chowane w klatkach kurczęta muszą 
Jednak otrzymywać w paszy wszystkie 
potrzebne im do rozwoju składniki po­
karmowe. Zgodnie z prawem minimum, 
każdy niedobór odbije się w sposób bar­
dzo poważny na wynikach produkcyj­
nych.

Wynikają stąd, zarówno dla naukow­
ców ustalających receptury mieszanek 
dla brojlerów, jak 1 dla przemysłu pa­
szowego, skomplikowane i trudne zada­
nia. Można korzystać co prawda z sze­
rokich i dokładnych badań zagranicz­
nych, zwłaszcza amerykańskich. Nie roz­
wiązuje to nam jednak wszystkich trud­
ności. ,W składzie bowiem amerykań­
skich mieszanek przeważa śruta kuku­
rydziana i mączka z soi. Zawierają one 
poza tym bogaty zestaw soli mineral­
nych, dodatków witaminowych i innych 
syntetycznych preparatów stymulują­
cych. Nasze mieszanki składają się z 
innych komponentów.

Skład polskich mieszanek należało o- 
przeć przede wszystkim o składniki do­
stępne w kraju, to jest śrutę pszenną 
i owsianą, mleko w proszku, drożdże 
pastewne, mączkę rybną i mięsno-ko­
stną, mączkę z suszu zielonek itp. Przez 
taki zestaw składników starano się uzy­
skać pełniejszy, naturalny skład ami­
nokwasów i witamin w mieszankach, co 
zmniejszyłoby potrzebę stosowania w 
tak szerokim stopniu dodatku prepara­
tów syntetycznych, zwłaszcza tych, któ­
rych. w kraju jeszcze nie produkujemy.

Niestety, rezultaty uzyskiwane przy 
stosowaniu krajowych mieszanek ustę­
pują znacznie wynikom, jakie mają rol­
nicy amerykańscy i zachodnioeuropej­
scy. Stan ten skłonił Instytut Zootech­
niki do przebadania analitycznego mie­
szanek „DKA-Starter” i ,,DKA-Finisher’.', 
produkowanych w różnych wytwórniach 
Zjednoczenia Przemysłu Paszowego „Ba- 
cutil”.

Badaniami objęto: zawartość podsta­
wowych składników pokarmowych, ich 
wartość kaloryczną, zawartość składni­
ków mineralnych łącznie z mikroele­
mentami, a także zawartość niektórych 
witamin oraz oksytetracykliny.

Wyniki przeprowadzonych analiz ze­
stawiono i porównano z danymi doty­
czącymi składu najlepszych mieszanek 
zagranicznych, oraz z tablicami zapo­
trzebowania pokarmowego kurcząt. W 
efekcie tych badań nie stwierdzono na 
ogól istotnych różnic ani niedoborów 
w składzie naszych mieszanek. Średnie 
zawartości składników pokarmowych, 
mineralnych, mikroelementów, a także 
witamin i antybiotyków (oksytetracykli­
ny) mieszczą się w normie i nie odbie­
gają wyraźnie od biologicznie niezbęd­
nych ilości.

Ustalono natomiast, że wartość ener-

Uwaga! Zakładowe Koła Ekonomistów
Przed" kilku tygodniami zwróciliśmy się imiennymi listami do poszcze­

gólnych kół z prośbą o nadesłanie informacji o ich pracy. Posiadane jed­
nak przez nas adresy okazały się niedokładne, gdyż kilka listów zwróco­
no redakcji. W związku z tym. aby dotrzeć do wszystkich zainteresowa­
nych, przedrukowujemy poniżej wspomniane pismo.

REDAKCJA „Życia Gospodarcze­
go" od kilku lat poświęca wiele 
uwagi i miejsca na łamach swe­

go pisma problematyce zakładowych 
kół ekonomistów. Ruch ekonomi­
stów w przedsiębiorstwach, krajowe 
narady ekonomistów i postulaty, 
które się w toku tej działalności 
wykrystalizowały, były niewątpliwie 
czynnikiem współtworzącym nowy 
status ekonomistów w naszej gospo­
darce, czego wyrazem jest Uchwala 
Rady Ministrów w sprawie postę­
pu ekonomicznego w gospodarce 
uspołecznionej i organizacji służb

niczego zasad ekonomicznego my­
ślenia. W istocie rzeczy idzie tu, 
mimo oficjalnej nazwy szkolenie 
ekonomiczne, o wychowanie ekono­
miczne. Autor konstatuje tu dale­
ko sięgające zaniedbania. Dziecko 
w szkole, a i wcześniej podlega za­
biegom wychowawczym, które ura­
biają go pod względem moralnym, 
estetycznym itd. Wśród tych licz­
nych typów wychowania nie mó­
wi się i chyba też niewiele robi 
się w zakresie wychowania ekono­
micznego. Braki te dają się także 
zauważyć w zakresie kształcenia 
zawodowego i ogólnego. A ich re­
zultaty dają o sobie znać w sferze 
stosunku do własności społecznej. 
O potrzebie usunięcia tych zanied­
bań nie trzeba obszerniej przekony­
wać, szczególnie w zakładach pra­
cy, gdzie te zaniedbania występują 
z całą ostrością.

Problem jednakże nie sprowa­
dza się do rzetelnego i uczciwego 
stosunki) do własności społecznej. 
W grę wchodzi także oparcie okre­
ślonych postaw pracowniczych na 
rachunku ekonomicznym, na eko­
nomicznych przesłankach. Kwestie 
jak wydajność pracy, normy, pla­
ny są często sprowadzone do zru- 
tynizowanych wąskich granic, gdzie 
gubi się Ich ogólny sens społecz­
ny. Obecnie, kiedy praca żywa w 
coraz większym stopniu posługuje 
się ogromnymi ilościami pracy

; pncdnlo — Jest w polskich mieszankach
•: niedobrze. J

i) Rozdrobnienie składników Jest-nie* 
dostateczne. W wytwórniach brak jest 
odpowiednich urządzeń do rozdrabnia­
nia pasz, zwłaszcza owsa. Niedostatecz­
ne rozdrobnienie śrut zbożowych powo- 

sze (odpowiednio *393kal. 1 3 862 kal.). doje gorsze wykorzystanie paszy, śzcze*
niniejsza wartość energetyczna naszych gólnie zawartego w niej włókna. Poza

. mieszanek jest niewątpliwie jedną z tym jest ono często przyczyną nieztl- 
przyczyn gorszych wyników produkcyj- pełnie prawidłowego działania importo-

getyczna zagraniczpych - mieszanek' jest 
znacznie wyższa niż polskich. Np. spraw­
dzona ■ przez ńas wartość kaloryczna 
austriackiej mieszanki „Finisher” wyno­
siła 1700 kai., podczas gdy polskie ŃFi- 
nishery” miały średnio 3 717 kał. Przy 
„Starterach” różnice okazały się mniej- 

przyczyn gorszych wyników produkcyj­
nych, jakie uzyskuje śię na naszych mie­
szankach.

Najistotniejszą sprawą jest, te w za­
granicznych mieszankach występuje wię­
ksze zróżnicowanie między „Starterami” 
i „Finisherami”. „Finishery” "przy wyż­
szej wartości energetycznej mają .wy­
raźnie mniej białka niż „Startery”. W 
polskich natomiast mieszankach różnice 
wartości energetycznej ledwie się za­
znaczają, a nawet średnia wartość ka­
loryczna „Finislierów” w badanych prób­
kach była trochę niższa niż w „Starte­
rach”.

Pasze 
dla

brojlerów
JAN WĘGRZYN

W technologii produkcji występują 
również znaczne niedomagania, wywoła­
ne niską jakością stosowanych surow­
ców. Do najgłówniejszych zaliczamy:

1) Niską jakość stosowanego do mie­
szanek zboża pastewnego. Zboże to czę­
sto jest nadmiernie zanieczyszczone (ple­
wami, łuskami a nawet piaskiem), po­
rośnięte itp. W niektórych wypadkach 
wytwórnie otrzymują nawet z tego ty­
tułu bonifikatę ceny. Z reguły nie 
czyści się tego zboża, tylko śrutuje i 
używa do produkcji mieszanek jako peł­
nowartościowe. W stosunku do miesza­
nek przeznaczonych do produkcji broile- 
rów postępowanie takie powoduje 
zmniejszenie strawności paszy w znacz­
nej mierze opartej na importowanych 
surowcach. Zaznaczyć też trzeba, że gor­
sze zboże to dalsze pomniejszenie prze­
de wszystkim wartości energetycznej 
paszy, z którą — jak zaznaczono po-

— przedrukowana w 
Jest zrozumiale, że 
prawny nie zamyka •

ekonomicznrch 
34 nr Ż. G.
ten ważny akt
możliwości wysuwania dalszych pro­
pozycji przez ekonomistów, lecz 
otwiera nowy, konkretny etap ich 
pracy. Ze sporadycznych informacji 
wiemy, że w wielu kołach problemy 
nowego statusu ekonomistów i ocze­
kujące ich zadania są przedmiotem 
żywych dyskusji.

W związku z tym. pragnąc zebrać 
bardziej kompletne dane na ten te­
mat. prosimy ,o nadesłanie do nas 
informacji o pracy Waszego koła.

uprzedmiotowionej, ocena działal­
ności jednostki nie może się odby­
wać wąsko, a musi się opierać 
na szerszych kryteriach ekono­
micznych. To znaczy, że np. wzrost 
wydajności pracy na jednym sta­
nowisku roboczym powinien być 
porównany ze zużyciem materia­
łów, jakością produktu, technicz­
nym wyposażeniem itd„ co w efek­
cie nie zawsze da jednoznacznie po­
zytywną ocenę. Podobnie wygląda 
sprawa w zakresie przekroczenia 
planu produkcji. Dopiero szersza 
analiza może wydobyć faktydzną 
treść, walory społeczno - ekono­
miczne przekroczeń planu produk­
cji. Charakter nowoczesnej pro­
dukcji komplikuje więc proste on­
giś kryteria oceny poszczególnych 
prac i pracowników. Usunięcie ru­
tyny. wąsko-partykularńego podej­
ścia w tych sprawach jest właśnie 
zadaniem szkolenia ekonomicznego.

Po tej charakterystyce sytuacji 
autor przechodzi do omówienia 
praktycznych problemów organiza­
cji szkolenia, nie zajmując się in­
nymi czynnikami, które realnie 
wpływają na kształtowanie się po­
staw pracowników. Nie budzi chyba 
wątpliwości twierdzenie, żę braki 
w zakresie wychowania ekonomicz­
nego tylko częściowo wypływają z 
nieznajomości ogólnych powiązań 
ekonomicznych, Niemniej istotnym 
(drugim) czynnikiem są tutaj za­
sady organizacji produkcji, kryte­
ria oceny pracy, normy, systemy 
placowe itd., które niejednokrotnie 
partykularnie orientują pracowni­
ków i załogi przedsiębiorstw, bądź 
ich grupy. O tym, przy tak ważnej 
kwestii podjętej przez autora nie 
można zapominać.

Obszerną porcję publicystyki o 
tematyce produkcyjno - samorzą­
dowej przynoszą artykuły। M. Guta
z „Elpo“ w Warszawie, Ś. Zbter- 

wanyeh urządzeń dozujących, dostoso­
wanych do materiału jednolitego 1 do­
brze rozdrobnionego. Złe rozdrobnienie 
jest też przeszkodą w formowaniu paszy 
granulowanej, najbardziej odpowiadają­
cej dla drobiu.

3) Przechowywanie niektórych surow­
ców jest nieodpowiednie. Łatwo chłoną­
ce wilgoć składniki, jak mieszanka „Mi­
kro DKA”, mączki rybne i mięsne w 
okresach długotrwałych deszczów ulega­
ją często zawilgoceniu i psują się. Cza­
sem dochodzi nawet do tworzenia się 
substancji toksycznych. Mieszanka „Mi­
kro DKA” ulega w takich warunkach 
silnemu zbryleniu, które utrudnia wła­
ściwe dozowanie i wymieszanie zawar­
tych w niej istotnych dla wartości całej 
mieszanki składników. Temu głównie 
przypisujemy nierównomierny udział 
składników mineralnych, a także wita­
min i antybiotyków w badanych prób­
kach.

fl Wytwórnie nie zwracają należytej 
uwagi na okresy przechowywania kom­
ponentów mieszanki. Jest to szczegól­
nie ważne w stosunku do mieszanki 
„Mikro DKA” oraz mączek rybnych i 
mięsnych, drożdży, a także mleka w 

tych surowcachproszku. Zawarte
. składniki (białko, tłuszcz, dodatki sty­

mulujące) rozkładają się, przez co ich 
wartość się zmniejsza. Należy więc bez­
względnie ewidencjonować i kontrolo­
wać okresy przechowania tych kom­
ponentów, by nie dopuścić do produk- . 
cji surowców niepelnowartościowycb.

W krótkim artykule musieliśmy ogra­
niczyć się do przedstawienia braków i 
niedomagań nie wykazując jednocześnie 
wielu momentów pozytywnych. Może to 
wywołać fałszywe wrażenie, że polskie 
mieszanki dla brojlerów sa w ogóle nie­
dobre, co nie byłoby słuszne. Podkre­
ślić trzeba, że stwierdzone różnice skła­
dów i niedociągnięcia nie mają decy­
dującego znaczenia. Stwierdzone przez 
nasze badania braki w mieszankach pa­
szowych nie mają charakteru dyskwali­
fikacji. Polskie mieszanki są w zasadzie 
paszą dobrą, pokrywającą zapotrzebowa­
nie kurcząt na potrzebne im do roz­
woju składniki. Ale dla osiągnięcia 
lepszych niż dotąd wyników, konieczne 
jest usunięcie stwierdzonych braków.

Wymienione przez nas niedociągnię­
cia są stosunkowo łatwe do zlikwidowa­
nia w drodze administracyjnej, a ich 
usunięcie na pewno wpłynie w wyraźny 
sposób na dalsze podniesienie jakości 
mieszanek, produkowanych przez nasz 
przemysł paszowy.

W informacji tej chętnie znajdzie- 
my odpowiedzi na pytania: 1) jak 
przebiega praca Waszego koła, jego 
osiągnięcia, braki i ich przyczyny; 
2) jakie warunki należy spełniać, 
jakie prace przygotowawcze wyko­
nać. aby zrealizować zadania wyty­
czone we wspomnianej Uchwale Ra­
dy Ministrów: 3) jakie formy i kie­
runki pracy zaproponowalibyście za­
kładowym kolom ekonomistów.

Nie narzucamy formy ani zakresu 
informacji, której od Was oczeku­
jemy. Może to być sprawozdanie, 
artykuł, względnie notatka informa­
cyjna. Każda wiadomość jest dla 
nas cenna. Przewidujemy, że więk­
szość Waszych informacji opubliku­
jemy. a wszystkie wykorzystamy w 
artykule, który będzie sumował ze­
brane dane. Oczekujemy, że odpo­
wiedź otrzymamy w ciągu miesiąca.

REDAKCJA

skiego z Biura Projektowo-Tech-
Przemyślu Obrabiarek inicznego

Narzędzi. M. Kamińskiego z kom­
binatu włókienniczego w Żyrardo­
wie. S. Sochackiego z PKS w 
Siedlcach, B. Zagóry z Fabryki Ka­
bli w Ożarowie.

Komisja Samorządu Robotnicze­
go CRZZ prezentuje doświadczenia 
FSO. Zakładów im. Komuny Pa­
ryskiej, Zakładów im. Kasprzaka, 
kopalni „Wesoła", w związku z 
zainicjowaną przez FSO akcją wy­
bierania wyróżniającego się pra­
cownika i kolegi. Zadaniem tego 
powszechnego plebiscytu było wy­
branie i spopularyzowanie najlep­
szych pracowników zakładu. Regu­
lamin plebiscytu pozwolił na skon­
frontowanie opinii przełożonych i 
kolegów. W FSO wybrano 282 pra­
cowników. wśród których przewa­
żają pracownicy o dłuższym stażu 
i dobrzy fachowcy. Inicjując plebis­
cyt zwrócono m.in. uwagę na po­
trzebę: ujawniania przez swobod­
ne wybory nieformalnych i- niere- 
jestrowanych aktywistów, którzy 
cieszą się uznaniem i szacunkiem 
wśród swoich towarzyszy pracy, a 
równocześnie - są wartościowymi 
ludźmi; skłonienia wszystkich prze­
łożonych do publicznej dyskusji ze 
swymi podwładnymi nad kryteria­
mi oceny pracownika; dania saty­
sfakcji uczciwym, solidnym i skro­
mnym pracownikom poprzez uzna­
nie ich ze stron/ przełożonych i 
współtowarzyszy pracy.

Maria Jarosz z Zakładu Socjolo­
gii Pracy PAN publikuje drugą 
część omówienia z badań pt. .Sa­
morząd robotniczy w świetle opi­
nii i postulatów uczestników KSR". 
Ponieważ mamy tu do czynienia 
tylko z fragmentem, opracowanie 
postaramy się zrelacjonować po 
ukazaniu się całości.

Z. M.



W
CIĄGU" ubiegłego roku 
przybrały znacznie na 
sile tendencje inflacyj­
ne w trzech krajach 
EWG — najpierw we 
Francji i Włoszech, po­

tem też w Holandii. Problem nie 
dotyczy jednak tylko wymienionych 
krajów, lecz całej Wspólnoty, gdyż 
ze względu na daleko posunięty 
proces integracji organizmów gospo­
darczych krajów członkowskich, bar­
dzo poważnie wzrosło niebezpieczeń­
stwo rozprzestrzenienia tego zjawi­
ska, W dziedzinie walutowej i han­
dlowej Europejska Wspólnota Go­
spodarcza stanowi bowiem w więk­
szym stopniu obszar jednolity, niż 
zgrupowanie poszczególnych kra­
jów, dysponujących środkami indy­
widualnej obrony przed niekorzyst­
nymi wpływami z zewnątrz.

W ŚWIETLE DOKUMENTÓW

Napięcie inflacyjne w EWG wzro­
sło do tego stopnia, że — jak stwier­
dza Komisja ’) — „stanowi istotne 
zagrożenie realizacji celów Wspól­
noty". Rada Ministrów EWG wyda­
la w kwietniu br. zalecenia dla rzą­
dów krajów członkowskich w spra­
wie walki z inflacją. Zagadnienie tó 
omawiali ministrowie finansów 
EWG na swej lipcowej sesji w Am­
sterdamie, a w listopadzie br. wła­
dze EWG mają ponownie podjąć dy­
skusję w tej sprawie. W tym miej­
scu wspomnijmy tylko, że antyinfla­
cyjny program władz brukselskich 
realizowany jest z wielkimi trud­
nościami i przynajmniej w tej chwi­
li nic nie zapowiada pełnego sukce­
su. W „Zaleceniach" zostało stwier­
dzone, że stabilizacja cen musi być 
przywrócona najpóźniej do końca 
1964 roku. Jeśli to nie nastąpi, 
stwierdza inny dokument wdadz 
EWG, wówczas Belgia i Niemcy za­
chodnie utracą swą równowagę we­
wnętrzną 3). Tymczasem na wspom­
nianej powyżej sesji amsterdam­
skiej, ministrowie finansów wyrazi­
li wątpliwość, czy możliwe będzie 
zrealizowanie programu antyinfla­
cyjnego nawet do końca roku 1965.

3) tamże, str. 103, 114.
’) tamże, str. 112.
*) por. Józef Rutkowski: „Polityka pic- 

nlężno-lcredylowa jako forma interwen­
cjonizmu państwowego we współczesnym 
kapitalizmie”, PWE 1961, str. 188 i nast., 
zwłaszcza str. 191.

’) Pod pojęciem „pieniądz” rozumiemy 
tu nie tylko pieniądz gotówkowy, ale też 
pieniądz bankowy.

•) Rozważając problem ściśle, trzeba by 
brać pod uwagę tylko towarową część 
produktu globalnego. Ponieważ jednak 
dostępne mi statystyki nie dokonują ta­
kiego rozróżnienia, liczę tu cały pro­
dukt globalny. Można zresztą przyjąć, 
że gdy Uczymy przyrosty w ujęciu pro­
centowym, odchylenia będą niewielkie.

W 1962 roku, Jak podaje „Financial 
Times” w korespondencji z Paryża, eks­
port francuskiej pszenicy do Chin wy­
niósł 815 tys, ton, w 1963 roku — 362 
tys. ton, a w roku bieżącym dostawy 
pszenicy zgodnie z porozumieniem pod­
pisanym w Paryżu dnia 22 sierpnia ma­
ją wynieść 390 tys. ton.

(MP)

MIĘDZYAMERYKAŃSKI 
BANK ROZWOJU

Ostatnio ożywiła się znacznie działal­
ność Międzyamerykańsklego Banku Roz­
woju w Waszyngtonie (Inter-American 
Development Bank), będącego — jak wia­
domo — Jednym z ważniejszych orga­
nów działania na terenie Ameryki Ła­
cińskiej w ramach ttw. sojuszu dla po­
stępu. W połowie sierpnia Bank ten przy­
znał Brazylii nowe kredyty na ogólną 
sumę 181 min doi., a Chile udzielił po­
życzki w wysokości 8,5 min doi. na bu­
downictwo mieszkaniowe i prace iry­
gacyjne.

Międzyamerykańskl Bank Rozwoju po­
wstał w 1959 roku jako wspólne przed­
sięwzięcie USA i 19 republik łacińsko- 
amerykańskich z zadeklarowanym ka­
pitałem zakładowym 813 min doi., z cze­
go 350 min doi. pokryły Stany Zjedno­
czone. Z tych środków do końca czerwca 
1964 roku Bank udzielił 88 pożyczek na 
sumę 407,6 min. dół.

Oprócz własnych środków Bank za­
rządza funduszem społecznego postępu 
(Social Progress Trust Fund) w sumie 
525 min doi., będącym jedną z dróg 
amerykańskiej pomocy oraz funduszem 
do specjalnych operacji (Fund for Spe- 
cial Operations) w wysokości 146 min 
doi., z którego udzielono 126,6 min doi. 
długoterminowych pożyczek za niskim 
oprocentowaniem, czyli tzw. soft loans. 
Ostatnio kierownictwo Banku wystąpiło 
z projektem połączenia obydwu fundu­
szów i zwiększania wielkości polączo* 
nego funduszu.

Prezesem Banku od czasu jego powsta­
nia jest Fellpe Herrera, b. minister fi­
nansów i b. naczelny dyrektor Cen­
tralnego Banku Chile, Zażądał on w 
styczniu bieżącego roku podniesienia ka­
pitału zakładowego Banku o dalszych 
1000 min doi. oraz poczynił szereg kro­
ków w kierunku zainteresowania kra­
jów europejskich sprawą pomocy dla 
Ameryki Łacińskiej. Starania te już da­
ły pewne wyniki. (M.P.)

Problem oczywiście nie jest ani 
łatwy, ani prosty. Możliwości inter­
wencyjne władz nie są nieograni­
czone. Tym większe znaczenie po­
siada ustalenie właściwego pro­
gramu, tzn. takiego, który by odpo­
wiada! realiom konkretnej sytuacji 
i walkę z inflacją skierował na 
właściwe tory. T tu dochodzimy do 
zagadnienia źródeł inflacji w’ 
EWG. W niniejszych rozważaniach 
ograniczę się do krytycznej analizy 
poglądów władz EWG w tym zakre­
sie. Zostały one wyrażone w synte­
tycznej formie w kilku dokumen­
tach, wydrukowanych w II kwartal­
nym sprawozdaniu o sytuacji go­
spodarczej Wspólnoty (vide odnoś­
nik 1). Oprócz analizy bieżącej spra­
wozdanie to zawier^ wspomniane 
już „Zalecenia" Rady Ministrów 
EWG oraz raport Komisji EWG 
omawiający m. in. przyczyny obec­
nej sytuacji.

Poglądy władz EWG ńa źródła in­
flacji można streścić następująco:

1. W okresie poprzedzającym rok 1963 
znacznie wzrósł popyt ze strony krajów 
trzecich (tzn. nie należących do EWG), 
głównie dzięki funduszom płynącym z 
USA, czego wyrazem jest stały deficyt 
bilansu płatniczego Stanów Zjednoczo­
nych. Ponieważ w tym czasie koszty 
produkcji w EWG wzrastały wolniej niż 
w głównych krajacli trzecich, powstał 
nadmierny popyt importowy na dobra 
produkowane w EWG. Dynamika eks­
portu EWG przewyższyła znacznie dyna­
mikę importu. Powstały duże nadwyżki 
płatnicze, które stanowiły bodziec za­
chwiania równowagi wewnętrznej. Do 
tego dołączył się poważny przypływ net­
to kapitału z zagranicy, a we Francji — 
dodatkowo — repatriacja Francuzów z 
Algierii.

2. Nadmierny napływ pieniądza spowo­
dował wzrost nominalnego popytu glo­
balnego na rynku .Wspólnoty. Tu zaczęły 
działać czynpiki „wewnętrzne”. Po 
pierwsze, wysoka koniunktura w dzie­
dzinie dóbr inwestycyjnych. Po drugie, 
wystąpił duży popyt na siłę robocza, co 
przy braku jej nadwyżek doprowadziło 
do wzrostu plac, przewyższającego dy­
namikę wydajności. Spowodowało to dal­
szy wzrost ilości pieniądza w obiegu.

3. Wywołany w ten sposób wzrost po­
pytu ogarnął całą gospodarkę prywatną, 
a polityka rządów działała „pro-cyklicz- 
nie” zamiast „anty-cyklicznie”: mimo wy. 
raźnych oznak przegrzania koniunktury 
rządy tolerowały nasilenie ekspansji kre­
dytowej, hez której „omawiane procesy 
byłyby nie do pomyślenia”. Równocześ­
nie wydatki państwowe rosły szybciej 
niż realny produkt społeczny brutto.

4. Obok wymienionych powyżej, dzia­
łało też szereg innych czynników, lecz 
posiadają one znaczenie drugorzędne, 
lub są pochodnymi zjawisk już omówio­
nych.

5. W tej sytuacji władze EWG przed­
stawiły następujący program walki z in­
flacją:

a) utrzymanie (?) liberalnej polityki 
importowej,

b) ograniczenie przyrostu wydatków 
budżetowych do 5 proc., zwiększenie po­
datków, podniesienie opłat świadczonych 
przez przedsiębiorstwa państwowe (pocz­
ta itp.), finansowanie deficytów budże­
towych przez emisję długoterminowych 
pożyczek a nie z kredytów bankowych, 

c) wprowadzenie względnie zaostrzenie 
restrykcyjnej polityki kredytowej, rów­
nież na odcinku kredytów konsumpcyj­
nych,

d) ograniczenie wzrostu płac nominal­
nych do wysokości wzrostu produkcji (w 
przeliczeniu na 1 zatrudnionego),

e) walka z ograniczeniem konkurencji, 
o ile ograniczenia te powodują wzroit 
cen.

Dla wyjaśnienia należy dodać, że 
kolejność powyższa nie określa by­
najmniej znaczenia, jakie władze 
EWG przywiązują do poszczegól­
nych punktów swego programu. Jak 
wynika zarówno z samych dokumen­
tów EWG, jak i konkretnej polityki, 
największy nacisk kładzie się na za­
hamowanie wzrostu plac i wydat­
ków budżetowych (wzgt ńa'wzrost 
dochodów budżetowych). Natomiast 
problem restrykcji kredytowych jest 
faktycznie odsunięty na dalszy plan,* 
przy czym niejednokrotnie podkreś­
la się, że polityka restrykcyjna nie 
powinna prowadzić do recesji. W 
pewnym stopniu założenie takie sta­
nowi contra dictio in adiecto.

IMPORTOWANA INFLACJA?

Władze EWG stoją na stanowisku, 
że pierwszym bodźcem uruchomie­

nia we Wspólnym Rynku procesów 
inflacyjnych był nadmierny popyt ze 
strony krajów trzecich. Rzeczywiś­
cie, nadwyżka' bilansu handlowego 
— przy innych warunkach- niezmie­
nionych — działa inflacyjnie, ale da-

U 
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W EWG

STANIStAW ALBINOWSKI

ne statystyczne nie potwierdzają wy­
stąpienia tego zjawiska w przypad­
ku EWG.

TABLICA I.

Średnie miesięczne wartości obrotów 
handlowych EWG z resztą świata

(w min doi.) '

Eksport Import Saldo 
z EWG do EWG

1958 1 326 1 346 — 20
1961 1 702 1 705 — 3
1962 1 720 1 860 — 140
Allgemeines Statistisches Bulletin, 1964, 

nr 2, str. 72.

W skali całej EWG nie tylko nie 
występuje więc nadwyżka bilansu 
handlowego w dwóch latach, po­
przedzających okres inflacji, lecz na 
odwrót, rok 1962 przynosi deficyt, 
rzędu 8 proc, wartości wywozu. Oko­
liczność ta powinna działać defla- 
cyjnie. Po drugie, należy zauważyć, 
że wśród krajów EWG. jedynie NRF 
legitymuje się stalą i to dość znacz­
ną nadwyżką bilansu handlowego, 
lecz właśnie w tym kraju procesy in­
flacyjne wystąpiły z względnie nie­
wielką siłą. Natomiast wszystkie po­
zostałe kraje członkowskie (z wyjąt­
kiem Francji w r. 1961) wykazują 
znaczne i,pa ogół rosnące nadwyżki 
importu -nad eksportem. Lecz właś­
nie we Włoszech. Francji i Holandii 
mamy do czynienia z inflacją. Tak 
więc trudno zgodzić się z twierdze­
niem władz EWG, jakoby pierwszy 
impuls procesów inflacyjnych we 
Wspólnym Rynku pochodził z ze­
wnątrz. Nie mogą przemawiać za 
tym również zagraniczne inwestycje 
kapitałowe, gdyż na ogół pojawiają 
się one na rynku nie w postaci płyn­
nego pieniądza, lecz obiektów pro­
dukcyjnych, do których sprzęt im­
portowany jest najczęściej z kraju 
inwestora. Przyrost volumenu płac, 
związany z uruchomieniem tych in­
westycji jest, globalnie rzecz biorąc, 
zbyt mały, by mógł wywrzeć tak 
decydujący wpływ. Zresztą trzeba 
by tu uwzględnić również odpływ 
kapitałów, np. w postaci przedter­
minowej spłaty francuskiego zadłu­
żenia w USA. Trzeba by też uwzględ­
nić zmiany w terms of trade, które 
aż do końca roku 1963 były korzyst­
ne dla krajów EWG (z wyjątkiem 
Belgii). Tak więc teza o „imporcie" 
inflacji nie wytrzymuje krytyki. 
Wynika stąd logiczny wniosek, że 
źródła zachwiania równowagi ryn­
kowej w EWG miały od samego po­
czątku charakter endogeniczny.

Śladami humfa

Władze EWG stwierdzają: „Nie 
ulega wątpliwości, że czynnikiem, 
który zadecydował o powstaniu in­
flacyjnego braku równowagi, był za 
szvbki wzrost popytu nienieżneco 
(dosł.: monetarnego — „der moneta- 
ren Nachfrage" 3). Tak więc autorzy 
tego stwierdzenia stoją na stanowi­
sku , że ceny są określane przez 
ilość pieniądza, znajdującego się w 
obiegu, a zatem kroczą śladami Da­
wida Hume‘a, który poglądom eko­
nomistów włoskich z XVII w. nadał 
kształt ilościowej teorii pieniądza. 
Teoria ta miała wielu krytyków, po­
czynając od Steuarta i Marksa a 
kończąc na Wicksellu i Aftalionie. 
Nic nas nie skłania do przyjęcia tej 
teorii za prawdziwą, co więcej — 
uważamy ją za błędną. Z naszego 
punktu widzenia wyjaśnienie przy­
czyn inflacji w EWG, dokonane 

•przez jej władze jest co najmniej 
niepełne.

Jeśli zaś staniemy na stanowisku 
zajętym przez władze EWG, wów­
czas zauważymy natychmiast, że 
koncepcja ta bierze pod uwagę tylko 
jeden współczynnik lewej strony 
równania Fischera, a mianowicie 
ilość pieniądza w obiegu, natomiast 
pomija milczeniem- drugi element — 
szybkość obiegu pieniądza. Problem 
jest wciąż sporny: zarówno w sen­
sie ilościowej charakterystyki zjawi­
ska, jak i co do tego czy szybkość 
obiegu pieniądza jest lub nie jest sa­
modzielną przyczyną ruchów cen. 
Trudno powiedzieć dlaczego zagad­
nienie to zostało w ogóle w anali­
zach ekspertów EWG pominięte. Fa­
za cyklu koniunkturalnego wskazy­
wałaby, że powinno nastąpić przy­

spieszenie obrotu. pieniądza. Inne 
zjawiska zdają się temu przeczyć. 
Być może, iż władze EWG przyjmu­
ją tę wielkość jako stałą. Jeśli przyj- 
miemy i to założenie, dopiero wów­
czas możemy przystąpić do kwanta- 

tywnej weryfikacji koncepcji władz 
EWG.

SKUTKI
POLITYKI INFLACYJNEJ

Jak już wspomniano, ilościowa 
teoria pieniądza nie może wyjaśnić 
rzeczywistych przyczyn inflacji. Jest 
jednak zdolna określić przyczyny 
formalne4). Negując bowiem sa­
mą teorię ilościową, nie negujemy 
bynajmniej faktu, iż pieniądz odgry­
wa w gospodarce aktywną rolę. 
I jest oczywiste, iż inflacyjny wzrost 
cen nastąpi wówczas, gdy przy in­
nych warunkach niezmienionych (a 
to właśnie założyliśmy) przyrost pie­
niądza w obiegu5) będzie w jakimś 
okresie czasu wyższy niż przyrost 
produktu globalnego5). W tym świe­
tle władze EWG mają niewątpliwie 
rację.

TABLICA II.

Roczne przyrosty produktu społecznego 
brutto (a) oraz ilości pieniądza w obie­

gu (b), w procentach

1958—1*161 1962 1963
a b a b a b

NRF 9,9 11.1 4,2 8,0 3,2 7,0
Belgia 4,1 4.1 3,8 7,3 4.0 5,7
Holandia 7,1 6,3

13,2
2,7 7,5 4,5 9,4

Francja 9.8 6,6 18.0 4.3 13..7
Włochy 10.2 14,7 6.0 18,3 4,8 4,7

Źródło: poz. (a) dla łat 1958—1961 wskaź­
niki dotyczą przyrostów dochodu naro­
dowego (national income); stanowią one 
przeliczenia danych z Monthly Bulletin

POŻYCZKA CHIŃSKA 
DLA PAKISTANU

Według wiadomości z Łahore, Chiny 
przyznały Pakistanowi bezprocentową 
pożyczkę w wysokości 60 min dol„ któ­
rej splata ma być dokonana w ciągu 
40 lat eksportem różnych surowców, jak 
bawełna, juta i inne.

Pożyczka Jest przeznaczona na cele 
uprzemysłowienia kraju w drodze im­
portu maszyn i sprzętu technicznego, a 
w szczególności kompletu urządzeń do 
cementowni i cukrowni.

Prezydent Pakistanu Ayub Khan nie­
raz już dawał publicznie wyraz swoje­
mu niezadowoleniu ze zbyt wysokiego 
oprocentowania pożyczek udzielanych 
przez kraje kapitalistyczne.

W swoim dążeniu do zacieśnienia sto­
sunków gospodarczych z krajami obozu 
socjalistycznego, Pakistan zapoczątkował 
ostatnio rokowania handlowe ze Zwią­
zkiem Radzieckim, Polską, Czechosłowa­
cją i Węgrami. (MP)

AMERYKAŃSKIE INWESTYCJE 
ZAGRANICZNE

Departament Handlu USA w swoim 
ostatnim biuletynie „Survey of Current 
Business” podaje, iż prywatne inwesty­
cje amerykańskie za granicą wynoszą 
już przeszło 66 m!d doi. wzrastając w 
1963 roku o sumę ponad 6 mld doi.

Z ogólnej sumy inwestycji w ubie­
głym roku około 4.3 mld doi. stanowiły 
nowe wkłady, około 1,5 mld doi. — re- 
inwestycje z osiągniętych zysków, a na 
resztę złożyły się korzyści ze zwyżki 
kursu papierów wartościowych na gieł­
dzie.

Z inwestycji 1963 roku około 3/4 przy­
pada na kraje rozwinięte gospodarczo, 
z czego w Europie inwestowano 2,5 
mld (w 1962 roku — 1,1 mld), a w Ka­
nadzie — 1,7 mld doi.

Ogółem inwestycje amerykańskie w 
Europie w 1963 roku wzrosły do 17 mld 
doi., a w Kanadzie — do 21,6 mld doi.

Natomiast cudzoziemskie inwestycje w 
USA w 1963 roku zwiększyły się o 2,06 
mld doi., z czego jednak około 2 mld 
doi. przypada na zwyżką kursu akcji 
korporacji amerykańskich, będących w 
posiadaniu cudzoziemców.

Ogólną sumą cudzoziemskich inwesty­
cji w USA Departament Stanu oburza 
na 22,8 mld doi. <MP)

FRANCUSKA PSZENICA 
DLA CHIN

Na podstawie umowy zawartej z rzą­
dem chińskim w 1962 roku Francja sta­
ła się Jednym z dostawców pszenicy 
d)a Chin.

of Statistlcs, March 1964. Dla lat następ­
nych wskaźniki dotyczą przyrostu pro­
duktu społecznego brutto (Bruttósozial- 
produkt) — „Dle Wlrtsohaftslage der Ge- 
melnschaft”, Quartalbericht 1984, nr 2 
poz. (b) — przeliczenia danych z „Allge­
meines Statistisches Bulletin, 1884, nr 2 
(wyd. Wspólnot Europejskich).

Dane tablicy 2 wskazują na zna­
mienne zjawisko: W latach 1959— 
1961 rządy poszczególnych krajów 
członkowskich prowadziły politykę 
stabilizacji pieniężnej. W Holandii 
była to nawet polityka deflacyjna, w 
Belgii i w mniejszym stopniu w 
NRF przyrosty produktu społecz­
nego oraz ilości pieniądza w obiegu 
były analogiczne, jedynie we Francji 
i Włoszech ilość cyrkułującego pie­
niądza rosła od 40 do 50 proc, szyb­
ciej niż produkt społeczny.

W roku 1962, jak wiadomo, utrwa­
liła się spadkowa tendencja stopy 
wzrostu produkcji i rządy, postano­
wiły „nakręcić" koniunkturę środ­
kami polityki finansowej. W roku 
1962 przyrost ilości pieniądza w obie­
gu był szybszy od wzrostu produktu 
społecznego od 2 razy (NRF i Belgia) 
do 3 razy (Holandia, Francja i Wło­
chy). Polityka ta — z wyjątkiem Nie­
miec zachodnich — przyniosła rezul­
taty odwrotne od oczekiwanych. Nie 
udało się bowiem, z jednej strony, 
przyspieszyć tempa wzrostu, co po­
twierdza raz jeszcze naszą tezę o 
ograniczonej skuteczności ingeren­
cji państwa burżuazyjnego w gospo­
darkę, zwłaszcza gdy chodzi o po­
budzenie procesów rozwojowych. Z 
drugiej zaś strony wywołała ona nie­
pożądany efekt w postaci znacznego 
nasilenia procesów inflacyjnych i za­
chwiania równowagi gospodarczej 
wewnątrz EWG. Mimo to w roku 
1963 polityka ta była kontynuowana 
w NRF, Francji i w Holandii. Ogra­
niczenie jej nastąniło natomiast w 
Belgii, zaś jedynie Włochy dokonały 
radykalnego zwrotu, podejmując po 
raz pierwszy od czasu powstania 
EWG politykę stabilizacji pienięż­
nej.

Zgadzając się więc z ekspertami 
EWG, że formalną przyczyną proce­
sów inflacyjnych w EWG było wy­
stąpienie nadmiaru popytu pienięż­
nego. musimy przeciwstawić się dal­
szym wnioskom w tej dziedzinie. 
Chodzi tu zwłaszcza o problem płac 
i rolę ich wzrostu w kształtowaniu 
procesu inflacyjnego. Rozważania 
nad tym zagadnieniem zostaną pod­
jęte w następnym artykule.

*) „Die Wirtscbaftslage der Gemein- 
schaft”, 1964. Quartalbericht nr 2, str. 122.

ze smali

OLIMPIJSKA
SZANSA
JAPONII

JAN SIERZPUTOWSKf

M
AMY już za sobą emo­
cje, związane z rozpoczę­
ciem olimpijskich zma­
gań sportowych w Tokio, 
odbywających się ha Ue 
wspaniałej scenerii i 

świetnej organizacji opracowanej 
aż do najdrobniejszych szczegó­
łów. Dwadzieścia cztery lata cze­
kała Japonia na tę chwilę. I tym 
razem postanowiła nadarzającą się 
szansę wygrać do ostatecznych 
granic.

BRĄZOWY MEDAL 
W PRODUKCJI PRZEMYSŁOWEJ

W pojęciu Japończyków organi­
zacja Igrzysk Olimpijskich 1964 
roku w Tokio, w miesiąc po za­
kończeniu w tym mieście między­
narodowej konferencji finansowej 
instytucji z Bretton Woods (Banku 
Światowego i Międzynarodowego 
Funduszu Walutowego) z udziałem 
kierowniczych osobistości życia go­
spodarczego ze 103 państw, jest 
niejako uroczystym uświęceniem 
ponownej przynależności Japonii 
do grupy najbardziej zaawansowa­
nych ekonomicznie krajów świata. 
Cesarstwo Wschodzącego Słońca 
może już obecnie poszczycić się 
brązowym medalem w światowej 
konkurencji przemysłowej, zajmu­
je bowiem pod tym względem 
trzecie miejsce po Stanach Zjedno­
czonych i ZSRR.

Dla 96 milionów Japończyków to 
wielkie rendez vous ze światem 
zewnętrznym, jakim jest Olimpia­
da, stanowi okazję do pokazania 
wyników błyskawiczego rozwoju 
gospodarczego osiągniętego po woj­
nie, która zniszczyła dwie trzecie 
japońskiego potencjału przemysło­
wego.

Dla tego kraju, zajmującego po­
wierzchnię 370 tys. km. kwadrato­
wych i rozciągającego się archipe­
lagiem na przestrzeni 2 tys. kilo­
metrów wzdłuż wschodniej krawę­
dzi kontynentu azjatyckiego, naj­
wyższym celem narodowym jest u- 
zyskanie imponującego poziomu 
gospodarczo-technicznego.

Trzeba stwierdzić, że w niektó­
rych dziedzinach działalności go­
spodarczej Japonia -wysunęła się 
bezapelacyjnie na pierwsze miej­
sce. Jest ona największym produ­
centem statków na świecie (prze­
szło 2,5 min ton w roku ubiegłym), 
dzierży palmę pierwszeństwa w 
produkcji aparatów fotograficznych 
(ponad 3 min sztuk), motocykli 
(1,8 min sztuk), jak również w po­
łowach dalekomorskich. Zajmuje 
ona drugie miejsce na świecie w 
produkcji odbiorników telewizyj­
nych, samochodów ciężarowych, 
tkanin ze sztucznych włókien, je­
dwabiu naturalnego, instrumentów 
muzycznych i zabawek. Na trzecim 
miejscu w skali światowej figu­
ruje Japonia jako producent stali 
(w roku bieżącym około 39 min 
ton) i artykułów chemicznych.

NOWE ARTERIE KOMUNIKA­
CYJNE I HOTELE

Jednakże dla kilkudziesięciu tysię­
cy gości zagranicznych z około 100 
krajów najbardziej nawet pomy­
słowe unaocznienie tych statysty­
cznych faktów nie byłoby dostate­
cznie przekonywające i nie zrobi­
łoby pożądanego wrażenia, gdyby 
nie zostało poparte uderzającymi 
od pierwszego wejrzenia przykła­
dami najnowocześniejszej techniki 
i imponującego budownictwa.

Są nimi oddane do użytku z oka­
zji Igrzysk Olimpijskich autostra­
dy © dwupoziomowych skrzyżowa­
niach. trzy nowe linie metra, no­
we lotniska, najszybsza na świe­
cie kolej łącząca Tokio z Osaka 
(tak zwana Tokaido Lińe). dziesięć 
wielkich hoteli, dzięki- którym licz­
ba pokoi hotelowych wzrosła w sto­
licy z 20 do 30 tysięcy i wiele in­
nych placówek użyteczności pu­
blicznej.

Największe miasto świata, Tokio, 
liczące 12 milionów mieszkańców, 
rozwiązało za jednym zamachem 
szereg dławiących je od dawna 
problemów komunikacyjnych i so­
cjalno-bytowych. Same tylko na­
kłady publiczne, przeznaczone na 
wspomniane inwestycje oraz budo­
wę urządzeń sportowych, ocenia 
się na około 2 mld dolarów. Do­
chodzą do tego liczne inwestycje 
prywatne podjęte przez przedsię­
biorców szykujących się na przyję­
cie zagranicznych gości. Bez bodź­
ca, jakim stały się 18 Igrzyska 
Olimpijskie, nie byłoby to do po­
myślenia.

Ale Japończycy chcą zademon­
strować zagranicznym przybyszom 
coś więcej jeszcze, wykorzystując 
tokijską imprezę sportową w celu 
udowodnienia swego talentu orga­
nizacyjnego, popartego doprowa­
dzoną do perfekcji techniką, elimi­
nującą niemal całkowicie możliwo­
ści jakichkolwiek błędów, luk czy 
przeoczeń. Te walory ceni się w 
dzisiejszym t świecie szczególnie 
wysoko i zaprezentowanie ich mo­
że dać ogromne korzyści w dzie­
dzinie określanej nieprzetłumaczal­
nym terminem „public relations" 

Japonia, kraj wyspiarski, walczą­
cy od dawna ze skutkami izolacji 
geograficznej, a z drugiej strony 
potrzebujący coraz obfitszych źró­
deł zaopatrzenia surowcowego i 
coraz rozleglejszych rynków zbytu, 
przywiązuje do „public relations” 
— do jak najszerzej pojętych kon­
taktów ze światem zewnętrznym, 
szczególne znaczenie. Od tego bo­
wiem zależą w dużym stopniu 
przyszłe losy jej wzrostu gospodar­
czego. Dlatego właśnie Olimpiada, 
która w Londynie, Helsinkach, 
Melbourne czy Rzymie była przede 
wszystkim wielkim wydarzeniem 
sportowym i turystycznym, dla Ja­
pończyków posiada również bardzo 
istotne aspekty ekonomiczne.

TAJEMNICA JAPOŃSKIEGO 
WZROSTU GOSPODARCZEGO

Japonia wyprzedza wszystkie 
kraje świata kapitalistycznego pod 
względem stopy wzrostu gospodar­
czego. W okresie 1946 — 1962 rocz­
ny przyrost dochodu narodowego 
brutto tego kraju wynosił średnio 
10 proc.

Interesujące światło na rozwój 
gospodarki japońskiej rzuca raport 
OECD opublikowany niedawno w 
Paryżu. Należy podkreślić, że Ja­
ponia jest najmłodszym członkiem . 
tej organizacji, należącym do niej 
od kwietnia br.

We wspomnianym raporcie stwier­
dzono, że w ciągu najbliższych lat 
gospodarka japońska będzie musia- 
ła przezwyciężyć wiele trudności. 
Jedną z nich będzie wyczerpywa­
nie się rezerw siły roboczej, co już 
obecnie wywiera wyraźny nacisk 
na poziom plac, godząc w poważ­
ny atut konkurencyjny przemysłu 
japońskiego, jakim był dotychczas 
względnie niski poziom kosztów ro­
bocizny.

Przede wszystkim jednak przed 
Japonią stoi zadanie stworzenia 
„społeczeństwa konsumentów",, we­
dług wzoru zachodniego. Wymaga 
tego przemysł, któremu potrzebny 
jest odpowiedni rynek wewnętrz­
ny. Ale to właśnie może osłabić 
pozycję konkurencyjną Japonii na 
rynkach eksportowych i spowodo­
wać kolizję z siłami, które dotąd 
nadawały rozpęd ekspansji przemy­
słowej.

Dziewięćdziesięciosześcipmiliono- 
wy naród odznacza się obecnie 
korzystną strukturą zatrudnienia. 
Ludność zawodowo czynna wynosi 
dziś 46,5 min osób, z czego 32% 
pracuje w przemyśle, 40% w usłu­
gach i 28% w rolnictwie.

Mimo szybkiego wzrostu dochód 
narodowy brutto na jednego miesz­
kańca jest w Japonii wciąż jeszcze 
dość niski w porównaniu z innymi 
krajami OECD i -wynosi tylko 554 
dolary (USA 2.939 dolarów, Fran­
cja — 1.545 dolarów). Tak samo 
udział konsumpcji indjnvidualnej w 
dochodzie narodowym brutto jest 
w Japonii niższy aniżeli w innych 
krajach OECD. Stanowi on bowiem 
52,4%, podczas gdy; średnia dla 
OECD wynosi 62,8%. Jednocześnie 
udział inwestycji w dochodzie na­
rodowym kształtuje się w Japonii 
na poziomie ó wiele wyższym niż 
w pozostałych krajach OECD. W 
Japonii udział ten wynosi 34,7%, 
a średnio we wszystkich krajach 
OECD 19,4%. W .tym właśnie tkwi 
jedna z tajemnic japońskiego wzro­
stu gospodarczego.

Kraj ten nie stworzył jeszcze 
„społeczeństwa konsumentów", tak 
jak jego zachodni konkurenci. Z 

• drugiej strony stopa oszczędności 
jest w Japonii wyjątkowo wysoka, 
zwłaszcza jeśli weźmiemy pod uwa­
gę relatywnie niski poziom docho­
dów ludności. Wynosiła ona w 1959 
roku 17,8%. Oszczędności te w po­
łączeniu z rosnącymi zyskami prze­
mysłu umożliwiają szeroko zakro­
joną działalność inwestycyjną.

Japoński plan dziesięcioletni prze­
widuje podwojenie dochodu naro­
dowego do roku 1970. Co prawda, 
w realizacji tego planu wystąpiły 
pewne przeszkody, związane z bi­
lansem płatniczym, niemniej w 
okresie pierwszych trzech lat (od 
roku 1961) gospodarka japońska 
osiąga zamierzone 10% rocznego 
przyrostu dochodu narodowego. Ale 
wspomniane przeszkody uznane zo­
stały za sygnały alarmowe, naka­
zujące zwrócenie pilnej uwagi na 
problemy bilansu płatniczego. Wa­
runkiem rozwiązania tych proble­
mów jest ekspansja eksportu. W 
tych warunkach Olimpiada Tokij­
ska staje się jeszcze jednym czynni­
kiem popularyzującym Japonię, a 
pośrednio i jej towaiy.

Kraj Wschodzącego Słońca pra­
gnie dziś olśnić swą nowoczesną 
chniką j organizacją przybyszów z 
całego świata, przyciągniętych olim­
pijskim wezwaniem.
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W oproblemach gospodarczych
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

Wiele ostatnio miejsca 1 czasu poświęcono problemowi 
odpowiedzialności. Pisała o tym prasa, zajmowały się 

. tą sprawą narady i konferencje na rozmaitych szcze­
blach. Chodziło przy, tym nie tylko o odpowiedzialność 
w sensie prawnym, za popełnione nadużycia czy brak 
kontroli i nadzoru, lecz również, o odpowiedzialność w 
szerszym sensie, za skutki podejmowanych działań. 
Jeżeli jednak przystępuje się do badania, dlaczego pod­
jęte działanie nie przyniosło spodziewanych efektów, a 
nieraz nawet dało rezultaty wręcz odwrotne od prze­
widywanych, to natrafia się natychmiast na pojęcie 
„trudności obiektywnych”. Temu właśnie pojęciu po­
święca artykuł Tadeusz If^ey w ostatnim numerze „TY­
GODNIKA DEMOKRATYCZNEGO”. Artykuł ma cha­
rakterystyczny tytuł: „Obiektywne trudności czyli mc- 
talizyka”, który od razu pokazuje stosunek autora do 
omawianego pojęcia. Artykuł zawiera wiele przykładów 
przysłaniania obiektywnymi trudnościami ■ wcale nie 
obiektywnego, ale za to wręcz ordynarnego nawalania 
. niedbalstwa i kończy się dwiema konkluzjami. Pierw­
sza z nich to fakt, że w wielu wypadkach trudności 
pseudoobiektywne urastają u nas do roli czynnika o 
charakterze wręcz apokaliptycznym, na który można 
wszystko zwalić 1 którym można wszystko usprawiedli­
wić. Druga to stwierdzenie, że takie trudności obiek­
tywne nie mają charakteru -metafizycznego, a zupełnie 
racjonalny, gdyż zostały wymyślone jako niezwykle 
wygodny środek osłaniający braki w fachowości, w 
organizacji pracy i wielu innych, jak najbardziej su­
biektywnych nawalanek.

Na marginesie tego artykułu można wysnuć kilka re­
fleksji. Niżej podpisany podejrzewa, że trudności obiek­
tywne w tym sensie, w jakim pisze o nich Tadeusz 
Frey nie Istnieją w ogóle. W powołaniu ich do życia 
odegrała na pewno niepoślednią rolę nieudolna propa­
ganda, pragnąca wszystkie braki i niedomogi naszego 
życia usprawiedliwić, bądź zalakierować. Chyba jednak 
bardziej prawidłowe będzie stwierdzenie, że każde dzia­
łanie odbywa się w obiektywnie istniejących warun­
kach i wobec tego podejmując Je, trzeba te warunki 
uwzględniać. Jeżeli się je przewidzi i uwzględni w spo­
sób prawidłowy, to w trakcie działania nie będą wystę­
powały tak zwane trudności obiektywne. Oczywiście 
nie wszystko, szczególnie w działaniu długofalowym, 
można przewidzieć. Po pierwsze jednak absolutnie nie­
zależne od nas wypadki losowe zdarzają się niezwykle 
rzadko. Po drugie na tym między innymi polega wyż­
szość gospodarki planowej, że daje ona szanse stosun­
kowo precyzyjnego uwzględniania zarówno warunków 
istniejących jak i tych, które będą istniały w toku

działania. W wypadku zaś, gdy warunki układają się 
niekorzystnie właśnie w naszym systemie gospodarowa­
nia Istnieje stosunkowo duża możliwość oddziaływania 
na te warunki, kształtowania ich w sposób świadomy. 
Uwzględniając powyższą refleksję musinty dojść do 
wniosku, że rzeczywiste trudności obiektywne sprowa­
dzają się jedynie do pewnych katastrof losowych, ta­
kich jak powódź czy trzęsienie ziemi oraz do niezbyt 
szerokiego marginesu działań zewnętrznych, takich jak 
np. ruchy cen i układ koniunktury na rynkach kapi­
talistycznych czy nieprzewidziane zmiany w technice 
światowej.

Te teoretyczne refleksje w praktyce bardzo różnie się
przejawiają. Oto Barbara Tryfan w artykule pt.
bicce kłopoty nie tylko. zamieszczonym

„Ko* 
przez

ostatnlą „POLITYKĘ” pisze o problemie „lokalnej nad­
wyżki siły roboczej” na terenie województwa kielec­
kiego. Dla 200 osób zgłaszających się każdego dnia do 
referatu pośrednictwa pracy w Radomiu trudności z 
otrzymaniem stałego zatrudnienia mają charakter jak 
najbardziej obiektywny. Dotyczy to przede wszystkim 
kobiet, dla których w województwie o zdecydowanej 
przewadze przemysłu ciężkiego szczególnie trudno zna­
leźć pracę. Czy jednak, patrząc na problem nie przez 
pryzmat jednostkowych kłopotów, lecz ze szczebla całe­
go województwa, ma on rzeczywiście charakter obiek­
tywny? Wojewódzkie władze zajmujące się sprawami 
zatrudnienia tak prawdopodobnie uważają, twierdząc, 
że główne źródło bolączek to niedostateczna ilość inwe­
stycji na terenie województwa, a przede wszystkim 
brak przemysłu lekkiego. Z wywodów autorki wynika 
jednak, że tak nie jest. Obok bowiem rzeczywistego 
braku miejsc pracy, istotnym źródłem trudności w za­
trudnieniu kobiet jest niedostosowanie profilu szkolnic­
twa zawodowego do potrzeb gospodarki. Prócz tego 
można dodać fakt ogromnego niedorozwoju usług (war­
tość usług na 1 mieszkańca jest w woj. kieleckim trzy­
krotnie niższa od przeciętnej krajowej), a szczególnie 
niedorozwój usług na wsi, gdzie nawet występuje niewy­
korzystanie istniejących maszyn i urządzeń z braku odpef- 
wiednio wykwalifikowanej siły roboczej. Podobnych przy­
kładów autorka podaje znacznie więcej, przy czym po­
równanie wykorzystania istniejących możliwości z sąsied­
nimi i pod wieloma względami podobnymi województwa­
mi — łódzkim i lubelskim, wypada zdecydowanie na nie­
korzyść Kielecczyzny. A więc chyba nie tyle trudności 
obiektywne, co sprawa własnej inicjatywy i wyszuki­
wania możliwości wykorzystania istniejących szans po­
większenia ilości miejsc pracy.

S. C.

KOI

Ki'

świata

i techniki

nio udoskonalony i jego prototyp 
przechodzi obecnie próby w jednej 
z londyńskich klinik.

Oftalmoskop stosowany jest prze­
de wszystkim do profilaktycznego al­
bo normalnego leczenia układu siat­
kówki oka, a znajduje również za­
stosowanie przy leczeniu różnych u- 
szkodzeń naczyń oka oraz wrzodów 
itp. schorzeń. Podstawową zaletą of- 
talmoskopu jest to, że zabieg nim 
wykonany nie sprawia pacjentowi 
bólu, bowiem działanie promienia 
światła laserowego trwa tysiączną 
część sekundy i oko ludzkie nie zdą­
ży zareagować na taki impuls. Nie­
zależnie od tego, nowy instrument

Poludniowo-AfrykańskieJ 4520, a w 
Hiszpanii — 9486.

To małe zestawienie Jest bardzo wy­
mowne. Pod względem udzielanych 
patentów Polska znajduje się na sza­
rym końcu cywilizowanych krajów. 
Ma to swoje odbicie w rozwoju te­
chniki i postępu technicznego w prze-
myślę krajowym. 
CJJNTE nr 2.64).

(Serwis Prasowy

Teledyśtrybućja
Już w czasie uroczystości korons- 

cv>nTh królowej Anglii można było 
brać udział w narodzinach telewizji 
kolektywnej, w ramach pierwszej de­
monstracji tego rodzaju w Paryżu 
w kinie Marignan-Pathe. W roku 
1953 w tygodniu francusko-brytyj- 
skim 1600 widzów oglądało projekcję 
tclewizyi na na ekranie o powierzch­
ni 27 ni2. Przetworniki obrazów, po­
zwalające na transmisję pomiędzy 
sieciami o różnych standardach, dały 
początek Eurowizji i odtąd rozpoczę­
ło się rozpowszechnianie wielkich 
wydarzeń drogą telewizyjną.

Telewizja kolektywna w sali może 
zapewnić również' retransmisję do­
wolnego spektaklu, omijając wszyst­
kie trudności i niewygody techniki 
filmowej: procesy fotochemicznej 
przygotowanie i dystrybucja kopii 
itd. Sztuka teatralna, opera, rewia, 
zawody sportowe mogą być 'Zapre­
zentowane licz trudności i to w chwi­
li, g*1y odbywają sie, a przy tym 
można to zrobić w wielu salach, od­
dalonych jedna od drugiej.

W Stanach Zjednoczonych 175 sal 
kinowych wyświetla programy tele­
wizyjne Nowego Jorku, rozsyłane 
kablem współosiowym. Siec ta ma 
zapewnioną wyłączność retransmisji 
najważniejszych zawodów sporto­
wych, a każde wydarzenie tego ro­
dzaju.. przynosi miliony dolarów za 
bilety wstępu. Inne towarzystwo dy­
strybucji programów połączyło ka­
blem współosiowym Nowy Jork z 
l.os Angeles. Sale kinowe włączone 
do tej sieci mogą wyświetlać pro­
gramy Nowego Jorku zarówno czar­
no-białe, jak i kolorowe.

Niemniej interesujące jest rozpro­
wadzanie programów telewizyjnych 
drogą kab'ową do abonentów pry­
watnych. Nie wchodząc w szczegó­
ły techniczne można wyodrębnić dwa 
odrębne systemy teledystrybucji. W 
jednym z nich impulsy telewizyjne 
rozprowadzane są kablem wsnólosio- 
wvm. który zasila odbiorniki „nor­
malne” abonentów, tzw. odbiorniki 
niczym nie różniące się od 
i pracujące również za pomocą im­
pulsów doprowadzanych z własnej 
anteny. W drugim systemie impulsy 
telewizyjne (o wysokiej częstotliwo­
ści) nie są przekazywane bezpośred­
nio przez kable rozprowadzające. 
Zostają one przekształcone w impul­
sy pośredniczące o stosunkowo nie­
wielkiej częstotliwości, które nie 
działają na „normalne” telewizory, 
ale na unroszczone aparaty specjal-
ne (tclcviseurs esclaves) przeznaczo­
ne wyłącznie dla tych celów i znacz­
nie tańsze od zwykłych telewizorów.

W Wielkiej Brytanii teledystrybu- 
cia kabldwa stosowana jest już od 
kilku lat: około 300 przedsiębiorstw 
obsługuje ókolo 500 000 abonentów. 
W Stanach Zjednoczonych już od 15 
lat w dużych przedsiębiorstwach sto­
sowane są systemy, w których każdy 
program: sztuka teatralna, reportaż 
sportowy, aktualności lub najnowszy 
film są rozprowadzane do abonen­
tów za opłatą zmienną, proporcjo­
nalną do wagi i jakości transmisji. 
Takie programy nie zawietają żan- 
nych wstawek reklamowych; które

Hsa plagą zwykłych (bezpłatnych w 
tym kraju) transmisji telewizyjnych.
W Kanadzie programy takiej płatnej 
telewizji rozprowadzane są z wiel­
kim powodzeniem — szczególnie w 
Toronto, (Horyzonty Techniki nr 7/64).

Laser dla medycyny
W Anglii zastosowano lasery do 

okulistycznych zabiegów chirurgicz­
nych. Jest to pierwszy w Europie 

-• pizvpadek zastosowania laserów do 
podobnych celów. Zasadniczym ele­
mentem tego nowego narzędzia chi­
rurgicznego jest miniaturowy laser 
rubinowy wbudowany w rękojeść 
oftalmoskopu. Przyrząd wypróbowa­
ny na zwierzętach został odpowied-

jest dużo wygodniejszy dla lekarza, 
gdyż zastępuje w działaniu kilka 
przyrządów stosowanych dotychczaś 
do tego rodzaju zabiegów; charakte­
ryzują go małe wymiary i możli-

" - każdej normalnej

Największa w świecie 
koparka krocząca

wość zasilania z 
sieci elektrycznej, 
niki nr 9/64).

(Horyzonty- Tech-

Stemple górnicze 
na teleskopach

Zakład mechaniczny huty „Stalowa 
Wola” przystąpił do produkcji prze­
nośnych stojaków o napędzie hydra­
ulicznym, które zastąpią stosowane 
dotychczas drewniane lub metalowe 
stemple górnicze. Stojaki te, dzięki 
wyposażeniu ich w teleskopowe prze­
dłużacze o napędzie hydraulicznym,
będą mogły być stosowane 
nikacli górniczych o różnej 
ści stropu i łatwo usuwane 
potrzeby.

Rurki kotłowe 
z tworzyw

w choil- 
wysoko- 
w ra^ie

Rurki pomiarowe w kotłach paro­
wych, wyrabiane z metali koloro­
wych — mosiądzu i miedzi — pochła­
niają wielkie ilości tych deficyto­
wych materiałów i poważnie podno­
szą koszt różnych parowych urzą­
dzeń. W Katedrze Miernictwa Ener­
getycznego Politechniki Wrocław­
skiej przeprowadzono udane próby 
zastosowania na przewody pomiaro­
we rurek z tworzyw sztucznych. Na 
przeciętny kocioł parowy trzeba zu­
żyć nieraz kilka tysięcy metrów ta­
kich przewodów. Oszczędności pły­
nące z zastosowania plastiku są bar­
dzo poważne, ponieważ koszt jedj 
nego metra rurki zmniejszy się z 15 
zł do 3 zł.

Aparat do telewizji 
podwodnej

W Instytucie Rybackim w Gdyni 
skonstruowano prototyp aparatury do 
telewizji podwodnej, którą nazwano 
.Telwod”. Na głębokość ok. 199 m 
będzie można opuszczać lekką, ruro­
wą konstrukcję z umieszczoną w śro­
dku wodoszczelną kamerą. System 
pływaków, stabilizatorów i sterów 
pozwoli utrzymać aparaturę w odpo­
wiedniej pozycji i na określonej głę­
bokości. Na statku znajdować się 
bedzie pulpit sterowniczy oraz od­
biornik telewizyjny. Przy pomocy 
„Telwodu” będzie można nie tylko 
orzeprowadzać badania naukowe głę- 
bin morskich, ale również dokony- 
wać obserwacji sieci rybackich w 
toni, wraków oraz budowli morskich* 
Aparat zostanie wkrótce poddany 
wszechstronnym próbom na morzu.

O patentach
W roku 1963 Urząd Patentowy PRL 

opatentował 1250 wynalazków na 2950 
zgłoszonych. Pozostałe odrzucono z 
powodu braku cech nowości. Ponad­
to zarejestrowano 760 wzorów użyt­
kowych - na 1119 zgłoszonych. Czy 
to dużo, czy mało? Dla przykładu: 
w roku 1961 w Polsce udzielono 1139 
patentów, w Grecji - 1416, w Unii

ułatwia „pozyskanie” nabywców na 
dobra trwałego użytku, których pro­
dukcja została już dostatecznie roz­
winięta i na które pragniemy „skie­
rować” w większym stopniu silę 
nabywczą ludności.

Godne uwagi jest więc, że rok 
bieżący przyniósł nam częściowy 
spadek sprzedaży ratalnej.

Okazuje się bowiem, że w okresie
9 miesięcy br. sprzedaż ratalna za 
pośrednictwem przedsiębiorstwa oh- 

ORS wyniosła ok.sługi 
4 mld 
mniej 
r. ub.
8 min

ratalnej 
zł, tj. 
niż w 
Złożył 

złotych

o ponad 100 min zł 
tym samym okresie 
się na to m. in. o 
niższy poziom sprze- 
we wrześniu br. niż

A
daży ratalnej ... _______ 
we wrześniu r. ub. Sprzedaż ratał-
na książek, prowadzona przez „Dom 
Książki” utrzymała się w okresie 
3 kwartałów br. na poziomie - takim 
samym jak przed rokiem. Nieznacz­
nie wzrosła jedynie sprzedaż ratal­
ną artykułów konsumpcyjnych dla 
wsi za pośrednictwem Spółdzielni 
Oszczędnościowo-Pożyczkowych (z 388 
min zł w okresie 9 miesięcy r. ub. 
do 456 min zl w tym samym cza-
sic w br) oraz sprzedaż na tzw.
czeki — uprawnienia Związków Za­
wodowych (z 278 do 302 min zł).
Najwyższy i niewątpliwie wysoce
pożądany wzrost sprzedaży ratalnej 
został osiągnięty w handlu artyku­
łami do produkcji rolnej (ze 162 min 
zł w okresie 9 mieś. r. ub. do 441 
min zł w br.).

Faktem niewątpliwym pozostaje 
jednak, że sprzedaż ratalna arty­
kułów konsumpcyjnych w okresie 
9 miesięcy br. nie osiągnęła pozio­
mu z tego samego okresu r. ub. 
Trzeba przy tym specjalnie podkre­
ślić, że wprowadzone w połowie ro­
ku dalsze udogodnienia sprzedaży 
ratalnej nie dały widocznych efek­
tów, bo np. we wrześniu br. sprze­
daż ratalna artykułów konsumpcyj­
nych była o ok. 20 min zł niższa 
niż przed rokiem.

W związku z takim ukształtowa­
niem sprzedaży ratalnej można nie­
kiedy spotkać się ze stwierdzeniem, 
że w okresach gdy dostawy towa­
rów na rynek nie zabezpieczają peł­
nej stabilizacji sytuacji rynkowej 
rozwijanie sprzedaży ratalnej jest 
niecelowe. . Osłabia bowiem stabili­
zację rynku.

W naszej konkretnej sytuacji nie 
sposób się z tym zgodzić. Wiadomo 
bowiem dobrze, że brakowi więk­
szych postępów w stabilizacji ryn­
ku towarzyszy dość znaczny, rzędu 
ponad 5 mld zl wzrost zapasów to­
warów rynkowych. Oznacza to, że 
obok artykułów, których na rynku 
brak mamy większą niż w r. ub. 
masę towarów bezskutecznie ocze­
kujących ha nabycie. ’

Obszerniej problem ten byl omó­
wiony w poprzednim numerze .Ży­
cia” w artykule pt. „Nadwyżki i 
braki zaopatrzenia”. Niezbędne jest 
więc obecnie zwrócenie szczególnej 
uwagi na ożywienie sprzedaży ratal­
nej, na bardziej aktywne jej pro­
pagowanie. Tak, aby stała się cna 
skuteczniejszym niż dotychczas na­
rzędziem kształtowania popytu zgod­
nie z aktualnymi możliwościami za­
opatrzenia. Wydaje się bowiem, że 
pod naciskiem niektórych odcinko­
wych trudności zaopatrzenia osła-

hła aktywność organizacji handlo­
wych w rozwijaniu sprzedaży ra­
talnej. (pis)

Gastronomia w impasie
Obserwowana ubiegłym roku

wysoka dynamika wzrostu obrotów 
w zakładach gastronomicznych (wyż­
sza niż obrotów handlu detaliczne­
go) uległa w br. załamaniu.

Dane za wrzesień br. wskazują, że 
obroty zakładów gastronomicznych 
były o ok. 7 proc, niższe niż _ pla­
nowano i nie przekroczyły poziomu 
z r. ub. Łącznie natomiast w okre­
sie trzeciego kwartału br. były o 
ok. 3,5 proc, niższe niż planowano 
i tylko o ok. ? proc, wyższe niż 
przed rokiem. Tymczasem, w trze­
cim kwartale r. ub. wzrosły one, w 
porównaniu z poziomem sprzed ro- 
^u, o ponad U proc„ w tym we 
Trześniu o ok. 7 proc.

Początkowo, na podstawie niektó­
rych fragmentarycznych danych, 
wydawało się, że o takim ukształ­
towaniu sytuacji zadecydowały czyn­
niki natury niejako obiektywnej. 
Oto one:

W r. ub. „statystycznemu” wzro­
stowi obrotów w gastronomii sprzy­
jały, jak wiadomo, podwyższone na 
początku r. uh. ceny wysokopro­
centowych napojów alkoholowych. 
Ponadto, rok ubiegły cechował 
znaczny wzrost zatrudnienia, a tym 
samym i dość znaczny wzrost do­
chodów niektórych rodzin, co sprzy­
jało rozszerzeniu zakresu korzysta­
nia z usług gastronomii. W roku

„Uralmaszzawod” rozpoczyna w bie­
żącym roku budowę największej w 
świecie koparki kroczącej, przezna­
czonej dla jednej z kopalń kombinatu 
„Dalwostokugol" w Rańczychińsku. 
Pojemność czerpaka koparki wynie­
sie 90 m sześć., długość wysięgnika 100 
m. Na nowej koparce zostanie zain­
stalowanych ponad 100 silników elek­
trycznych. Jej ciężar przekroczy 8000 
ton.

Maszyna będzie mogła urabiać stop­
nie odkrywkowe o wysokości do 30 
m i szerokości do 55 m. Roczna Jej 
wydajność wyniesie ok. 25 min m 
sześć, nakładu. Wysokość maszyny 
osiągnie 60 m, a dla przewiezienia Jej 
ze Swierdlowska do Rańczychińska 
potrzeba będzie 10 pociągów towaro­
wych o pełnym składzie.

Na koparce zostaną zbudowane 2 
kabiny, jedna z pulpitem sterowni­
czym. druga dla odpoczynku persone­
lu obsługi. Obie kabiny będą klima­
tyzowane i zaopatrzone w łączność 
radio-telefoniczną. Jedną z wielkich 
zalet maszyny jest to, że będzie ona 
mogła pracować zimą bez konieczno­
ści kruszenia gruntu za pomocą ma­
teriałów wybuchowych. (Przegląd 
Techniczny nr 28/64).

Fot. Tadeusz PalaczOstatni przegląd przed zimowym snem
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Z PRZESZŁOŚCI STRAJKI PRZEMYSŁOWE
Charakterystycznymi cechami Polski kapitalistycznej były bardzo krótkie 

okresy wzrostu gospodarczego. Wzrost taki, szczególnie w ostatnich latach 
pizeii wybuchem drugiej wojny światowej, spowodowała koniunktura wojenna. 
Przeważały natomiast okresy kryzysu i depresji.

Z tych powodów zaznaczał się stały spadek średnich płac realnych robotni­
ków i średnich dochodów realnych chłopstwa pracującego. Według „Małego 
Rocznika Statystycznego” z 1939 r.. w wielu gałęziach przemysłu, a przede 
wszystkim na poszczególnych terenach kraju, średnie zarobki robotników wy­
nosiły w przemyśle mineralnym do 90 zł miesięcznie,. w przędzalniach 97 zł, 
w przemyśle drzewnym 69 zł. W przemyśle przetwórczym 9,4 proc, robotników
zaiahialo tygodniowo poniżej 10 zł; 24,7 proc, od 10 do 20 zł, 
od 20 do 30 zł.

Na podstawie oficjalnej statystyki place realne pracowników 
w 1937 roku w porównaniu z 1914 rokiem — wynosiły 98 proc.

a 25,3 proc.

umysłowych

tego samegoSzczególnie niski byl poziom plac kobiet i młodzieży. Według ........
„Rocznika” przeciętne zarobki godzinowe w wielkim i średnim przemyśle prze-
twórczym wynosiły dla mężczyzn — 78 groszy, dla kobiet — 53 grosze, a dla 
młodocianych — 24 do 26 groszy. W 1938 roku place kobiet w przemyśle che­
micznym wynosiły 53 proc, płacy mężczyzn, a place młodocianych zaledwie 
około 31 proc, płacy mężczyzn. Jeszcze gorzej kształtowały się place kobiet 
i młodocianych w wielkim przemyśle. Ze sprawozdania z działalności inspekcji 
pracy Ministerstwa Opieki Społecznej za 1934 rok wynika, że młodocianym 
w rzemiośle w okresie pobierania nauki w ogóle nie płacono za pracę, albo 
niewiele. Np. uczennica za ciężką pracę otrzymywała 1,50 zł na tydzień.

Dla okresu międzywojennego niezmiernie charakterystycznym zjawiskiem 
było przedłużanie dnia pracy dla wielu kategorii robotników. Szczególnie ciężkie 
warunki, jeżeli idzie o czas pracy, mieli robotnicy rolni. Czas pracy robotni­
ków rolnych wynosił niejednokrotnie ponad 12 godzin na dobę.

Niemniej charakterystyczną cechą tamtych czasów była olbrzymia i wciąż 
rosnąca liczba bezrobotnych w miastach i tzw. zbędnych rąk na wsi.

Z drugiej strony monopole kapitalistyczne miały zapewnione maksymalne 
zyski, dominującą pozycję na rynku krajowym i w dziedzinie finansowania 
eksportu.

bieżącym 
zmianie.

sytuacja uległa dużej 
Baza porównawcza cen

alkoholu w zakładach gastronomicz­
nych, w porównaniu z r. ub. pozo­
staje niezmieniona. Nie mamy więc 
do czynienia ze „statystycznym” 
wzrostem obrotów, spowodowanym 
zmianą cen. Wiadomo również, że 
dynamika wzrostu zatrudnienia ule­
gła w br. osłabieniu. Mniej jest 
więc rodzin, które w wyniku więk­
szego wzrostu dochodów, spowodo­
wanego wzrostem liczby osób w ro­
dzinie. poważniej zwiększają zapo­
trzebowanie na usługi gastronomicz­
ne. Ponadto w br. na niektórych 
terenach została, jak wiadomo, po- 
ważnie ograniczona liczba zakładów 
prowadzących wyszynk alkoholu, co 
musiało się odbić na poziomie obro­
tów.

Obok tych, 
czynników a

obiektywnych niejako.
zmian kształtowaniu

obrotów w zakładach gastronomicz­
nych występują jednak chyba i 
czynniki subiektywne, związane ze 
złą pracą tego odcinka obrotu to­
warowego. Wskazuje na to m. in. 
analiza obrotów zakładów gastrono­
micznych w ujęciu terenowym.

Okazuje się bowiem, że w niektó­
rych województwach do wykonania 
planu obrotów* zabrakło 10—15 proc. 
Należą do nich zakłady podległe: 
JVZPH w województwach gdańskim, 
koszalińskim, łódzkim i rzeszowskim, 

' CRS ' w województwach bydgoskim, 
katowickim, krakowskim, olsztyń­
skim, opolskim, wrocławskim i zie­
lonogórskim jak również zakłady 
„Spotem” w Poznaniu oraz w bia­
łostockim, łódzkim, olsztyńskim i 
rzeszowskim. Wysokie odsetki nie­
wykonania planów oznaczaja, że na 
terenach tych obroty zakładów ga-' 
stronomicznych ukształtowały się 
wy raźnie poniżej poziomu z r. ul»., 
chociaż nie wszędzie mieliśmy do 
czynienia z dalej idącymi ogranicze­
niami sprzedaży alkoholu. Wręcz 
przeciwnie, wśród wymienionych or­
ganizacji terytorialnych świadczą­
cych usługi gastronomiczne nie brak
i takich, których odsetek obro-
tów towarami własnymi. wiec
przede wszvstkim alkoholem, wzrósł 
dosyć wydatnie.

Impas, w którym znalazła się na- 
sza gastronomia nie ma więc cha­
rakteru całkowicie obiektywnego, tj. 
zupełnie niezależnego od jakości jej
pracy. tVskazuje na potrzebę
przeprowadzenia gruntownej anali­
zy przyczyn pogorszenia i tak prze­
cież nie najlepszej pracy zakładów
gastronomicznych 
wicie bardziej

oraz podjęcia o 
zdecydowanych i

śmiałych reform na tym odcinku.

<pis)

Wszystko to prowadziło do pogarszania się z roku na rok położenia mate­
rialnego mas pracujących. Budził się opór, przybierający ostry, uporczywy cha­
rakter, o czym najlepiej świadczą dane o strajkach.

W wyniku strajków w 1929 roku stracono ■ 085 tys. rohotnikodniówek. W la­
tach 1930 i 1931 liczba ta wprawdzie spadła do 273 tys. i 601 tys. Nastąpiło to 
jednak na skutek 'dużego ograniczenia akcji strajkowych. Odzyskały one swój 
rozmach już w 1932 roku, przy czym liczba straconych z tego powodu robot-
niko-duiówek wzrosła do 2101 1033 roku do 3 829 tys. rohotmko-
dniówek. Oznaczało to przeszło 3,5 razy więcej, niż w okresie przedkryzyso- 
wym („Mały Rocznik Statystyczny” z 1936 r.).

Lata 1936 i 1937 były okresem największych strajków robotniczych w ciągu 
całego dwudziestolecia międzywojennego. Strajki w przemyśle objęły z górą 
22 0911 zakładów przemysłowych i pochłonęły 4 600 tys. dni pracy. Uczestniczyło 
w nich 675 000 robotników. i

„Przyjmując przeciętną dla lat 1920—1938 za 100, dla roku 1936 wskaźnik 
ilości strajków wynosił 233, liczby objętych nimi zakładów — 280, a liczby straj­
kujących — 180. Już te 3 liczby ilustrują masowość akcji strajkowej w’ 1936 
roku”. (Z. Landau i J. Tomaszewski: „Zarys Historii Gospodarczej Polski 
1918—1939”, „Książka i Wiedza” 1962 r.).

Wiele strajków rozpoczynających się z przyczyn ekonomicznych przekształ­
cało się w polityczne. Tak np. Iiylo w krakowskiej fabryce „Semperit”.

O rosnącym napięciu walk ekonomicznych i politycznych czytamy poniższe
uwagi w tńjnym sprawozdaniu Referatu 
Ministerstwa Spraw Wewnętrznych:

„Ze względów wyżej wspomnianych, 
ciii swej odpowiedzialności za spokój i 
tych warunkach coraz bardziej stosować

Zawodowego Wydziału Bezpieczeństwa

władze administracji ogólnej w poczu­
bezpieczeństwo w Państwie, muszą w 

... . .................. ...... —----------- ------------ zdecydowany nacisk na resorty gospo­
darcze w kierunku wypracowania jakichś bardziej zdecydowanych posunięć dla 
spowodowania odprężenia na rynku pracy. Dotychczasowy stan nie da się już 
długo utrzymać, gdyż pod wpływem wzrostu radykahzacji, bezrobotni będą 
coraz bardziej naciskać na władze państwowe o zatrudnienie. Obecnie na od-
cinku bezrobocia mamy względny spokój, w którym można wypracować jakiś 
realny plan, w przeciwnym razie trzeba będzie organizować to już w atmosfe­
rze dużego nacisku ulicy”. (M. Drozdowski: „Najnowsze dzieje Polski, Materiały 
i studia z okresu 1914—1939” nr 4'61).

Obok licznych strajków przemysłowych, o zaostrzeniu się walki politvcz- 
nej w 1936 roku świadczy wzrost aktywności chłopstwa. Znalazło to wvraz 
m. in. w ogromnych wielotysięcznych ogólnokrajowych zgromadzeniach pod Ra. 
clawicami i w Nowosielcach. •

. Wszystkie akcje strajkowe zmusiły wreszcie rządy burżuazyjne do wystąpie­
nia z programem, który miał umożliwić uspokojenie* mas pracujących. Bvł to 
plan rozbudowy przemysłu w latach 1936—1939. Rząd zamierzał także podjąć 
akcję uzdrowienia struktury agrarnej. Powiązania jednak grup rządowych 
z obszarnikami uniemożliwiły realizację tego zadania w drodze reformy rolnej.
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